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NAS Z A  K RONI KA
O GORZAŁE, wysportowane, 

zdrowe w ró c iły  se tk i tys ię ­
cy dzieci i  m łodzieży do 

m iast — do nauki i  do pracy. 
W ró c ili starsi, odm łodzeni i  ja k  
m łodzi w eseli i ogorzali. Gdy się 
idzie  u licą , aż przyjem ność na lu ­
dzi patrzeć. Aż k ip i w  n ich ener­
gia i  zapał. W idać coraz lep ie j ja k  
organizujem y ludziom  odpoczy­
nek — wczasy dla dorosłych, ko­
lon ie  i  obozy dla m łodych. Coraz 
w ięcej starych i  m łodych w ędru­
je  poza m iasta po słońce, po zdro­
w ie. po wypoczynek.

.-Sumując u progu jes ien i b ilans 
la ta , uznając p lan  la ta  w  zakre­
sie wczasów i  w ypoczynku za do­
brze w ykonany, n ie  można nie 
zw rócić uw agi na pewne w  tym  
b ilansie  pozycje sm utne i  niepo­
kojące. Oto z w ie lu  stron k ra ju , 
a zwłaszcza znad morza i  z T a tr, 
dochodzą sm utne w ieści o licz ­
nych w ypadkach, jakże często 
śm ierte lnych. N ie jesteśm y fa ta - 
lis ta m i w  n iczym , a w ięc i  w  tym  
zakresie n ie  w ystarczy nam  
stw ierdzenie, że w  m orzu ludzie  
toną, a w  górach, k to  chodzić nie 
um ie, ten  też na śm ierć się nara­
ża. I  na tym  koniec.

W ydaje nam  się, że wcale tak 
być nie m usi, by ty le  było, ja k  w  
tym  roku, w ypadków  nad morzem 
i  w  górach: że wypadkom  tym  
można i należy zapobiegać. Tak 
jes t — z a p o b i e g a ć !  Bo 
g łów ny problem  polega nie na 
dobrym  organizow aniu ra to w n i­
ctwa, ale przede w szystkim , 
p r z e d e  w s z y s t k i m  r.a 
dobrym  uśw iadom ieniu człow ie­
ka po raz pierw szy udającego się 
w  góry lub  nad morze.

N IE  W IEM , ja k  tam  w  tym  ro ­
ku  w  Zakopanem, ale przez 
d ług ie  la ta  na s ta c ji ko le jo ­

w ej w  te j m iejscow ości w is ia ło  
bardzo w ie le  p laka tów  ostrzegaw­
czych. B y ły  to  m ianow icie p laka ty  
na tem at bezpieczeństwa i  h ig ie ­
ny pracy. P lakatu ostrzegawczego 
z zakresu górskich wycieczek nie 
zobaczyłeś an i jednego. W samym 
Zakopanem także nic.

Przyjeżdża w ięc ta k i ceper, w i­
dzi góry ja k  góry, słoneczko św ie­
ci, ścieżka prow adzi lekko, w ięc 
idzie. N ie o rien tu je  się, ja k  w ie l­
k ie  w  górach są różnice tem pera­
tu r (skąd ma w iedzieć, całe życie 
spędził na p rzykład  na Mazowszu). 
N ie w ie , że ła tw ie j często iść pod 
górę n iż schodzić. N ie w ie, że noc 
zapada szybko, że góry są zdrad­
liw e , n ie  o rien tu je  się, że zejść 
z górskiego szczytu to  n ie  to  sa­
mo co zejść z P lacu Trzech K rzy ­
ży na Czerniakowską. No i  niesz­
częście gotowe.

O bohaterstw ie i  sprawności lu ­
dzi z naszego Pogotow ia Tatrzań­
skiego — tom y pisać. A le  napraw ­
dę za często do niego się odw ołu­
jem y i  zbyt często za późno.

Nad morzem jeszcze gorzej. Bo 
tu  i  znaków ostrzegawczych n ie ­
w ie le  i  z ra tow nictw em  n ie  tak  
dobrze. D ają człow iekow i skiero­
w anie wczasowe. Dokąd? Do Ja­
s ta rn i! N aw et na mapę n ie  spoj­
rzy, wsiada w  pociąg i  jedzie. 
P rzyjechał. N ik t m u n ie  pow ie, co 
to  morze, co to  zatoka, gdzie w o l­
no się kąpać, gdzie n ie  w olno. Co

to  jest duża fa la  i  czym grozi. 
A  przecież w ystarczyłoby, żeby 
Fundusz Wczasów przy skierow a­
n iu  daw ał człow iekow i m alutką, 
ośm iostronicową broszurkę, in fo r­
m ującą ja k  w  tych  górach czy nad 
morzem trzeba się zachowywać, 
ja k ie  ubran ie  ze sobą w ziąć, ja k  
chodzić na w ycieczki.

I  w  szkołach parę pogadanek na 
ten tem at by się przydało, i w  ra ­
dio. I  w  prasie parę a rtyku likó w . 
I  w  „S w iecie“  parę fo to g ra fii o- 
strzegawczych. I  w  domach wcza­
sowych k ró tka  pogadanka na te ­
m at niebezpieczeństw, k tó rym i 
grożą nam piękne skądinąd góry 
i  w spaniałe morze. No i  nasze To­
w arzystw o Turystyczno -  K ra jo ­
znawcze pow inno w  tym  zakresie 
rozpętać nieco propagandy, rzucić 
trochę p lakatów , pomyśleć o in ­
nych form ach uśw iadom ienia lu ­
dzi.

Ruch tu rystyczny i  wczasowy 
ro zw ija  się i  będzie się ro zw ija ł. 
Chodzi o to, byśm y się uczy li 
wszyscy góry i  morze opanowy­
wać, a n ie  żeby one z nas sm utny 
b ra ły  okup — za naszą lekko­
myślność, za nasze lekceważenie 
rozsądku. N ie stać nas na stra tę  
darem ną i  g łup ią  an i jednego 
człow ieka.

A  PRZY okazji w ie lk ie j a k c ji 
uśw iadam iającej o tym , ja k  
się należy strzec niebezpie­

czeństw w  górach, nad morzem, 
można zrob ić coś niecoś d la  po­
szanowania gór i  n iz in . Można po­
uczyć lu d z i na tem at zachowania 
ciszy, nieśm iecenia, n iew yp isyw a- 
nia swych zacnych im ion  i  nazw isk 
na dz ik ich  szczytach skalnych, sło­
wem — w łaściwego zachowania 
się w  zetknięciu z na jp ięknie jszą 
przyrodą naszego k ra ju .

A le  z tych  dwóch spraw  p ie rw ­
szą w ysunąłbym  zdecydowanie ria 
czoło. „T a try  w  niebezpieczeń­
s tw ie !“  — piszą m iłośn icy naszych 
pięknych gór w ysokich, naw ołując 
do niegrania w  górach na harm o­
n ii, do niewznoszenia dzik ich  
okrzyków , do nieśpiew ania ohyd­
nych tang  i  fo x  tro tó  w . M ają po 
stokroć razy rację . A le  zawsze tam  
h s łn ta k  śm iecie rozgoni, echo a - 
kordeonu i  najbrzydszej p iosenki 
przem inie. K iedy jednak człow iek 
zaw iśnie nad przepaścią — nie 
zawsze pomoc w  porę zdąży p rzy­
być.

P ow iedziałbym  inacze j: „C zło­
w iek w  niebezpieczeństw ie!“ . W y­
chow ajm y mądrego, ostrożnego, 
odważnego tu rystę . Człow iek, k tó ­
ry  w ie  ja k  po górach się chodzi, 
k tó ry  um ie rozum ieć ich  piękno 
i  un ikać grożących mu niebezpie­
czeństw, zaczyna góry kochać. A  z 
m iłością i*M e  zawsze w  parze sza­
cunek.

To samo z B a łtykiem . I  tu  p rzy­
da się m n ie j lekkom yślności, 
m n ie j igno ranc ji, a w ięcej dobre­
go p ływ an ia , w ięcej znajom ości 
p raw  morza. Sprawa n ie  je s t taka 
n ieaktua lna. Za trz y  m iesiące w y ­
ruszą p ie rw si narciarze, rozpoczną 
się wczasy zimowe. N ajw yższy 
czas pomyśleć o tych  w szystkich 
sprawach. N ie rozkłada jm y rąk 
bezradnie. Tak ja k  tego la ta  dziać 
się n ie  m usi.

JAN  SZELĄG

Już za chw ilę będziemy na przystani nad Wistą — 
tymczasem piosenka skraca jazdę warszawskim auto­
busem. Muzyka jest międzynarodowa — jeże li się nie 
zna słów piosenki, to nuci się melodię! Zaczynamy!

W biurze tłumaczy nie ma- 
w ytchnienia! 140 ludzi dw oi się 
i  tro i, nie rozróżnia dnia od 
nocy, aby udostępnić studen-

STUDENCI 99 KRA

Na sta tku płynącym po Wiśle wszystkie pary tańczą! 
Te, które nie tańczą —  też m ają sobie w iele do powie­
dzenia. Będziesz pisać? N ie zapomnisz warszawskiej 
znajomości? Ze zdjęcia widać, że ona nie zapomni!

Teatr na Wyspie w  Łazienkach w  Warszawie nie w i­
dział jeszcze pewnie dotąd tak  międzynarodowej w i­
downi. Sierpniowa noc, zapach kw iatów , dźw ięki mu­
zyki czy może być lepszy wypoczynek po obradach?

Prezydium  Kongresu
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Stanisław Ostrowski

tom z 99 kra jów  ich wzajem­
ne poglądy. K ie row n ik  biura  
jest „ weteranem“  czternastu 
między narodowych kongresów

RÓŻA POKOJU
(Na Kongres Studentów w Warszawie)

M otyle lamp rozsnuły już  św iateł kokony 
A  wieczór skrzydła złożył. I  oto brzęcząca 
Muszla mojego m iasta rozwarła się, skrząca 
Klejnotem  starom iejskim  — Rynkiem odrodzonym.

Znów przyjaciele zeszli się nad w ie lką  rzeką,
K tó ra  poznała rozpacz, cierpienie i  klęskę.
Czarny student z Colombo m ów i o zwycięstwie 
Rozumu, serca, praw dy  — że już niedaleko

Dzień, gdy róża pokoju rozkw itn ie  płomienna 
I  wszechobecna w sercach... Bo cóż św iat ocali 
Jeśli nie jego młodość — ci, co się zebrali 
Radzić nad złem, sunącym n iby chmura ciemna?...

N iechaj schyli się niebo i  gwiazdy dojrzałe 
A  zielone ogrody napoją słodyczą.
Oto chodzą zdumieni, nowe domy liczą 
I  ściskają nam dłonie od pracy zgrubiałe.

30 sierpn ia  1953

JÓW W STOLICY
Jak dotąd, młodzież św iata spotykała się ze sobą najczęściej na polach bitew. I I I  Św iato­
w y Kongres Studentów w  Warszawie obradował właśnie po to, aby przełamać tę złowrogą 
tradycję. C i m a li obywatele „s tud iu ją “  co prawda dopiero w  szkole podstawowej — ale 
zainteresowanie znaczkami kongresowymi ściągnęło ich między zagranicznych delegatów

Ona jest z F rancji, on i  piosenka — z Pol­
ski. Akom paniuje gitara, nadw iślański w ia tr  
i  tu rb iny  statku. Dziś jest niedzielne popo­
łudnie  — ju tro  będziemy dalej obradować!

Ponad 2.000 listów i  ka rt dziennie, sporo 
depesz i  telefonów idzie na cały św iat z ku ­
luarów  Kongresu Studentów, „Pozdrowienia  
z dalekiej Warszawy“  w  w ic iu  językach...
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BY M Y $ L  TA Z W Y C I Ę

Studenci K raju  Rad mają rozliczne kontakty sponad 
200 organizacjami studenckimi z 80 krajów. Delegat ra­
dziecki podkreślił, że „zimna wojna“ jest główną przesz­
kodą w zacieśnianiu współpracy studentów świata.

Isabelle Blume, wiceprzewodnicząca Światowej Rady 
Pokoju powiedziała zebranym: „Skądkolwiek przysz­
liście, jakakolwiek jest filozofia, którą wyznajecie, 
istnieje więź łącząca Was wszystkich — chcecie żyć!“

Niech te kwiaty przypomną C i po latach pogodne dni 
wśród życzliwych ludzi —  w stolicy kraju, gdzie mło­
dzież uczona jest szacunku dla człowieka każdej rasy.

Oni będą decydować o przyszłości Azji, na której odleg­
łych krańcach zamieszkują. Spotkali się w Warszawie 
wraz ze studentami z 99 krajów całego świata.

Natomiast Szkotów, ubranych w narodowe stroje, inte­
resowały bardziej książki i  wydawnictwa albumowe.

Ci studenci zabiorą ze sobą do Niemiec zachodnich 
pamiątki z braterskiego spotkania w Warszawie.

RZEZ okrągły tydzień, w  ciągu wielogo-

Pj  dzinnych obrad, z trybuny kongresowej pa- 
§ dały słowa o potrzebie przyjaźni i  współ- 
g pracy, o potrzebie zjednoczenia wszystkich 
, wysiłków dla lepszej obrony interesów mło­

dzieży studiującej całego świata, o potrzebie zjedno­
czenia wszystkich dążeń, których celem jest obrona 
pokoju. Okazało się na tle tych obrad, że wszelkie spra­
wy studenckie wiążą się z zagadnieniami o charakte­
rze znacznie szerszym, że atmosfera napięcia międzyna­
rodowego, atmosfera „zimnej wojny“ wpływa zarówno 
na w arunki bytu młodzieży studiującej, jak na stan 
nauki, jak  -wreszcie na wewnętrzną strukturę świato­
wego ruchu studenckiego.

Kongres warszawski obradował na platform ie znacz­
nie szerszej, niż platform a jakiejkolw iek odbytej do­
tąd narady studentów — i  ponadto obradował w  chwi­
li, w  której stało się rzeczą jasną, że rozładowanie na­
pięcia międzynarodowego jest.m ożliw e, że jest ono w  
w ielkiej mierze funkcją woli narodów. W Kongresie 
uczestniczyły zarówno organizacje, wchodzące w  skład 
Międzynarodowego Zrzeszenia Studentów, jak  również

Sprawozdanie Komitetu Wykonawczego Międzynarodowego 
Zrzeszenia Studentów stwierdza między in: przybyliśm y  
tutaj z setek uniwersytetów i  uczelni na całym śtDiecie,



liczne organizacje stojące dotąd poza zrzeszeniem. 
Przebieg Kongresu dowodzi, że zjednoczenie ruchu stu­
denckiego, że jedność studiującej młodzieży najróżniej­
szych krajów  świata — może stać się potężnym a r­
gumentem w  owej szerokiej akcji o porozumienie mię­
dzy narodam i i rządam i, o zaprzestanie „zimnej wojny-“ 
i  ustanowienie podstaw trwałego pokoju.

Kongres stworzył istotnie szeroką platform ę dla w y­
miany różnorodnych poglądów, dla konfrontacji róż­
nych punktów widzenia i różnych zapatrywań na środ­
k i i metody gwarantujące najpełniej osiągnięcie jed­
ności w  ruchu studenckim. Zarówno owa wymiana po­
glądów, jak  zmiany w statucie Międzynarodowego 

Zrzeszenia Studentów, rozszerzające wydatnie jego 
platform ę — posunęły naprzód sprawę zjednoczenia 
młodzieży studiującej różnych krajów .

W  przemówieniach delegatów i  w  postanowieniach 
Kongresu wyraźnie u jaw nił się fakt, że położenie stu­
dentów polepsza się stale w krajach o gospodarce po­
kojowej, a nieuchronnie się pogarsza w krajach, któ­
rych rządy przygotowują wojnę. Z całą jasnością u jaw ­

D w aj studenci włoscy (pośrodku) zatoarli szybko przyjaźni z kolegami delegowanymi przez młodzież vietnam- 
ską, która z bronią w ręku stawia czoło kolonizatorom francuskim, brutalnie ujarzmiającym ich ojczyzną.

niła się prawda, że pokój sprzyja wolności m yśli, a 
wojna ją  niszczy.

Trzeoi Światowy Kongres Studentów w  Warszawie 
wyrażał głębokie pragnienie pokoju i  wolności, prag­
nienie, nurtujące wszystkich studentów świata. Przy­
jęcie zgotowane przez zagranicznych gości delegacji 
młodzieży warszawskiej, przybyłej na salę z życzenia­
mi dla Kongresu —  stało się w ielką m anifestacją przy­
jaźni. Oklaski i  uściski zdawały się mówić o tym , że 
młodzież wszystkich ras i  narodów walczyć będzie 
o to, by narody te łączyła i  zbliżała szczera, głęboka 
przyjaźń.

„Niech hasło — że nie istnieje (taki problem między­
narodowy, którego nie można by rozwiązać w  dradze 
pokojowych rokowań —  obiegnie cały świat —  mówi­
ła przedstawicielka Światowej Rady Pokoju — Izabel­
le Blume. — Niech będzie ono powtarzane od uniw er­
sytetu do uniwersytetu, od szkoły do szkoły".

Przez usta delegatów o różnych kolorach skóry, 
przez usta ludzi o różnych losach i poglądach — stu­
denci zebrani w Warszawie składali przyrzeczenie, iż  
uczynią wszystko, by myśl ta szybciej biegła przez 
świat i  szybciej zwyciężyła.

2 krajów o różnych ustrojach politycznych i  społecznych, o różnych stylach życia. Studiujemy tyle różnorodnych 
przedmiotów, przygotowujemy się do tylu różnych zawodów. Uznaliśmy nie tylko za możliwe, ale t konieczne to 
*potkanie pod jednym dachem, gdzie moglibyśmy ustalić program współpracy w imię naszych wspólnych interesów...“

Z*j'Cia M Str. 2. 3, 4 I 5 — NIESŁAW PBAŻ8CN

Z  Kongresem młodzież krajów kolonialnych łączy 
swe nadzieje na wywalczenie prawa do nauki, na po­
prawę bytu i  na zwalczanie prześladowań rasowych.



PRZED D O Ż Y N K A MI  SĄ Ż N I WA
KAŻDY, na jm nie jszy naw et dw orek 

szlachecki posiadał ganeczek, 
w sparty na b ie lonych ko lum ien­
kach z drzewa lu b  cegły. Przed 
tym  ganeczkiem staw ała co roku  
przodow nica z dożynkow ym  w ień ­

cem, a towarzysząca je j grom ada żeń­
ców śpiew ała:

O tw iera j, panie, nowe wierzeje, 
bo się na polu kłos już nie chw ieje! 
O tw iera j, panie, szerokie w rota, 
niesiem wianeczek z samego złota.

Plon niesiemy, plon, 
w  jegomości dom.

B yła  to  czasem m alownicza, a le  je d ­
nocześnie jakże p rzyk ra  scena, pełna 
nieszczere« c i i  tajonego buntu. Kośba 
trw a ła  najczęściej do zm ierzchu i  do­
p ie ro  w ieczornym  chłodem  szli bandosi 
przed dom dziedzica, aby z okaz ji za­
kończonych żn iw  w  św ie tle  pochodni 
przym ów ić się o poczęstunek i nagrodę.

Rodzina dziedzica n ie  od razu w ycho­
dz iła  do żeńców. Cóż by to  sobie pom y­
ś le li, że ich  k to  czekał z n iec ie rp liw o ­
ścią? P łynę ły w ięc zw ro tk i za zw ro tka ­
m i, a każda z n ich  zaw ierała kom ple­
m ent schlebiający pańskiej próżności.

A na dziedzińcu rośnie murawa, 
a nasza pani chodzi ja k  pawa.
A na dziedzińcu czerwone goździki, 
naszej pani dzieci kieby słowiki...

Plon niesiemy, plon.

Dlaczego żeńcy, bandosi z n iz in  i  z ca­
łego n iem a l Podkarpacia, zn iża li się aż 
do pochlebstw? Zmuszała ich  do tego 
bieda, „a  pszeniczki naszej żałość, bo 
i  tak. je j w ielga małość“  — śp iew ali, 
w ylicza jąc natychmdaist bogactwa dw or­
skie: „Świecą na niebie gwiazdy m ienią­
ce, a nasze państwo liczy tysiące“ . To­
też, gdy o fic ja ln a  część dożynek dobie­
gała końca i  po poczęstunku sz li ban­
dosi na nocleg do w si, inne n u c ili ju ż  
pieśni.

Panowie, panowie, 
macie moc nad nami, 
żebym ja  m ia ł nad was, 
orałbym  ja  wami. ; '
Panem bym ci orał, 
okunomem włóczył, 
a pisarzem rad lił, 
robić bym was uczył.

„K iedyż p y ta ł Żerom ski — ustanie 
skarga żeńców, lecąca po rannych ro ­
sach z pokoleń na pokolenia? K iedyż 
się żeńcy polscy z m iłością nachylą ku  
zbożu dostałem u i  'kiedyż szerokim  za­
machem potęgi zagarną pokos tra w y 
szum iącej n ie  m ój, a n i tw ó j, ty lk o  
nasz, ojczysty?“

D opiero w  dwadzieścia k ilk a  la t po 
tym , ja k  Żerom ski postaw ił to  p y ta ­
n ie, przyszła na n ie  odpowiedź. Rząd 
ludow y odebrał ziem ię obszarnikom  i  
rozdał ją  chłopom . Bandos zn ik ł. Ten 
z gór budu je  Nową H utę. Ten z ró w ­
n in  pracu je  w  przem yśle Łodzi, Często­
chowy, P io trkow a, w  coraz po tężn ie j­
szych ośrodkach przem ysłow ych L u b e l­
skiego i  B iałostockiego.

T rudno ju ż  dz is ia j oddzielić żn iw a od 
om łotów . Coraz częściej, a w krótce, gdy 
jeszcze bardzie j zw iększy się stan ma­
szyn ro ln iczych, stanie się to  regułą, że

Na wystaw ie roln iczej w  Łow iczu  ■— 
tr y k  długow ełn isty z PGR D ługie bu­
dził zainteresowanie zwiedzających.

W całym k ra ju  odbywały się dożynki powiatowe, połączone najczęściej z w ysta­
w am i ro ln iczym i. Dożynki w  Łow iczu poprzedził gwiaździsty ra id  ko larski chłopów.

zboże zmiócone będzie w  polu przez 
kom bajny lu b  m łockarn ie  — natych­
m iast, w  czasie żniw . Jest na w et jakaś 
szczęśliwa n iecie rp liw ość w  m eldun­
kach, k tó re  przynosi prasa: 18 kw in ta ­
l i  z hektara, 20—25, aż czytam y, że b ry ­
gada połowa Józefa Janeczka z PGR w  
Rszewie osiągnęła tego ro ku  50 k w in ­
ta li pszenicy z jednego hektara. R ekord!

Rekord, k tó ry  cieszy ca ły k ra j, bo jes t 
w yn ik iem  system atycznych, w ie lo le t­
n ich  zabiegów, ukazujących drogę 
zw iększenia p lonów  w szystkim  ro ln i­
kom .

Osiągnięcia ro ln icze  chłopów nadają 
dzis ia j nową treść dożynkom . Bo zw y­
czaj ten p rze trw a ł w szystkie przem ia­
ny, n ab ra ł ty lk o  innego znaczenia. Z g i­

nęła zeń pieśń przypochlebna, niem al 
żebracza. W ynagrodzenie w  pieniądzach 
i o rd yn a rii było  n iskie , poczęstunek 
w ięc i  drobne d a tk i odgryw a ły pewną 
ro lę  w  życiu i  budżecie bandosa. „Nasz 
wianuszek nie po takiem u  — śp iew ali 
pragnąc otrzym ać, ja k  na jw ięce j — 
każdy kłosek po złotemu".

Dziś słyszym y inną ju ż  pieśń.

O tw ierajcie, o tw iera jcie wrota, 
pudła już  w polu pszenica złota, 
kłos ma ogromny, gruboziarnisty, 
smaczny więc będzie nasz chleb

ojczysty.
P lon niesiemy, plon,
w  nasz spółdzielczy dom.

W w ojew ództw ie łódzkim , bardzie j 
n iż  inne posuniętym  przecież w  roz­
w o ju , n ie  ta k  daw no jeszcze na 20 gro­
mad przypadała jedna zaledw ie szkoła. 
Dziś co czw arta już  w ieś posiada tam  
pełną siedm ioklasową szkołę podstawo­
wą. Ś w ia tło  elektryczne o trzym a ły 2694 
zagrody chłopskie, 134 w sie  posiadają 
ośrodki zdrow ia, izb y  porodowe i  am­
bu la to ria .

Na to  idzie  p lon całorocznej pracy, 
zbierany w  żniw a. N ik t ju ż  nie tuczy się 
na parobczańskim , (bandoskim pocie. 
D w ork i, niem e św iadectwa niedaw nej, 
a jakże pam iętnej przeszłości, nadal sto­
ją  w śród zie len i. Często ten sam chłop, 
k tó ry  daw n ie j m usia ł przed panem 
czapkować, s ta je  rtb ra z  opodal ganecz­
ku, a le  śpiewa inacze j:

Oj, dana, moja dana,
da, w z ię li d iab li pana.
O j, w zię li go do piekła,
i  tak dusza uciekła.

Trzeba by ło  być na dożynkach gm in­
nych i  pow iatow ych, aby w idzieć, ja k  
chłop z człow ieka zależnego od dw oru 
staje się tro sk liw ym  o naszą gospodar­
kę obyw atelem . *

N a jlepsi zaś ro ln ic y  i  na jbardzie j a k ­
ty w n i działacze w ię jscy znajdą się i  te ­
go roku , ja k  każdego ro ku  poprzednie­
go, na dożynkach ogólnokra jow ych, tym  
razem w  Szczecinie. Poprzedzi je  w ie l­
ka narada chłopów , w  dwóch trzecich 
reprezentowanych przez gospodarzy in ­
dyw idua lnych, wydelegowanych przez 
przodujące w  ro ln ic tw ie  wsie. W  ten 
sposób tegoroczne dożynki ogólnokra­
jow e staną się se jm ikiem  chłopskim . 
U licam i w ie lk iego  p o rtu  popłyną w ie lo ­
barw ne, rozśpiewane i  roztańczone tłu ­
m y.

Czy n ie  o itym  m yśla ł Żerom ski, k ie ­
dy w  ty le kro ć  ju ż  przytaczanym  „S ło ­
wne o bandosie“ , p isa ł: „P rom ień sło­
neczny po nocy, zza kraw ędzi m roku 
znowu w ytryśn ie “ .

TADEUSZ SARNECKI
Zdjęcia : T. Sarnecki i  C A *

Żniw a i  om loty idą coraz sprawniej. U ła tw ia  je  liczny już  pa rk maszynowy. M otor
spieszyły omłoty w Jurowcach,

elektryczny i  dmuchawa znacznie przy-

i  ! ■
-



P ro f. Piła tów  opiekuje się pacjentam i również po ich  powrocie do zdrowia. W idzi­
m y go przy pacjencie, którem u przez operację rogów ki p rzyw rócił wzrok.

TRZY SUKCESY
W . P. FIŁATOW

■ *  ■

Rzeczywisty członek Akademii Nauk USRR i Akademii Nauk 
Medycznych ZSRR

A u to r a rtyku łu .

UK R A IŃ S K I In s ty tu t N aukow o-Ba­
dawczy Chorób Oczu, k tó rym  k ie ­
ru ję , prow adzi szeroką działalność 
w  dziedzinie opracowania metod 

leczenia w ie lu  poważnych chorób oczu 
i  rekonstrukcyjnych  operacji c h iru r­
gicznych.

I.
Jednym  z naszych osiągnięć, je że li 

idzie  o p lastykę ch iru rg iczną, je s t w pro­
wadzona przeze m nie m etoda ta k  zwa­
nej „o k rą g łe j szypuły“ , szeroko stoso­
wana szczególnie p rzy urazach powsta­
łych  w  czasie w o jny. Pozwala ona na 
rekonstrukc ję  postradanych w zględnie 
uszkodzonych części d a ła  (nosa, w arg, 
pow iek, po liczków , palców). P rzy po­
m ocy „szypu ły“  można rów nież leczyć 
trudno  gojące się rany.

Na czym polega m etoda „o krą g łe j szy­
p u ły “ ?

Otóż na dwa tygodnie  przed przew i­
dzianą operacją plastyczną, m ającą na 
celu usunięcie danego uszkodzenia, w y­
kraw a się ze skóry pacjenta szeroką 
taśmę, n ie  przecinając końców  łączą­
cych ją  z ciałem . B rzegi te j taśm y zeszy- 
w a się ze sobą, dz ięk i czemu przekszta ł­
ca się ona w  cy lind ryczny rdzeń — „szy- 
pu łę“ . Ranę pow stałą na skutek u b y t­
ku  skóry pod „szypułą“  zeszywa się. W 
okresie 2—3 tygodn i w  szypule ro zw ija  
się ob fic ie  sieć naczyń krw ionośnych.

Po tym  okresie przystępu je  się do o - 
pe rac ji p lastycznej. Odcina się jeden z 
końców  szypu ły z kaw a łk iem  skóry, k tó ­
ry , n iczym  liść  na łodydze, zostaje prze­
n iesiony na m iejsce podlegające zopero- 
w aniu . Skórę tę  przyszyw a się do brze­
gów operowanego defektu . Po up ływ ie  
10 dn i, w  czasie k tó rych  naczynia k rw io ­
nośne szypuły ka rm ią  skórę przeniesio­
ną na uszkodzone m iejsce, odcina się ją  
i  przeszczepiony skraw ek otrzym uje  już 
dop ływ  b rw i od tkanek leżących pod 
nim .

M etoda, o k tó re j m owa, ma tę  w yż­
szość nad daw nym i m etodam i opera­
cy jnym i, że d z ię k i „szypule“  odżyw ia 
ona w spaniale przeszczepiony skraw ek 
skóry i  ch ron i go przed in fekc ją . „O krą ­
gła szypuła“  może zostać przygotow a­
na daleko od m iejsca przyszłe j opera­
c ji. W tedy podchodzi ona robiąc raz na 
dwa tygodnie „k ro k “  w  k ie ru n ku  usz­
kodzenia to  jednym , to  d ru g im  końcem, 
k tó re  wszywa się po drodze w  nacięcia

skóry. Jest to  ta k  zwana „szypuła k ro ­
cząca“ .

Radzieccy ch iru rd zy  ro zw ija ją , pogłę­
b ia ją  i  udoskonalają metodę „okrąg łe j 
szypuły“ , k tó re j poświęcono ju ż  przesz­
ło  200 prac, w  te j liczb ie  k ilk a  m ono­
g ra fii.

I I .
D rug im  z ko le i naszym naukowym  

osiągnięciem  je s t opracowanie m etody 
przeszczepiania rogów ki p rzy  ślepocie i  
ka lectw ie  w zrokow ym , spowodowanym 
sta łym  zm ętnieniem  rogów ki — b ie l­
mem.

O peracja polega na tym , że w  b ie lm ie 
w ycina się o tw ór, w  k tó ry  w staw ia  się 
odpow iedniej w ie lkości i  ksz ta łtu  ka ­
w a łek rogów ki pobranej z oka ludzkie ­
go. W  m etodykę i  technikę przeszcze­
p ian ia  rogów ki udało się nam  wnieść 
isto tne udoskonalenie. D zięki w ynale­
zien iu  specjalnych instrum entów  zapo­
biegaliśm y niebezpieczeństwom, grożą­
cym w  tra kc ie  operacji w  postaci na 
p rzyk ład  zranienia soczewki oka.

K iedy przystąp iłem  do przeszczepia­
nia rogów ki, przekonałem  się w krótce, 
że liczba pacjentów , k tó rym  potrzebna 
była  ta  operacja, znacznie przewyższa 
ilość -wypadków usunięcia oczu u  pa­
cjen tów  z powodu ciężkich schorzeń i  u - 
razów. W yłon iła  się w ięc trudność zdo­
bycia przezroczystej rogów ki d la  prze­
prowadzenia ope racji u  chorych, k tó rym  
można było  w  ten sposób przyw rócić 
w zrok.

Na stosunkowo w ie lk im  m ateria le  do­
św iadczalnym  udow odniłem  jednak, że 
rogów ka oczu człow ieka zm arłego, prze­
chowywana przez 1—3 d n i w  tem pera­
turze 3 stopn i pow yżej zera, p rzy jm u je  
się w  b ie lm ie  chorego niegorzej, a na­
w et le p ie j, n iż rogów ka oczu żyw ych.

W  ten sposób uzyskaliśm y o b fite  źró­
d ło  m a te ria łu  d la  leczenia drogą prze­
szczepienia rogów ki. Ja, m oi uczniow ie 
oraz naśladowcy —  zdoła liśm y przepro­
wadzić około 7 tysięcy tego typu  ope­
ra c ji. L iczba ta  znacznie przewyższa 
ilość podobnych operacji przeprowadzo­
nych za granicą w  okresie osta tn ich 130 
la t.

N ie we w szystkich, rzecz jasna, w y­
padkach ta  operacja da je  pom yślne re ­
zu lta ty . Na ogół jednak p rzy n iezbyt 
skom plikow anych bielm ach przeszcze­
p ienie rogów ki udaje się w  65 procen­
tach, a w  w ypadkach w  p e łn i sprzyja ­
jących operacji — w  90 procentach.

I I I .
Trzecim  osiągnięciem  je s t terapia 

tkankow a. U s ta liliśm y, że tk a n k i oddzie­
lone od organizm u ludzkiego w zględ­
n ie  zwierzęcego, a także liśc ie  ro ś lin , 
k iedy  przechow uje saę je  w  n iesprzyja ­
jących d la  ich  is tn ie n ia  w arunkach, ale 
n ie  zab ija jących ich  — podlegają b io ­
chem icznej przebudow ie, k tó re j tow a­
rzyszy nagrom adzenie specjalnych sub­
s tancji, zdolnych do podtrzym yw ania 
procesów życiow ych w  tkankach. Sub­
stancje te nazwałem  bodźcami pocho­
dzenia biologicznego — „b iogenicznym i 
s tym u la to ram i“ .

T ka n k i ludzk ie  i zwierzęce w ytw arza­
ją  biogeniczne stym u la to ry w  w ypadku, 
k ie d y  przechow uje się je  w  tem peratu­
rze 2— 4 stopni pow yżej zera. Jeżeli 
idzie  o zielone liśc ie , to w arunkiem  w y­
tw orzenia stym u la to rów  biogenicznycb 
jes t przechow yw anie ich  w  ciemności.

O trzym ane w  ten sposób biogeniczne 
s tym u la to ry  można stosować rozm aicie. 
Zakonserwowaną tkankę w prowadza się 
na p rzyk ład  pod skórę lu b  błonę śluzo­
w ą chorego. S tym u la to ry  wyssane z 
tk a n k i przez organizm  pobudzają prze­
m ianę m a te rii i  fu n kc je  fiz jo log iczne, 
przyspieszają procesy regeneracji, p rzy­
czyniając się tym  sam ym  do w yzdro­
w ien ia  pacjenta. Można też sporządzić z 
zakonserwowanej w e wspom nianych 
w arunkach tk a n k i w odny w yciąg i  
w strzyk iw ać go pod skórę. P rzy w pro ­
wadzeniu jednak do organizm u substan­
c ji tkanaw ych należy je  uprzednio pod­
dać s te ry liza c ji p rzy pom ocy w ysokie j 
tem pera tu ry (1 godzina w  tem peraturze 
120 stopni pow yżej zera).

W  tra kc ie  poszukiw ania biogenicz- 
nych stym ula torów  w  roślinach zbada­
no liśc ie  aloesu. P rzy przechow yw aniu 
ich  w  ciem ności przez około 12 dn i ich  
w łaściw ości lecznicze s iln ie  w zrasta ją. 
Foza aloesem przysw a ja ją  sobie leczn i­
cze w łaściw ości p rzy  przechow yw aniu 
we w spom nianych w arunkach rów nież 
liśc ie  jęczm ienia, lucerny, agawy, gro­
chu i  innych roś lin .

Leczenie preparatam i z konserw owa­
nych ro ś lin  da je  w spaniałe re zu lta ty  
p rzy w ie lu  chorobach oczu.

Na p rzyk ład  p rzy ta k  ciężkim  scho­
rzen iu , ja k  a tro fia  nerw u wzrokowego, 
posiedliśm y dz ię k i te ra p ii tkankow e j 
niezawodną m etodę leczenia. Terapia 
ta  o tw iera  rów nież szerokie m ożliw ości 
w  w ypadku innych chorób, Możną łę ­

czyc n ią  m iędzy in n ym i owrzodzenia 
skóry o podłożu gruźliczym , w rzody o 
podłożu urazow ym , zapalnym , w rzody 
żołądka, n ie k tó re  w ypadki trądu , pew ­
ne choroby kobiece, epilepsję, schizo­
fre n ię  i  w ie le , w ie le  innych.

Tak szeroki zasięg skutecznego dzia­
łan ia  te ra p ii tkankow ej tłum aczy się 
tym , że biogeniczne s tym u la to ry  m ają 
zbaw ienny w p ływ  na cen tra lny system 
nerw ow y i  pobudzają procesy życiowe 
w  całym  organizm ie ludzkim .

W  c h w ili obecnej te rap ia  tkankow a 
zajęła należne je j m iejsce w śród innych 
cennych m etod radzieckie j m edycyny. 
Znalazła ona zastosowanie rów nież w  
w e te ryn a rii; stw ierdzono naw et, że b io - 
geniczne stym u la to ry w pływ ać mogą na 
rozw ój ro ś lin .

Nasze sukcesy, podobnie ja k  sukcesy 
całej m edycyny radzieckie j, mnożą się 
i  rosną z dnia na dzień dz ięk i wszech­
stronnem u poparciu i  pomocy, jaką  oka­
zuje uczonym  radzieckim  p a rtia  kom u­
nistyczna i  rząd radziecki. To poparcie, 
pomoc i  troska zobow iązują nas do 
zdw ojenia ene rg ii i  w ys iłkó w  w  walce 
o rozw ój naszej radzieckie j m edycyny, 
k tó ra  służy narodow i.

Uczeń prof. F iła tow a, d r P io tr K urysz- 
kin, podczas operacji rogów ki oka.



Ty*ląc« par o c w  w patru ją t lą  w  niebo: piąć odrzutowców, n iby związanych niew idzialną nitKą, 
w ykonuje «kom plikowane ćwiczenia akrobatyczne... E fektowne popisy 

w  anta iw lę fa  lotnictw a ZSR R  b y ły  rezultatem  starannego przygotowania uczestników im prezy, 
o to  M . Szulzenko om awia z załogą „p ią tk i“  Jedno z wstępnych ćwiczeń, (fot. T . M ichn ik)

AKTUALNOŚCI

Unikatem  w  technice Światowe] jest opraco­
wana przez zespól moskiewskiego Inżyniera  
I .  K arłow icza maszyna do tlenowego cięcia 
m etali. W ycina ona równocześnie sześć ele­
m entów żądanego p ro filu  z arkusza stalo­
wego grubości do M  cm przy szybkości d ę ­
cia do 2M cm na m inutę, (fot. I .  R lum kin ).

W itek  Iwaszczenko (klasa V I)  gwiżdże: Od­
jazd! Pociąg rusza... w  A km olińsku (Kazach­
stan Północny) otw arta została nowa dziecie- 
ca lin ia  ko lejow a „M ała  Karagandyńska“ 
długości M  kilom etra. Prasa lin ii biegnie 
wzdłuż malowniczego brzegu rzek i Iseim  
przez P ark  K ole jarzy, (fot. I .  Rtnm kin).

Macieja Słomczyńskiego pamiętamy 
jako autora k ilku  powieści o w ątku nie­
m al scnsacyjno-kryminalnym; upraw iał 
więc gatunek beletrystyki, który trud­
no poprowadzić po słusznej drodze, nie 
zbaczając w  awantumiczość i  tandetę 
artystyczną. „Opowiadania o sprawach 
osobistych“*) są więc niejako debiutem  
pisarza, który pragnie obecnie piórem  
swym służyć budowie socjalizmu. M e  
znaczy to jednak, że książkę Słomczyń­
skiego w itam y tylko jako świadectwo 
ważnego przełomu w  .twórczości autora, 
że je j wartość tkw i tylko w  sferze no­
wych dla Słomczyńskiego zamierzeń 
ideowo-artystycznych. „Opowiadania o 
sprawach osobistych“ oceniać należy 
również jako konkretne dokonanie, ja ­
ko cenną i  w  pewnym sensie nowator­
ską pozycję naszej prozy.

Tytu ł mówi ty lko  o sprawach oso­
bistych, ale poważną zdobyczą Słom­
czyńskiego jest umiejętność rozwiązy­
wania problemów i  konfliktów  politycz­
nych, światopoglądowych, na płaszczyź­
nie ludzkiej świadomości, w  procesie 
psychicznych przeobrażeń człowieka.

} Spójrzmy, jak  w  świadomości Tomasza 
; Zięby, bohatera „Opowiadania o niepo- 
| słusznym synu", ścierają się — dosłow- 
l nie —  dw ie epoki. Ma on — jako prao- 
5 dtrwndk pracy w  Nowej Hucie — w yje- 
| chać w  teren z brygadą agitacyjną. Od- 
f mawia jednak wyjazdu, ponieważ o j- 
; ciec, który zginął w  1945 roku jako u - 
i czestnik bandy dywersyjnej, powiedział 

przed śmiercią: „W  razie czego pamię­
taj, żeby i  nie darował tym, co mnie 
z g u b i l iTomasz, będąc „¡posłuszny“ nie 
rozumie, że to  nde władza ludowa zgu­
biła jego ojca, lecz wróg klasowy. I  oto 

: w  czasie przypadkowej bójki z kolegą,
| z krzaków padają kułackie kaimdpm»» 
j Jeden z nich ran i Sokalczyka. Tomasz 
i zaczyna teraz rozumieć sens w alki k la - 
r sowej, zaczyna wiązać wypadki roku 
i 1945 z dzisiejszymi. Pojedzie na agrta- 
j cję. Ten właśnie konflik t osobisty Tom a- 
! sza Zięby ma głęboką wymowę poli- 
; tyczną.

Spójrzmy znów, jak  w  „Opowiadaniu 
3 o czarnych nosorożcach“, w  pozornie 
I jednostkowym dramacie Eryka Heidła 
j i  Maćka Wantały, odbijają się w iernie 
: sprzeczności, które faszyzm narzucił na- 
f rodom, jak  rysuje <się braterstwo naro- 
| dów w  naszych czasach. Stary robotnik 
t E ryk Heidel ze swym młodym pomoc­

• )  M aciej Słom czyński: Opowiadaniu o 
p raw a ch  osobistych", „lefcry“ , 1953 r .

nikiem  Friźzem Sauerem przyjeżdżają 
do Nowej H uty w raz z transportem  
skonstruowanych przez siebie kopaczek 
w  zakłada«* metalurgicznych „K arl 
Miarx Maschmanwerke“ w  Büdesheim. 
Eryk Heidel przeżywa w ielki wstrząs: 
jedzie do tego samego kraju, gdzie prze­
bywał w  czasie okupacji hitlerow skiej 
jako m ajster w  fabryce gwoździ. Wtedy 
to — po śmierci żony i  córki, zabitych 
podczas amerykańskiego nalotu w Bü­
desheim — zaczął menawidzieć ludzi. 
P o b ili skopał polskiego robotnika. Te­
raz rozumie, co zrobił, i  boi aię, 
chciałby w  jakiś sposób zmazać swoją 
winę. W  czasie pobytu w  Nowej Hucie 
Niemcami opiekuje się P ilarski, dzia­
łacz partyjny i  dyrektor bazy motoro­
w ej, oraz Maciek W artała —  miody kie­
rowca, ZM P-owiec. P ilarski urodził się 
w  Niemczech jako nieślubny syn pol­
skiej chłopki. W artała wywieziony był 
w  latach okupacji do Rzeszy na germa­
nizację. W  Nowej Hucie F ritz  Sauer w y­
jaśnia Maćkowi W artale istotę sączone­
go .przez fourżuazję nacjonalizmu, który  
dzieli narody, a P ilarski podobną rolę 
wychowawczą spełnia w  stosunku do 
Haidla.

Spójrzmy jeszcze, jak  w  osobistych, 
życiowych postanowieniach W ojtka, 
pracującego „na służbie“ u proboszcza, 
księdza ¡Paszyny, („Opowiadanie o srebr­
nym łososiu"), wyraża się problem w al­
k i o człowieka. Chłopiec jest zdolny, mą­
dry, ma zainteresowania techniczne. Nie 
może jednak kształcić się, bo ksiądz od­
suwa go od wszelkich „nowinek“ i  każe 
mu naprawiać kościelne figurki. W oj­
tek jest zahukany i  nie zastanawia się 
nad swoim życiem. Tymczasem w  daw­
nym pałacu hrabiów Komorowskich w  
Bogusia wicach powstaje Państwowy 
Ośrodek Maszynowy. Jeden z pracow­
ników PO M -u, Grzegorz Półtorak, w  
czasie połowu ryb spotyka W ojtka. Ra­
zem polują na ogromnego łososia i  dzię­
k i zręczności i odwadze W ojtka udaje 
im  się złowić wspaniałą rybę. K ontakt z 
Półtorakiem , rozmowa z nim , każą W oj­
tkow i zastanowić się nad przyszłością, 
nasuną mu (na razie bardzo jeszcze nie­
jasną) myśl o oderwaniu się od księ­
dza. „Pierwszy raz w  życiu musiał po­
myśleć o swoich sprawach osobistych".

„Opowiadania o sprawach osobistych“
— to ciekawa ł .pożyteczna książka, w y­
raźna zapowiedź dalszego rozwoju am­
bitnego pisarza.

LESZEK HERDEGEN

P io tr Czajkowski — ale n ie ten, k tó ry  «komponował opery i  symfonie— P io tr CzaJ- 
kew »ki » kopalni rody  „Bolszewik“ w  Zagłębiu K rzyworoskim , opracował metodę pracy przy  
P®*?®0*  5,h “ lotów  wiertniczych równocześnie. Racjonalizator m a zaledwie l ł  lat, 1 być
może zdobędzie w  przyszłości taką sławę, ja k  jego m uzykalny im iennik... (fot. I ,  R ium kin ).

S U B S K R Y P C J A
D zieł wszystkich" Juliusza Słowackiego

Dom Ksląśkl ogłasza subskrypcję na „D zieła wszystkie** Juliusza Słowackiego -  
pod redakcją Juliusza K le inera (W ydawnictwo Zakładu Narodowego im  Ossollń- 
»kich we W rocławiu).

W ydawnictwo nawiązuje do nleukońezonego wydania przedwojennego. Tomy, 
które ukazały się wówczas, zostały przejrzane I  uzupełnione, oraz opracowano tom y 
nowe. W ten sposób powstaje kom pletne, ló-tontowe, krytyczne wydanie wszyst­
kich dziel Słowackiego, z ostatecznie ustalonym i odmianami tekstów 1 szczegółową 
b ib liog ra fią  dotychczasowych wydań zbiorowych, wydań poszczególnych utworów, 
ich przekładów i  opracowań.

Posaczegóine tom y ukazywać się będą kolejno w  ciągu trzech la t  W roku bie­
żącym planowane jest ukazanie się tomów od i  do (  I  14, w roku 1SM od (  do U, 
w roku IMS — l i .  U , l ł ,  1 l ł .  Do te j pory ukazały się trz y  pierwszo tom y w  cenie: 
* — ** *», I I  — 17 zt, n i — n  zL

Przybliżona cena całości wynosi 4«e z ł.
Są to ceny w subskrypcji, które po Jej zakończenia będą podwyżtzone.
W okresie subskrypcji „D zieła wszystkie** n ic  będą sprzedawane poszczególnymi

M m o n l

W ydawnictwo cechuje staranne opracowanie graficzne, drak na 
wym beitd rzewnym, oprawa trw ała, płócienna.

Subskrypcję „D zie ł wszystkich“  J. Słowackiego prowadzi CENTRALNA KSIĘ­
GARNIA WYSYŁKOWA „DOMU KSIĄŻKI**, WARSZAWA,
GO Ł  NUMER KONTA PKO: I-47U /U Ł .

Wszelką korespondencję związaną a subskrypcją -------- — -
sen», w płaty dokonywać na je j konto.

Subskrypcja trw a od dnia 1 września do dnia M listopada U H  roku.
' n n

I



A n i groźbami, an i c iągłym i rozprawam i w obozach jenieckich, nie udało się Amerykanom złamać ducha oporu bohaterskich 
obrońcom Korei. Powracający z n iew oli jeńcy koreańscy i chińscy dają wyraz swej w ie lk ie j nienawiści do sprawców zbrodni. K im  Ching Yuana Am erykanie pozba­

w il i  wzroku podczas masakry w Masan.

Bez serdeczności przyjm ow ani są jeńcy amerykańscy przez swoich rodaków. Wprawdzie napis na ta b licy  
głosi: „W ita jc ie  na drodze do wolności", ale powracający z n iew o li wiedzą, że d lT n ic h  Panmundżon stano­
w i początek drogi do obozów, utworzonych przez amerykańskie gestapo d la  „podejrzanych o wolę pokoju",

Masakry urządzane przez Am erykanów w  obozach dla wymuszenia na jeńcach odmowy pow rotu do 
K ore i — nie sk łon iły  ich do wyrzeczenia się ojczyzny. S traszliw ie okaleczeni i chorzy jeńcy koreańscy 
i  chińscy, powracający z obozów to jeszcze jeden dowód zbrodni, dolconanych przez soldateskę USA.

Z głębokim  wstrętem  zrzucają z siebie jeńcy koreańscy odzież 
daną im  na drogę przez Am erykanów. Ju tro  staną do pracy 
pad odbudową bestialsko zniszczonego przez najeźdźców kra ju .
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S T E F A N  A R S K i

A KOM ENDĘ Goebbelsa, cała prasa h itle ­
rowska uderzyła  w  ton sedrecznej p rzy jaź­
n i wobec nowego papieża. Am basador B er­
gen donosił w  depeszy z dn ia  8 m arca 1939 
roku  o re a kc ji W atykanu na te  ¡kadzidła:

„Postawa naszej prasy wobec nowego Papieża jest tu  
bacznie obserwowana, nie ty lko  zresztą w  Watykanie, 
ale i  w  kolach w łoskich, i  jest w itana z zadowoleniem

Bergen w yraża w  zw iązku z tym  nadzieję, iż  nastąpi 
„szybkie  usunięcie w szelkich powodów zatargu m iędzy 
Rzeszą a W atykanem “ .

Z a ta rg i te , pow stające od czasu do czasu na tle  b ru ­
talnego trak tow an ia  przez w ładze h itle ro w sk ie  duchow ­
nych ka to lick ich , nastro jonych opozycyjnie wobec fa ­
szyzmu, is to tn ie  zosta ły zlikw idow ane, aczko lw iek prze­
śladowania ka to likó w  w  Niemczech byna jm n ie j n ie 
ustały.Papież s ta w ia ł znacznie w yżej owe „w zn iosłe  za­
sady“ , k tó re  ta k  spraw nie rea lizow ała Trzecia Rzesza.

Z zadowoleniem  w ita ł w łaśn ie  likw id a c ję  resztek pań­
stwa czechosłowackiego i  u tw orzenie  m arionetkow ego 
państewka słowackiego pod h itle ro w sk im  p ro tek to ra ­
tem . K u k ła  h itle row ska , ks. Tiso, m ianow any przez 
B e rlin  prezydentem  S łow acji, o trzym a ł też natychm iast 
b łogosław ieństw o papieża oraz nom inację na szam bela- 
na papieskiego z  ty tu łe m  M onsignora. P rem ier słowac­
k i Tuka ta k  oto scharakteryzow ał sw ój program  p o li­
tyczny.

„U s tró j słowacki będzie syntezą niemieckiego faszyz­
m u z rzym skim  katolicyzmem".

G dy po po łkn ięc iu  Czech, M oraw  i  S ło w a c ji H itle r 
zab iera ł się do rozpraw y z Polską, W atykan natychm iast 
wszczął akcję , by spreparować następną ofia rę .

W  m a ju  ro k u  1939 W atykan zw ró c ił się do rządu b ry ­
ty jskiego, za pośrednictw em  arcyb iskupa G odfreya, 
z propozycją zw ołania „ko n fe re n c ji m ocarstw “  celem 
„przedyskutow ania problem ów , grożących w yw ołaniem  
k o n flik tu “ .

M em orandum  G odfreya, występującego w  ro li „D e­
legata A postolskiego“ , w yjaśn ia ło , że chodzi o  problem y 
sporne m iędzy N iem cam i a Polską oraz W łocham i 
a F rancją . Jak w idać, P ius X II  p ragnął rów nież p rzy­
służyć się Mussodiiniemu, k tó ry  ha łaś liw ie  dom agał się 
w tedy od F ra n c ji szeregu ustępstw  te ry to ria ln ych .

P ropozycje w atykańskie  spotka ły słę w  Londynie  
z życzliw ym  przyjęciem . C ham berlain w id z ia ł w  n ich  
okazję do nowych przecherek z H itle rem . Trudność by­
ła  jednak z Francją. D a lad ier b y ł w praw dzie skłonny 
sprzedać Polskę, naw et bardzo tan io , ta k  ja k  dopiero 
co sprzedał Czechosłowację —  w  reakcyjne j prasie 
francuskie j coraz s iln ie j rozbrzm iew ały ju ż  tony na nu ­
tę  „M e  będziem y um ierać za Gdańsk“  — a le  w  żaden 
sposób n ie  chc ia ł się zgodzić, by na te j samej płaszczyź­
n ie  trak tow ać pretensje M ussoliniego wobec F ra n c ji co 
żądania H itle ra  wobec P olski. D yplom acja b ry ty jska  
żyw iła  jeszcze jedną drobną w ątp liw ość. Cała propo­
zycja w atykańska na sto m il za la tyw ała M onachium . 
A nalog ia  by ła  zbyt w yraźna, by naw et C ham berlain 
m ógł zaryzykow ać je j p rzyjęcie . W  o p in ii pub licznej 
m etody m onachijskie b y ły  doszczętnie skom prom itow a­
ne, a fa la  gniew u po osta tn im  w iaro łom stw ie  H itle ra  
byna jm n ie j jeszcze n ie  opadła.

5 m aja 1939 ro ku  b ry ty js k i m in is te r spraw  zagra­
nicznych, H a lifa x , zleca w ięc am basadorow i b ry ty js k ie ­

m u w  W atykanie, O sbornow i, po in form ow anie papieża, 
że ja kko lw ie k  rząd b ry ty js k i ustosunkow uje się pozy­
tyw n ie  do p ropozycji W atykanu, to  jednak 

„zasadniczą cechą ujemną p ro jektu  jest możliwość 
reakc ji krytycznej ze strony tych, którzy dopatrzyli się 
w  n ie j wstępu do czegoś, co przypom inałoby Mona­
chium..."

Z a w iły  język b ry ty js k ie j dyp lom acji w  przekładzie 
na mowę lu d z i prostych oznacza: nowe M onachium  — 
chętnie, a le  trzeba znaleźć straw nie jszą form ę. W ym ia­
na n o t i  poglądów m iędzy W atykanem  a Londynem  
trw a  przez w ie le  dn i. W reszcie, ze względu na stano­
w isko Paryża, Londyn proponu je  in n y  w a ria n t prze­
targu. O dkładając na bok spraw ę zatargu francusko- 
w loskiego, H a lifa x  sugeruje, b y  papież pod ją ł się ro li 
a rb itra  w  sporze n iem iecko-po lskim  o G dańsk i  ko ry ­
tarz. W y n ik i takiego a rb itra żu  — ja k  się zaraz przeko­
nam y — n ie  b u d z iły  na jm nie jsze j w ą tp liw ości. Cham­
be rla in  i  H a lifa x  zb y t dobrze zna li stanow isko papieża, 
by sam i m og li m ieć co do tego ja k ie ko lw ie k  złudzenia. 
Z rapo rtów  własnego ambasadora, Hendersona, w ie ­
d z ie li przecież, ja k  dobre stosunki łączą W atykan z B er­
linem  od czasu w stąpienia na -tron papieski P iusa X II. 
Ze zacytu jem y choćby fragm ent z depeszy Hendersona 
z dn ia  8 m aja 1939 ro ku :

„Nuncjusz p rzy ję ty  został w  dniu 5 m aja przez H it­
lera w  Berchtesgaden. Ze względu na złożone zobo­
wiązanie zachowania ścisłej tajem nicy, nie mógł pow ie­
dzieć n ic na tem at przeprowadzonych rozmów. Oświad­
czył m i jednakże, że przyjęto go bardzo dobrze i  ta 
pierwsza w izy ta  w  Berchtesgaden w yw arła  na n im  
w ie lk ie  wrażenie —  rząd niem iecki oddał mu do dyspo­
zyc ji specjalny samolot. Nuncjusz dodał, że ma nadzieję, 
iż rząd b ry ty js k i zauważył, że nowy papież od ch w ili 
wstąpienia na tron  nie wypowiedzia ł publicznie ani 
jednego słowa k ry ty k i na tem at p o lity k i n iem ieckiej..."

Oczywiście, że rząd b ry ty js k i to  zauważył... I  m im o to  
w ysunął propozycję w atykańskiego a rb itra żu , k tó ra  po­
zostawała w  jaskraw e j sprzeczności z dopiero co udzie­
laną Polsce gw arancją. W iem y ju ż  wszakże, ja k i b y ł 
sens i  k u lis y  te j gw arancji. P róby w ięc zaprzedania 
P o lsk i p rzy  pośrednictw ie W atykanu n ie  pow inny nas 
zbyt dziw ić.

W atykańska w ersja  M onachium  n ie  doczekała się rea­
liz a c ji. N iektó re  powody niepowodzenia te j koncepcji 
w yłuszczyliśm y -powyżej. N ajw ażniejsze jednak było  to, 
że tym  razem  n ie  zgadzał się na M onachium  sarn H itle r. 
W atykan dość szybko zorien tow ał się w  nastro jach 
H itle ra , by zm ienić tak tykę . L in ia  zasadnicza -pozostaje 
ta  sama — popieranie żądań H itle ra . Zastosowane będą 
ty lk o  inne środki.

W  d ru g ie j po łow ie s ie rpn ia  W atykan zw raca się bez­
pośrednio do rządu polskiego. Oto co na ten tem at p i­
sze Beck:

„Z a  naleganiem Monsignora Orsoniego, nuncjusza w  
B erlin ie , papież za pośrednictwem Monsignora Cortesi 
przekazał m i poufne posłannictwo, w  k tó rym  sugero­
w ał, by Polska zapewniła przychylne traktow anie  
mniejszości n iem ieckie j w  Polsce i  uczynił w  tym  
przedmiocie konkretne propozycje".

Po te j p ierw szej in te rw e n c ji, w y n ik łe j na jw idoczn ie j 
z sugestii n iem ieck ie j, przekazanej papieżow i za po­
średnictw em  nuncjusza w  B e rlin ie , następuje druga,

H itle row skie  czołgi mogły bezkarnie hulać po naszych 
miastach, wsiach i  drogach; we wrześniu roku  1939 
Polska była osamotniona i  praktycznie bezbronna.

la K  o sWMrie l wrześniu 1919 roku rozpoczął się tragiczny okres w  dziejach naszego narodu, przygotowany w ie­
lo le tn ią  po lityką  sanacji i  j ej zagranicznych sojuszników: klęska wrześniowa i  la ta h itle row sk ie j okupacji.
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stanowiąca w yraźną presję  na -rząd po lski, by skap itu ­
lo w a ł przed H itle re m :

„W  ostatnich dniach sierpnia  — pisze w  sw ych pa­
m ię tn ikach Beck — papież zw rócił się do nas jeszcze 
raz, w yjaśnia jąc nam, że odstąpienie Pomorza i  Gdań­
ska może ocalić pokój".

N aw et Beck b y ł zaskoczony ta k  b ru ta ln ie  p ro h itle - 
row-skim  stanow iskiem  W atykanu i  przestrzegł nunc ju ­
sza przed opublikow aniem  te j p ropozycji, gdyż „ob­
raziłoby to najżywsze uczucia większości ka to lick ie j 
ludności naszego kra ju . Pozostawiam więc Stolicy  
Apostolskiej decyzję opublikow ania lub nie tego de- 
marche“ .

W atykan w o la ł zm ilczeć.

Tak oto dyplom acja m ocarstw  zachodnich po społu 
z W atykanem  pracow ała d la  H itle ra . Usunąć m u w szel­
k ie  przeszkody spod nóg i  pchnąć N iem cy na wschód — 
przeciw ko Z w iązkow i R adzieckiem u — oto b y ł jedyny 
sens g ry  p o litykó w  Zachodu. A  to  znaczyło rzucić P o l­
skę na pożarcie h itle row com .

W  te j s y tu a c ji rząd  radziecki stanął w  końcu sierpnia 
1939 ro ku  wobec a lte rn a tyw y :

1) albo p rzy jąć w  celu sam oobrony zaproponowany 
przez N iem cy p a k t o n ieagresji i  zyskać w  ten  sposób 
na czasie, by m óc le p ie j przygotow ać się do odparcia 
napaści w  przyszłości,

2) a lbo odrzucić niem iecką propozycję zaw arcia pak­
tu  o n ieagres ji i  u ła tw ić  w  ten  sposób organizatorom  
w ypraw y an tyradzieckie j rea lizację  ich  p lanów , k tó re  
zm ierza ły do w trącenia Z w iązku Radzieckiego w  na­
tychm iastow ą w ojnę z N iem cam i h itle ro w s k im i w  sy- 
tu a a ji w yb itn ie  d la  ZSRR n iekorzystne j.

Rząd radziecki m usia ł dokonać w yboru  i  — rzecz pro­
sta — w y b ra ł pierw szą z dw óch m ożliw ości, zaw iera jąc 
pakt o n ieagresji z N iem cam i. B y ła  to  decyzja n ies ły­
chanej doniosłości. Zdecydowała ona w  przyszłości 
o zw ycięstw ie nad h itle ro w sk im i N iem cam i. Rząd -ra­
dziecki p o d ją ł -tę decyzję w  mom encie, gdy n ie  pozo­
staw ało ju ż  cienia w ą tp liw ości, że rokow ania  z mo­
carstw am i zachodnim i n ie  doprowadzą z ich  w in y  do 
żadnych rezu lta tów .

I  drugą, n ie  m n ie j ważną decyzję pod ją ł w  tym  cza­
sie rząd radziecki. 17 w rześnia 1939 roku , gdy opór 
w o jsk  po lsk ich  załam ał się ju ż  ostatecznie, a apara t 
państwa sanacyjnego rozsypał się w  gruzy —  w ojska 
radzieckie  w kro czy ły  na ziem ie u kra iń sk ie  i  b ia ło rus­
k ie , wchodzące w  skład przedwojennego państw a po l­
skiego. N iezw łocznie też zaczęły wznosić tam  lin ie  
obronne d la  odparcia przew idyw anego w  przyszłości 
a taku  h itle row skiego . D zięk i tem u w o jska  radzieckie 
m ogły s taw ić p ierw szy opór najeźdźcy h itle row sk iem u 
n ie  na lin ii N arw a — M ińsk  —  K ijó w , lecz na lin i i  w y ­
sunię te j o paręset k ilo m e tró w  bardzie j na zachód. B y ł 
to  d ru g i czynnik, k tó ry  zdecydował o szybszym zw y­
cięstw ie nad H itle rem .



Dalekowzroczna p o lity ka  Zw iązku Radzieckiego 
byłaby ura tow a ła  ludzkość od ka ta s tro fy  w ojennej, 
gdyby rządy ówczesnej Europy ,p rzy ję ły  w  porę radziec­
k ie  propozycje zorganizowania systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa. G dy to  się stało niem ożliw e w skutek kno­
wań rządów  europejskich — p o lityka  radziecka p rzy­
gotow yw ała podstaw y przyszłego zw ycięstw a nad H it­
lerem . I  to  pozostanie je j zasługą i  ty tu łe m  do w ieko­
pom nej chw ały.

W ładców E uropy zachodniej czekało tymczasem 
gorzkie rozczarowanie ze strony H itle ra . M ia ł on swo­
je  w łasne p lany panowania nad św iatem  d byna jm n ie j 
n ie  zam ierzał w ybierać sw oim i rękam i kasztanów 
z ognia d la  im pe ria lis tó w  angjo-francuskioh i  am ery­
kańskich. D nia 1 w rześnia w yruszy ł przez Polskę na 
podbój E uropy i  św iata. O statnia in s tru kc ja  H itle ra  do 
generałów  b rzm ia ła :

„Zniszczenie Polski — oto cel najbliższy... Ze wzglądu 
na porą roku, rozstrzygnięcie musi nastąpić szybko.

„D am  wam  propagandowy pretekst do rozpoczęcia 
w ojny. Nie troszczcie się o to, czy będzie on brzm iał 
wiarygodnie czy nie. N ik t nie będzie py ta ł zwycięzcy, 
czy m ów ił prawdę czy kłamał. W w o jn ie  decyduje nie 
słuszność, lecz zwycięstwo. Nie m iejcie litości. Bądźcie 
bru ta ln i. Słuszność jest po stronie silniejszego. D zia ła j­
cie z najw iększym  okrucieństwem. C ałkow ite zniszcze­
nie Polski jest naszym celem wojskowym . Szybkość — 
oto naczelne zadanie. Ścigajcie wroga aż do ca łkow i­
tego unicestwienia".

Cała potęga h itle ro w sk ie j m achiny w ojennej, pusz­
czonej w  ruch  tym i słow am i, runę ła  na Polskę.

A le  i  w tedy jeszcze C ham berla in i  D a iad ie r — gw a­
ranc i i  sojusznicy — n ie  w y rze k li się sw ej u lub ione j 
m yś li o now ym  M onachium .

Raz jeszcze p róbow a li się w kup ić  w  ła sk i H itle ra  
proponując m u przehandłow anie P olski. I  o to  w brew  
wyraźnem u brzm ien iu  .paktów francusko-polskiego 
i  brytyjsko-poLskiego — przez trz y  doby trw a ły  ta rg i 
m iędzy Londynem , Paryżem  a B erlinem  na tem at ceny, 
jaką  H itle r gotów  b y łb y  zapłacić za pozostaw ienie P ol­
sk i przez je j a lia n tów  w łasnem u losow i. M ussoiin i po­
średniczył w  tych  brudnych m achinacjach. W  nocy 
z 2 na 3 w rześnia p rem ier po lsk i, generał Składkow ski, 
no tu je  m e lancho lijn ie  w  sw ym  pam ię tn iku : „Pomimo  
zawartych sojuszów, ja k  dotąd m usim y walczyć sami...“  
Bo też ta k ie  „sojusze“  w łaśnie zgotow ał Polsce rząd 
pana Składkow skiego rękam i Becka., w ykom iiac testa­
m ent P iłsudskiego...

Żo łn ierz p o lsk i b ił się w  ca łkow itym  osam otnieniu, 
choć F rancja  i  A ng lia  obowiązane b y ły  p rzyjść Polsce 
z pomocą. H itle r n ie  chcia ł jednak gadać w ięcej z p rze ­
kupn iam i z Londynu i  Paryża. Po cóż ¡m iał im  p łacić za 
bezczynność, skoro i  ta k  pozostawali bezczynnym i do­
póty, dopóki to  było  H itle ro w i .potrzebne. Przecież i  p. > 
3 września, k iedy  już  A ng lia , a za n ią  F rancja , w ypo­
w iedzia ły w  końcu Niemcom w ojnę — na zachodnim  
froncie  panow ał m a rtw y spokój, a Polska nadal sa­
m otnie k rw a w iła  w  n ie rów ne j walce.

Ba, polska m is ja  w ojskow a w  Londyn ie  n ie  m ogła się 
naw et doprosić o jaką  taką pomoc m ateria łow ą w  samo ­
lotach, sprzęcie w ojennym  i  am un ic ji. Darem nie dw a j 
w ysłannicy sztabu polskiego, gen. N orw id-N eugehauer 
i  m jr. Iliń ś k i, ko ła ta ją  do d rzw i najw yższych czynni­
ków  w ojskow ych i  po litycznych w  Londynie. Dopiero 
10 w rześnia udało im  się uzyskać zapewnienie, że dróg;) 
na Konstancę (Rum unia) „wysłano 14 samolotów H u rri-  
cane, c0 samolotów M orane-Saulnier i  przygotowano 
następny transport 5 tysięcy Hotchkissów i  15—20 m i­
lionów sztuk am un ic ji“ .

T ransporty te  n igdy n ie  d o ta rły  do Konstancy. Jest 
rzeczą w ą tp liw ą , czy je  k iedyko lw iek w  ogóle wysłano. 
Pewne je s t natom iast, że z w y ją tk ie m  14 H urricane ‘ów 
(któ rych  ilość św iadczyła, że A n g licy  kp ią  sobie w  ży­
w e oczy ze sw ych po lskich sojuszników ) pozostały ze­
staw  m ate ria łu  zaofiarowanego Polsce b y ł praw dopo­
dobnie najw iększym  ładunkiem  szmelcu, ja k i k iedy­
ko lw ie k  w yciągnięto z arsenałów  rup iec ia  wojskowego 
podczas w o jny.

B yła  to  zresztą jedyna konkre tna obietnica, udzielo­
na w ysłannikom  Rydza-Sm igłego w  Londynie. Na 
w szelkie dalsze prośby o pomoc — sztab b ry ty js k i do­
radzał zakupienie b ro n i w  kra jach  neutra lnych. Co zaś 
do dawno przyrzeczonych dostaw  przem ysłu b ry ty j­
skiego, ja ko  najw cześniejszy .term in w ykonania w ym ie­
n iano okres... 6 do 8 m iesięcy...

Generał Jodl, rozpa tru jąc w  perspektyw ie la t w ypad­
k i owego okresu, m ó w ił w  swym' przem ów ieniu do ge­
nera łów  niem ieckich w  dn iu  17 listopada 1943 r.:

„M ocarstwa zachodnie, które były z Polską zaprzy­
jaźnione, choć wypowiedziały nam wojnę  i  uform ow ały  
drug i fron t, nie uczyniły nic, aby wyzyskać stojąca przed 
n im i możliwość w yrw an ia  in ic ja tyw y  z naszych rą k “ .

M ocarstw a zachodnie n ie  u czyn iły  n ic  d la  P o lski w  
ciągu ca łe j kam panii w rześniow ej. N ie ty lk o  n ie  próbo­
w a ły  w yrw ać in ic ja tyw ę  z rą k  H itle ra  — Jod l s tw ie r­
dza, że b y ła  taka  m ożliwość — a le  n ie  do trzym a ły rów ­
nież następnego zobowiązania, w ynikającego z sojuszu 
z Polską. N ajpóźnie j 15 dn ia  w o jn y  pow inny b y ły  roz­
począć na ta rc ie  na zachodzie celem odciążenia po lskie­
go sojusznika. Darem nie rząd po lsk i przypom inał im
0 tym  obow iązku przez iswą m isję  w ojskow ą w  Paryżu. 
K om un ika ty a lianck ie  donosiły w  tym  okresie nieod­
m iennie: „dzia ła lność p a tro li trw a “ . Oto owoce parszy­
w ych sojuszników  Becka, Rydza i  Składkowskiego. P ol­
ska pozostawiona by ła  „sam  na sam z N iem cam i“ . Do­
k ładn ie  tak, ja k  chc ia ł H itle r. G w arancja b ry ty jska  
okazała się tragiczną pułapką. Naród po lsk i został w  n ią  
w ciągn ię ty przez sw ych zdradzieckich w ładców.

Tak to  połączonym i s iłam i im pe ria lis tów  zachodnich
1 w ładców  P o lski sanacyjnej, p rzy zgodnej w spółpracy 
pseudosocjalistów  b ry ty js k ic h  i  pseudosocjalistów  po l­
skich, zgotow any został Polsce grób. Kam ień grobow y 
z te j m og iły  odw a liła  dopiero po la tach krw aw ych zma­
gań i  nadludzkiego w ys iłku  bohaterska A rm ia  Ra­
dziecka.

T A K  WEDŁUG M A K IE T Y  BĘDZIE ZA  K IL K A  L A T  W YG LĄDAĆ  NOWE ŚRÓDMIEŚCIE STO LICY B U ŁG A R II.

NOWE SERCE SOFII

Centrum S ofii przypom ina ostatnio... Warszawę. B ry ­
gada betoniarzy Michała M ilanowa pragnie budować 
śródmieście S ofii w  tempie prawdziw ie warszawskim.

Bojan Cwietkow niedawno ukończył kurs przy zjedno­
czeniu budowlanym „So jia “ . Dziś pracuje przy w ykań­
czaniu nowoczesnego szpitala w bułgarskiej stolicy.

W nowoczesnym mieście — nowoczesne sklepy. Po sie r­
pniowej obniżce cen zwiększył się ruch kupujących w  
niedawno o tw artym  magazynie gastronomicznym.

Ż le zabrukowane u lic zk i, zatłoczone pojazdam i 
i  pieszym i, ciasny rynek, w  k tó rym  przecinają 
się w szystkie  lin ie  tram w ajow e m iasta, w ieczny 
tu rko t, n iec ie rp liw e  dzw onienie m otorniczych — 
eto obraz śródm ieścia S o fii, odziedziczonego po 
„św ie tnych la tach m onarch ii“ .

P lan ca łkow ite j przebudowy centrum  sto licy 
został zatw ierdzony przez rząd w  listopadzie ro ­
ku  1949. Na ro k  bieżący przypada najw iększe na­
tężenie prac budow lanych. Śródm ieście s to licy  
B u łg a rii z każdym  miesiącem zbliża się do w y­
glądu, ja k i w id z im y na m akiecie.
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P I O N I E R Z Y  N I D Z K I E G

Łódź odczepiła się, chłopcy w  czerwonych dresach u ję li w iosła. Rozpoczęło się dziwne m isterium , niezrozumiałe dla wczasowiczów  
i  okolicznych chłopów. Później wszystko się w yjaśn iło : w ypraw a Młodzieżowego Domu K u ltu ry  dokonuje pom iarów głębokości

Tekst: MIROSŁAW AZEMBSKI Zdjęcia: W. PRAŻUCH

A N K IE M  3 sie rpn ia  n ie zw yk ły  ko -

R row ód w yp łyn ą ł z kana łu  na Je­
zioro N idzkie . Na przedzie sapał 
ku te r ryb a ck i „B a jk a “  ob fic ie  w y - 

“— pl uwaj ąc spalm y, za n im , na holu, 
cztery łodzie  rybackie  z obsadą złożoną co 
na jm n ie j z dw udziestu chłopców  w  czerwo­
nych dresach. Gdzieś na w ysokości w s i 
K rzyże, k tó ra  czerw ien ie je  daohanai w śród 
zielonych brzegów  tego najpiękniejszego 
chyba na M azurach jezio ra , łodzie odcze­
p iły  się, a chłopcy w  czerwonych dresach 
u ję li w iosła- Rozpoczęło się dziw ne m iste­
riu m , n iezrozum iałe d la  wczasowiczów i  
okolicznych chłopów , ob fic ie  kom entow a­
ne, w yw ołu jące  żywą w ym ianę zdań, a czę­
sto i  sprzeczki. Łodzie pop łynę ły w  różnych 
kie runkach, zawsze prościu tko ja k  s trz e lił.

—  Dwanaście — liczono na brzegu. Tak 
jest, dwanaście uderzeń w iosłem  i  —  stop. 
Łódź za trzym uje się na k ró tką  chw ilę , po 
czym znowu następuje dwanaście pchnięć.

Pewna zażywna pan i na ka ja ku  pow ie­
działa do męża, że to  na pewno w ojsko i  że 
w  zw iązku z tym  podrożeją pom idory. Mąż 
odpow iedział pokorn ie , że to  napraw dę n ie  
jego w ina, i  że bardzo przeprasza za 
wszystko.

Wacuś z domu wczasowego w  Rucianem  
w idać czyta ł niedaw no Londona. M ając w  
pam ięci jego pow ieści z m órz po łudnio­
wych, zakrzykną ł:

—  W szystka kanak na pokład! —  W  is to ­
cie porów nanie dość tra fn e , bo zapom nie­

21 m., największa głębia! M gr W ięckowski 
(po praw ej) dogląda dokładności pom iaru

liśm y  pow iedzieć, że w śród ubranych na 
czerwono chłopców siedzia ł na jednej z ło ­
dzi poważny pan z wąsam i, stateczny i  
w ładczy, n iczym  b ia ły  kom endant tu b y l­
czej flo ty lli.

S tefan, starszy b ra t W acusia, b y ł jednak 
odmiennego zdania i  o b ja śn ił łagodnie:

— Głupcze, n ie  w idzisz, że tre n u ją  do 
zawodów w iośla rskich ...

Wobec ta k ie j rozbieżności o p in ii repor­
te r w s iad ł do p ierw szej lepszej łodzi i  uda ł 
się na m iejsce, aby osobiście rozw iązać za­
gadkę.

O SONDACH I  „NAUKO W YM “ 
W IO SŁO W AN IU

n il, na czym  polegają tajem nicze m anew ry 
łodzi, obsadzonych załogą w  czerwonych 
dresach.

Celem w yp raw y je s t dokonanie badań 
batym etrycznych Jeziora N idzkiego, to  zna­
czy pom iarów  jego głębokości. Uwieńcze­
niem  tych  prac będzie mapa, k tó rą  pow ita  
z radością ta k  in s ty tu t R ybactw a Ś ródlą­
dowego w  O lsztynie, ja k  i  P olskie Towa­
rzystw o Geograficzne. PTG  w łaśnie, wespół 
z M łodzieżow ym  Domem K u ltu ry  w  W ar­
szawie, zorganizowało w ypraw ę, k tó ra  ró w ­
n ię  dużo przynosi w ypoczynku chłopcom 
ile  korzyści d la  k ra ju .

Dlaczego ta k  szum nie to  określiłem '.' 
Po prostu, będzie to pierwsza mapa b a ty - 
m etryczna tego jeziora, praca chłopców  ma 
w ięc cha rakte r p ion ie rsk i. A  w  praktyce 
na jbardzie j się przyda rybakom  z m iejsco­
wego PG R -u, k tó rzy  d a li nam do dyspozy­
c ji ten  ku te r. Lecz to  ju ż  osobny rozdzia ł. 
Na czym  stanęliśm y? Na w iosłow aniu...

Każdego ranka dw udziestu chłopców, po­
dzielonych na cztery załogi, o trzym u je  p la ­
n y  jez io ra , na któ rych  -wykreślone są ta k  
zwane ciągi, inaczej m ów iąc lin ie  proste, 
łączące jak ieś charakterystyczne punkty  
brzegów czy wysp. Łódź posuwa się w zdłuż 
ta k ie j lin ii,  po każdych dw unastu uderze­
n iach w iosłem  zatrzym uje się. N astępuje 
pom iar głębokości p rzy  pomocy sondy. 
P unkty  są ściśle określone w edług kom pa­
su, trzeba w ięc w iosłow ać rów nom iern ie  
(nie ta k ie  proste), trzeba um ieć łódź zaha-

Uwaga, ziemia  plonie,. :azdy k rok  grozi pof 
wierzchnią piasku to rf, niebezpieczeństwo

mować w  m iejscu, w alczyć przeciw ko zno­
szącym prądom ... Na tym  polega „nauko­
we“  w iosłow anie. Jeden z załogi dokonuje 
pom iaru, a specja ln ie wyznaczony „za p i- 
sywacz“  uw iecznia tę  rzecz w  zeszycie i  na 
planie.

...10 M IN U T  t ,  KOLEG Ą PO FA(?HU
Tego samego dn ia  w  obozie nastąp iła ' 

wzajem na prezencja. Sym patię reportera 
pozyskał przede w szystkim  niestrudzony 
M aciuś M usia ł, k tó ry  tego dn ia  w ydaw ał 
p ro w ia n t (o egoizm ie lu d zk i!). Za chw ilę 
okazało się jednak, że jes t to  n ie ja ko  kolega

Każda niedziela przynosi nowe atrakcje : 
dziś występuje zespół ludowy z U kty.

Niebawem  w ylądow a ł na pokładzie rze­
czonego ho low n ika  „B a jk a “ . P o w ita ł go 
zawsze uśm iechnięty szyper i  s te rn ik  w  
jedne j osobie —  m ło d z iu tk i M azur nazw i­
skiem  K u rt P e tryk  —  oraz siw aw y pan w  
szortach (bez wąsów).

— Czy W iosłow ał pan kiedyś w  celach 
naukowych? — zapyta ł ten osta tn i.

N ie, pewno n ie . Czasem w ios łu je  się ( i to  
n ie  za długo), aby kom uś zaimponować, 
czasem trzeba przepraw ić się na drugą s tro ­
nę rze k i i  w tedy wypada pow iedzieć do 
przew oźnika: „M oże ja  panu pomogę“ ; n ie ­
k iedy w u jaszkow i uc iekn ie  wędka i  bierze 
się czółno, aby ją  dogonić. A le  w  celach 
naukowych?

— Otóż to  — pow iada s iw y  pan. •— K ie ­
dy og łosiliśm y zapisy na w ypraw ę nauko­
wą M łodzieżowego Domu K u ltu ry  w  W ar­
szawie, znalazło się w naszych pracow niach 
w ie lu  chętnych. Z tych  w yb ra liśm y chłop­
ców, k tó rzy  p o tra fią  bardzo dobrze pływ ać. 
W porządku. A le  dopiero na m ie jscu oka­
zało się, że muszą opanować jeszcze sztukę 
w iosłow ania.

I  tu ta j W łodzim ierz M ih a l, k ie ro w n ik  
m łodzieżowej w yp raw y naukow ej, w y ja ś-

K ie ro w n ik  w ypraw y  W. M iha l (po lewej) jest zdania, że chłopcy ja k  najściśle j pow inn i 
współpracować z rybakam i. Tak samo sądzi P e tryk  (po praw ej), s te rn ik  ku tra  „B a jka “



Z I O  RA
dzila  ich  dyscyplina obozowego współży- 

U w ażali się za „w o lnych  lu d z i“ , z k tó 'cia
rych  każdy odrabia sw oje — i  dow idzenia; 
je s t wczasowiczem nad p ięknym  jeziorem  
m azurskim , chadza w łasnym i ścieżkam i. 
W spółpraca w  ko lektyw ie?  Frazes k ie ro w ­
n ictw a. Każdy na w łasną rękę doskonale 
może sobie poradzić. Solidarność, n ieugięta 
postawa wobec trudności? Dobrze, dobrze, 
ju ż  o tym  słyszeliśm y.

Przyszedł jednak dzień, k tó ry  dow iódł, 
iż  n ie  ty lk o  p rzy rzucaniu  sondy i  w iosło ­
w aniu na tem pa potrzebny je s t duch zespo- 
łow ości. Dzień ten o b fito w a ł w  dram atycz­
ne w ydarzenia, u ja w n ił, do czego prow adzi 
lekkom yślność, ja k  szkodliw e byw a n ied ­
balstw o i  ja k  w ie le  kolega p o tra fi zaryzy­
kować d la  ra tow an ia  kolegi... Słowem  jest 
to  h is to ria  o niew ybaczalnych błędach 
niespodziewanym  bohaterstw ie...

W rzeniem ! Öd k ilk u  miesięcy t l i  się pod po- 
0 czyha na nieświadomych wczasowiczów

bo fachu: redakto r gazetki ściennej. P rzy­
jaźń «cementowała się na dobre. M aciuś 
N akreślił k ilk a  śylw a tek w spółuczestników  
obozu. Poszło m u to  tym  ła tw ie j, że posłu- 
®Wał się sa tyrą  napisaną poprzednio do ga- 

i *o tk i. O g łosił tam  „N ow ości w ydaw nicze“  
opracowane rzekom o przez kolegów . Oto 
•Sitka ty tu łó w  z te j ¡rub ryk i:

B ib lio teka  P rzodow ników  P racy — Jerzy 
dębski —  „Ja k  ja d łe m  6 obiadów “ ... (ta k i 
*a rłok  n ie  na każdym  obozie się tra fia );

Bogusław  K operski — „1001 sposobów 
Rozśmieszania k ie row n ic tw a “  (to, proszę 
bana, o naszym obozowym kom iku ...);

P ro f. D r H enryk Z * • * * — „W stęp 
te o rii m ycia nóg“  (M aciuś dyskre tn ie  

W strzymał się od kom entarzy);
A ndrze j K ruszew ski — „S ondy zegaro- 

A'e“  (pożyczał w szystkim  zegarek, aż m u 
s to p ili...); ’

I  ta k  d a le j. M aciuś p rze rw a ł niebawem  
, °bow ładanie, bo odw ołano go do ja k ie jś  
bracy. Ten przem iły, uśm iechnięty przo­
dow nik obozu jes t w  w ie lu  w ypadkach n ie - 
^s tą p io n y .

„U ro d z ił Się do pracy społecznej“  — m a- 
^ ia  o n im  pan M ih a ł.

—  W  ogóle, je ś li chodzi o dyscyplinę w  
bracach badawczych —  dodaje k ie ro w n ik  
baukowy m g r W ięckow ski, (ów  „b ia ły  m as- 
Sa“  z Wąsami) —  chłopcy zda li egzamin na 
bardzo dobrze!..

•— Tak, ale...
Jak to  często byw a w  życiu, je s t także i  

b rta j jakieś „a le “ . Zapadł zm rok. Trzeba 
fcy ło  w idocznie aż tego jedynego w  sw oim  
todzaju nastro ju , ja k i pow staje w  lasach 
biazunskich o zm ierzchu, aby usłyszeć h i­
storię o  tym , ja k  do w łaściw ych w niosków  
dochodzi się dopiero po sm utnych dośw iad- 
ęzeniacih.

B yło  n a jp ie rw  m ianow icie ta k , że ch łop- 
cy  spraw nie i  ka m ie  w yko n yw a li swoje 
bankowe zadania, poza tym  n iew ie le  obcho-

Z IE M IA  PŁO NIE!
Jezioro N idzkie, n iezbyt szerokie, ciągnie 

się pasem o 28 kilom e trach  długości. P ew ­
nego dn ia  w ypadało zrobić pom iary na je ­
go w schodnim  krańcu, w  odległości ponad 
dw udziestu k ilo m e tró w  od obozu. P e tryk  
św item  podprow adził sw ój ku te r do ka ­
nału, spraw nie przyczepiono łodzie, zała­
dowano przyrządy pom iarow e i  w  drogę.

Tereny przybrzeżne są tu ta j rzadko za­
ludnione, raz na parę k ilom e trów  m ija  się 
jakąś n iew ie lką  w ieś, a ju ż  im  da le j na 
wschód, tym  tru d n ie j napotkać człow ieka. 
Puszcza P iska otacza całe jezioro, gęsty las 
porasta w yspy i  w ysepki m alow niczo roz­
rzucone w zdłuż brzegów, k ra job raz staje 
się coraz dzikszy.

D w ie łodzie odczepiły się na trasie, gdzieś 
wcześniej, a trzecia, pod dowództwem  in ­
s tru k to ra  Bartoszyńskiego, po dw u godzi­
nach jazdy na ho lu  do ta rła  do oznaczonego 
na m apie cyp la , w  pob liżu  n ie is tn ie jące j 
już, spalonej podczas dzia łań  w ojennych 
w si W a lldo rf.

Po dokonaniu pom iarów  d o b ili do brze­
gu: czas na drugie śniadanie. O kolica, trze ­
ba wyznać, n iezbyt m iła . Zupełne pustko­
w ie, a na dom iar złego na przestrzeni k ilk u  
hektarów  teren w ypa lony doszczętnie: ogień 
s tra w ił w ieś, przyleg łe  do chałup ogrody, 
całą połać lasu, a naw et m iejscow y cmen­
ta rz  w ie jsk i.

— Dwa razy  się p a liło  —  in fo rm ow a ł 
P e tryk. — Raz w  w ojnę, a ostatnio jakoś 
w  m a ju  tego roku . K toś zaprószył ogień, 
na szczęście n ie  b y ło  ju ż  budynków , same 
ru in y . M ów ią ludzie , że tu  niebezpiecznie 

-chodzić, bo gdzie niegdzie jeszcze się tli...
Puszczono, n ieste ty, tę uwagę m im o uszu. 

Zaraz po śniadaniu chłopcy rozb ie g li się 
na w szystkie strony. K ilk u  do ta rło  do na­
der osobliwego m iejsca — w ydm y piaszczy­
ste j, zasłanej zw alonym i pn iam i drzew, 
z k tó rych  większość osm alił kiedyś ogień. 
D ziw ne w rażenie: n igdzie  n ie  w idać p ło­
m ien ia , a ja k  gdyby ja k iś  ża r unosił 6ię nad 
wydm ą.

Razem z uczestnikam i obozu w yb ra ł się 
tego dn ia  syn m gr. W ięckowskiego — Ja­
nek. Jem u się to  W łaśnie przydarzyło. Po 
pn iu  sosny d o ta rł nad środek w ydm y i  sko­
czył w  piasek. Jego rozpaczliw y k rzyk  ze­
le k tryzo w a ł w szystkich. W  m iejscu, gdzie 
opadł, spod ziem i buchnął p łom ień i  k łę ­
by dym u. Chłopiec s tra c ił o rien tację  i  za­
m iast w ygram olić się z pow rotem  na pień, 
począł biec przez wydm ę wznosząc za so­
bą ob łok i-ozżarzonego popiołu. P rzyznaj­
cie, że można by ło  zgłupieć zupełnie: ziem ia 
p łon ie ! Z zew nątrz zw yczajny piasek (ja k  
się później okazało spopiela ły), w ew nątrz 
to rf, żarzący się od k ilk u  m iesięcy.

Czy znacie pow iedzenie: „on by za tobą 
w  ogień skoczył“ ...? To w ydarzyło  się na­
prawdę, na M azurach, w  s ie rpn iu  1953 roku. 
W  ten po tok ¡podziemnego ognia rz u c ił się 
in s tru k to r B artoszyński, *a n im  in n i chłop­
cy. Janka W ięckowskiego w yciągnięto na 
bezpieczny g ru n t w  osta tn ie j c h w ili: trz y ­
m ał się jeszcze na sw ych poparzonych no­
gach. Co by się sta ło, gdyby upadł, gdyby 
b y ł przyszedł tu ta j sam?...

Prócz pom iarów głębokości prowadzono dodatkowe prace: 3 razy dziennie notowano
■jawiska meteorologiczne: tem peraturę powietrza, wody, wilgotność atmosfery...

Co by się s ta ło  w  końcu, gdyby na p rzy­
k ła d  ta k i Boguś K operski okazał się ty lk o  
obozowym kom ikiem ? G dyby n ie  zabrał 
n iem al s iłą  row eru  pierwszem u przejeżdża­
jącem u chłopu i  w  ciągu godziny nie spro­
w adził te le fon iczn ie  ¡pogotowia? K to  w id z ia ł 
k ie d yko lw ie k  to  beznadziejne pustkow ie, 
może m ieć w yobrażenie, ja k i b y łb y  los po­
parzonych, darem nie w yczekujących po­
mocy.

„In d yw id u a liś c i“ , „szlachetn i sam otni­
cy“ , ludzie  chodzący w łasnym i ścieżkam i — 
oto d la  was m ora ł!

I  jeszcze o jednej spraw ie trzeba pow ie­
dzieć, wspom niałem  o tym  na początku.

U rzędn ik N adleśnictw a w  Rucianem , od­
naleziony po d ług ich  poszukiwaniach w  go­
spodzie ludow ej, spokojn ie  p rz y ją ł do w ia ­
domości re lacje  o tym  w ydarzeniu. S ły­
szał o te j niebezpiecznej w ydm ie •— cóż, 
k iedy  tam ten te ren  należy do N adleśnic­
tw a w  U kcie ; in te rw encja  leży w ięc poza 
jego kom petencjam i. Prośby i  groźby k ie ­
row n ictw a  obozu i  samych chłopców  zdo­
ła ły  w ydębić jedno urzędnicze ustępstwo: 
na którym ś tam  drzew ie zawieszono ka rtkę  
z nagryzm olonym i o łów kiem  słow am i: „U - 
waga, g rozi niebezpieczeństwo poparzenia“ .

B yłem  później na m iejscu w ypadku, za­
szedłem od strony, gdzie n ie  było  żadnej 
k a rtk i (może zm ył ją  ju ż  deszcz). Rzucałem 
na piasek k a rto fle  i  grzyby.: p ie k ły  się w  
ciągu k ilk u  m in u t. Zanurzałem  w  te j go­
rącej law ie  k ij;  za p a lił się płom ieniem . O d­
jeżdżając w idzia łem  k ilk a  łodz i żaglowych 
i ka jaków  — to  wczasowicze. W  południe  
przycum ują łodzie i  rozejdą się po lesie w  
poszukiw aniu dogodnego terenu na obozo­
w isko...

m aciejów kach znoszą ładunek sandacza, 
szczupaka, okonia... Nad całością czuwa 
A lfre d  D ynda; odchodzi spokojny, dopie­
ro w tedy, k ie d y  ryb y  znikną w ew nątrz w o- 
zów -lodow ni.

— Mapa jeziora? — D ynda drap ie  się w  
głowę. — M nie tam  n ie  potrzebna, ja  tu ­
tejszy, od dziecka jestem  na te j w odzie, ta k  
ja k  m ój o jciec i  dziadek. Pawiem  w  każ­
dym  m iejscu, gdzie ja k  głęboko, gdzie m ie­
lizna , gdzie ja k i kam ień...

— A le  — dodaje po c h w ili — m łodzi zro­
b ili dobrą robotę. Weźmy, na ten p rzyk ład , 
że do zespołu dojdzie  ja k iś  now y rybak, 
z innych stron. M nie o jciec uczył z dzie­
sięć la t, a ta k i Obcy nauczy się z m apy od 
razu...

Po czym zaczął chw alić dobrą m yśl, że 
uczestnicy obozu je źd z ili z P e trykiem  i  ta ­
k im i in n ym i, co znają wodę. Zaoszczędził 
sobie trochę roboty.

Słońce s to i wysoko nad m azurskim i la ­
sami. D ziew ięć la t tem u w  betonowym  bun­
krze  u k ry tym  wśród tych  lasów eksplodo­
w ała bomba zegarowa. W im ie n iu  p ruskie ­
go ju n k ie rs tw a  rz u c ił ją  pod nogi H itle ro ­
w i n ie ja k i h rab ia  von S tauffenberg, nieza­
dow olony z m alarza, któ rem u n ie  udało się 
podbić św iata. S tare to  już  te  w ojenne cza­
sy, odległe. W  Puszczy P isk ie j śpią dz is ia j 
w  nam iotach wczasowicze, m łodzież gra 
poranną pobudkę w  obozach sportow ych, 
w ypoczynkow ych, naukow ych. R ybak-M a- 
zu r zgłasza m agazynierow i:

—  300 k io  ryb y , ju tro  będzie w ięcej...

JUTRO B ĘD ZIE W IĘCEJ...
P obyt na M azurach ma się ku  końcow i,

—  300 k ilo  ryby , ju tro  będzie w ięce j! Przy 
połowach pomoże mapa Nidzkiego Jeziora

chłopcy z w ija ją  obóz. P ieczołow icie paku­
ją  do skrzyń m apy, p lany, zapiski — owoc 
dw utygodniow ych badań. B ilans im ponu ją ­
cy: zam iast zaplanowanych 40 ciągów  — 
118. P lan Jeziora N idzkiego pokryw a teraz 
gęsta sieć lin ii, na k tó rych  zaznaczono 1515 
punktów , gdzie dokonano pom iarów  głębo­
kości. Obszar jez io rny  o 28 k ilom e trach  d łu ­
gości p rzesta ł być wodą nieznaną, a nieba­
wem do kata logu je z io r m azurskich p rzy­
będzie nowa mapa z uw idocznionym i base- 
nam i, p łyciznam i, z całą rzeźbą dna. Da ona 
w ie le  do m yślenia naukowcom , pracującym  
nad h is to rią  pow stania i  e w o luc ji tego je ­
ziora. A  korzyść praktyczna? W łaśnie, o 
tym  jeszcze należy pom ówić...

M a ją tek obozowy je s t ju ż  na samocho­
dach, repo rte r n ie  ma tu  n ic  do roboty. Ra­
czej odw iedzi o 6 rano przystań rybacką 
PGR Ruciane. O te j porze w raca ku te r pe­
łen lu d z i i  skrzyń z rybam i. Łodzie zostały 
przy odległych łow iskach, przybyw ają  ty lk o  
załogi i  ich  plon. D ob ija ją  do pomostu. Po 
chw iejącym  się tra p ie  rybacy w  czarnych
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V I V
” — ROBOTNICY FRANCJI— TO NASI BRACIA- - - - - -

P otężny ru ch  s tra jk o w y  
fra n c u s k ie j k la sy  p ra cu ją ce j, 
w y ra z  w a lk i p rze c iw ko  a n ty ­
d e m o kra tyczn ym  zarządze­
n io m  rzą du  L a n le la , spo tka ł 
s ię z w ie lk im  za in te resow a­
n iem  i  poparc iem  mas p ra ­
cu jących  naszego k ra ju .  We 
w szys tk ich  zakładach p ra cy  
o d b yw a ły  się m asów ki, na 
k tó ry c h  po lska  klasa ro b o t­
n icza  ca łko w ic ie  so lida ryzo ­
w a ła  s ię z m asam i p ra cu ją ­
c y m i F ra n c ji i  zb ie ra ła  dla 
n ic h  sk ła d k i.

N a k o p a ln i „T h o re z "  w  
W ałb rzychu , w  k tó re j p racu ­
ją  g ó rn icy  — re e m ig ra n c i z 
F ra n c ji — m asów ka ta  m ia ła  
spe c ja lny  cha rak te r.

W ie lu  z  ty c h  g ó rn ik ó w  
w spó ln ie  z ro b o tn ik a m i f ra n ­
c u sk im i n ie raz  ju ż  w a lczy ło  
z p o lity k ą  b u rżu a zy jn ych  
rządów  F ra n c ji.

— W  w y n ik u  naszej zdecy­
dow ane j a k c ji  s tra jk o w e j w  
1936 r .  — opow iada ł na m a­
sówce sztyga r, A n to n i K o r -  
na lew sk - - u zyska liśm y pe w ­

ne praw a. M y, g ó rn icy , o trz y ­
m a liśm y  w ówczas 40-godzinny 
tyd z ie ń  p ra cy  i  p ra w o  do 
u r lo p u .

S ekre ta rz  R ady Z a k ładow e j 
k o p a ln i „T h o re z " , S te fan 
L in d n e r, b ra ł ud z ia ł w  s tra j­
k u  gó rn iczym  w  r . 1948.

— W k o p a ln i w  B a rlin e , w  
k tó re j w ów czas pracow ałem , 
u rzą d z iliśm y  s tra jk  oku pa ­
c y jn y , a n i na ch w ilę  n ie  o- 
puszczając ko p a ln i. D op ie ro  
w o jsko  pod osłoną le k k ic h  
czołgów  i  p rz y  pom ocy ga­
zów  łzaw iących  usunęło  nas 
z zak ładu  p racy. P am ię tam , 
ja k  dużą podporą  b y ła  w te ­
d y  d la  nas pomoc od p o lsk ich  
ro b o tn ikó w .

K ie d y  w ięc  w  ub ie g łym  
m ies iącu  nadeszły w ieśc i o 
bo h a te rsk ie j i  w y trw a łe j w a l­
ce mas p ra cu ją cych  F ra n c ji 
— g ó rn icy  k o p a ln i „T h o re z “  
p o s ta n o w ili zebrać m iędzy so­
bą p ien iądze, aby w raz  z w y ­
ra zam i so lida rno śc i przesłać 
je  s tra jk u ją c y m  to w a rz y ­
szom.

K ie ro w n ik  oddzia łu X IV  ko p a ln i „T h o re z '* , A. K o w a le w s k i 
opowiada na masówce o w spó lne j walce z tow arzyszam i fra n cu ­
s k im i w  r .  1986 przeciw  zarządzeniom bu rżuazy jnych  w ładz.

—  OLSZTYN POWRACA DO DAWNEJ ŚWIETNOŚCI—
Stara b ram a o lsz tyńska  — 

o s ta tn i szczątek m u ró w  ob ron ­
n ych  — od s tu le c i d z ie li 
zm ienne losy m iasta ; la ta  
ro z k w itu  i  upadku, w o lnośc i 
i  n ie w o li, św ie tnośc i i  zupe ł­
nego zapom nien ia . Pod je j  
p ię kn ym  sk lep ie ń  em w je ż ­
dża ły  ongiś do g rodu  w span ia ­
łe  orszak i b iskup ów  w a rm iń ­
sk ich , św ie tn i ryce rze  i  p ię k ­
ne dam y, bogaci k u p c y  z da ­
le k ic h  s tron .

W po b liżu  zam ku, co s trze g ł 
czu jn ie  m iasta  p rzed w ro ­
giem , otoczony w ieńce m  ś licz­
nych  kam ie n iczek  o s ty lo ­
w y c h  podcien iach , rozs iad ł 
się ry n e k  z g o ty c k im  ra tu ­
szem — m ie jsce  zgrom adzeń 
i  na jw a żn ie jszych  w yda rzeń  
m iasta, ośrodek bu jnego  n ie ­
gdyś życ ia  O lsztyna.

N ies te ty , bu rze  w o jenne, 
często przeciąga jące nad W ar­
m ią , n ie  zaoszczędziły i  O l­
sztyna . W iększość ty c h  ś la­
dów  przeszłości, za b y tko ­
w ych  b u d o w li, u leg ła  zupe ł­

n e m u  zniszczeniu.
W ie lo k ro tn ie  n iszczony 

przez K rzyża kó w , w  w ie k u  
X V I I  d w u k ro tn ie  pada O l­
sz tyn  pod naporem  n a w a ły  
szw edzk ie j. Z  kw itnące go  
g ro d u  pozosta ją  zgliszcza i  
ru in y .  W  okres ie  ka m p a n ii 
napo leo ńsk ie j pastw ą ognia 
pada w nę trze  kościo ła  św. Ja­
k u b a  w ra z  z cen nym i rzeźba­
m i i  m a lo w id ła m i. Resztę zn i­

szczeń dokona ła  os ta th ia  w o j­
na.

W  w ie k u  X IX  w ra z  z oży­
w ien ie m  h a nd low ym  p o ja ­
w ia ją  się w  O lsz tyn ie  w ie lk ie  
sk ła d y  to w a ro w e  i  czynszowe 
kam ien ice  o tan de tn ych  fasa­
dach, szpecące m iasto  i t łu ­
m iące jego  ś redn iow ieczny 
cha rak te r.

Po w iekach  O lsz tyn  po w ró ­
c i ł  do m a c ie rzy , a s ta ro m ie j­
sk i ry n e k , na k tó ry m  znów 
rozb rzm ie w a  m ow a po lska, 
od zysku je  swe dawne, p ię k ­
ne ob licze.

O dbudow a starego m iasta 
oparta  na stud iach  h is to rycz ­
nych  i  op racow an iach  u rb a ­
n is tyczn ych  pow raca m ias tu  
ś redn iow ieczny k s z ta łt a rc h i­
te k to n iczn y , przystosow any 
do nowoczesnych po trzeb  i  
w a ru n k ó w  życia.

O drestau row ane zostaną 
ró w n ież  pozostałe za b y tk i. W 
przysz łośc i na js ta rszą  część 
m iasta  otoczy pas z ie len i, a u  
stóp zam ku pow stan ie  p a rk , 
opada jący aż k u  rzece Ł yn ie . 
B yn e k  z ra tuszem  p o w ró c i do 
dawnego w yg ląd u , a u lic z k i 
O lsz tyna  znów  czarow ać bę­
dą sw ym  średn iow iecznym  
u ro k ie m . Z  u l ic y  M a rch le w ­
skiego, p rzeb iega jące j pod 
W ysoką B ram ą, z n ikn ie  l in ia  
tra m w a jo w a  i  ods łon ię te  zo­
staną s ta re  m u ry  na skarp ie .

M . G rnbiańska, O lsztyn

W ysoka bram a w  O lsztyn ie , o tw ie ra jąca  ongiś w jazd  do m iasta, 
m ieści dziś schron isko d la  wycieczek.

P rzed oddaniem w ło ka  na b ia ­
ła  ryb ę  załodze k u tra , człon­
kow ie spó łdz ie ln i „C e rta ”  —
Z. B o rko w sk i i  St. Raszecki — 

dokładn ie  og lądają  sieci.

- - - - - - - - - - -  PIERWSI W

Anna W itzne r, przodująca s iec ia rka  „C e r ty ” , z w ie lką  u m ie ję t-  
noscią napraw ia  zak, powszechnie używ any do po łow u węgorzy.

ŻOŁNIERZE -  ARTYŚCI

N a ca łym  Z a le w ie  Szcze­
c iń sk im  i  je z io rze  D ębsk im  
p o ło w ów  d o ko n u je  S pó łdz ie l­
n ia  R ybo łó w stw a  M orsk iego  
„C e r ta " , pow sta ła  z po łącze­
n ia  dw óch sp ó łd z ie ln i; da w ­
n e j „C e r ty “  i  „P ia s ta " .

N a leży ona do n a jw ię k ­
szych sp ó łd z ie ln i ry b a c k ic h  

na  W ybrzeżu B a łty c k im  i  
zrzesza na te re n ie  Pom orza 
Zachodniego 80 p roc . ry b a ­
kó w . Z a o p a tru je  ca łko w ic ie  
sw ych cz łonkó w  w  sprzę t i  
tabor, a przez szko len ie  na 
spec ja lnych  ku rsach  dba 
o podn ies ien ie  ich  w iedzy  fa ­
chow e j.

P lan  ilo śc io w y  na I  p ó łro ­
cze spó łd z ie ln ia  „C e r ta "  w y ­
kona ła  w  102,2 procenta. 
N iem a łą  zasługę m a ją  w  ty m  
H e n ry k  To su t 1 Franciszka  
S tachow iak z W olina , A d o lf  
B o ro w sk i z P rz y to ru  i  S ta n i­
s ław  S to la rew icz  z M ię d zy ­
zd ro jó w  — p rzodow n icy  p ra ­
cy, k tó rz y  n a ło w ili n a jw ię ­
cej ryb .

„C e r ta "  w  każde j w iększe j 
osadzie zorgan izow a ła  „D o m y  
R y b a k ó w " i b ib lio te k i,  k tó re  
zapew nia ją  k u ltu ra ln y  w yp o ­
czynek i  ro z ryw kę .

R ybacy sp ó łd z ie ln i zado­
w o le n i są w ięc  ze sw ej p ra ­
cy  i sw ych osiągnięć.

M. Bcikota, Szczecin

RADOMIU

Mieszkańcom Bytomia i je ­
go okolic dobrze jest znany 
artystyczny zeąpól wojskowy, 
często um ilający im występa- 
mi ĉ As po pracy.

Zespół ton,, utworzony z ofi­
cerów, szeregowych i cywil- 
¡nych pracownic jednostki, po­
siada sekcję chóralną, drama­
tyczną. recytatorską, muzycz­
ną i taneczną. Repertuar jego

mówi o życiu żołnierskim, o 
poSdko-radzieckim braterstwie 
broni i o budownictwie socja­
listycznym w naszym kraju.

W  ubiegłym roiku zespól dał 
kilkanaście występów w za­
kładach ¡pracy Bytomia oraz 
w PGR i spółdzielniach pro­
dukcyjnych w województwie 
stalinogrodzkim.

J. Sowa, B y tom

— P ie rw s i w  K ie lecczyźn ie  
od pow iem y S a jo w i — zdecy­
d o w a li sztancerzy R adom ­
sk ich  Z a k ładów  O buw ia  z 
b ryg a d y  K lo cka , z łożonej z 
p iłk a rz y  m ie jscow ego „W łó k ­
n ia rz a " . — N ie  w yp u śc im y  
an i je d n e j c h o le w k i z b ra ­
k ie m !

Zobowiązanie to ambitna 
brygada wykonała bez zarzu­
tu: od kw ietnia do dnia dzi­
siejszego nie wyprodukowała 
ani jednej pary obuwia w y­
brakowanego.

Siadem  b ryg a d y  K lo c k a  po­
sz ły  za łog i w szys tk ich  taśm  
p ro d u kcy jn o -m o n ta żo w ych  i  
zobow iąza ły  się do końca ro ­
k u  w yko n a ć  p o n a d  p la n  33.400

p a r ob u w ia  I  g a tunku , s ta ra­
ją c  się Jednocześnie oszczę­
dzać surow iec, dba jąc o 
lik w id a c ję  „w ą sk ich  g a rd e ł"  
i  ry tm iczność  p ro d u k c ji.

Pod hasłem : „J a  n ie  w y ­
puszczę b ra k u "  p ra cu je  dziś 
w  R adom skich Zak ładach  O- 
bu w ia  p ra w ie  2.000 ro b o tn i­
ków .

N aw e t w a rsz ta t m a js tra  
H o jd y , k tó r y  p rzed pod jęc iem  
w ezw an ia  s ta rachow ick iego  
m on te ra  p o tra f i ł  w  ciągu t y l ­
ko  jednego dn ia  w y p ro d u k o ­
w ać aż 15 p ro ce n t b raków , 
dziś na leży do p rzodu ją cych .

T . Z im ecki, Badom  
Fot. M . W łodark iew icz P róba tańca „S u ita  R osy jska ”

9-osobowa brygada od k w ie tn ia  n ie  w ykona ła  an i je dn e j p a ry  
w ybrakow anego obuwui.

NAUKOWCY BLIŻEJ ŻYCIA
S tacja  naukow o-badaw cza 

In s ty tu tu  H o d o w li i  A k lim a ­
ty z a c ji R oś lin  w  G ro tk o w i-  
cach (w o j k ra ko w sk ie ) zdo­
b y ła  ju ż  sobie s ław ę w  po­
w ie c ie  bocheńskim . S łyn ie  
ona z p ię kn ych  u p ra w  Polo­
w ych , dobrze ro z w in ię te j ho­
d o w li, w zo ro w e j o p ie k i nad 
ro b o tn ik a m i ro ln y m i 1 z., „ c u ­
dó w “ .

T a k  n a zyw a ją  w  o k o lic y

zau fan ie  i  sym p a tię  o ko lic z ­
n ych  ch łopów .

N ie  p o m ija ją  też żadnej o- 
k a z ji, b y  s łużyć ch łopom  ra ­
dą czy in fo rm a c ją , by  na 
k o n k re tn y c h  p rzyk ła dach  po­
kazyw ać ko rzyśc i dośw iad­
czeń naukow ych . Na p rz y ­
k ła d , na w iększych  oko lic z ­
nych  k ierm aszach stacja  
IH A R  w  G ro tkow icach  orga­
n iz u je  w łasne sto iska z c ie ­

Stoisko s ta c ji naukowo-badawczej w  G ro tkow icach na kierm aszu  
na ry n k u  bocheńskim .

m ic zu rin o w sk ie  doświadcze­
n ia , prow adzone przez nau­
kow ców  IH A R -u . A  że nau­
ko w cy  c i o p ie k u ją  się k i lk o ­
m a sp ó łd z ie ln ia m i p ro d u k c y j­
n y m i i  og ró d ka m i m ic z u r l-  
n o w sk im i, w sp ó łp ra cu ją  z 
ro ln ik a m i in d y w id u a ln y m i, 
w yg łasza ją  w ie le  pogadanek 
— z d o b y li w ięc  sobie pe łne

k a w y m i eksponatam i; podp isy  
i  pogadank i w y ja ś n ia ją  ch ło ­
pom  cei tych  badań w  w a lce  
o ja k  na jw yższe osiągnięcia 
w  gospodarce ro ln e j.

W  ten sposób n a u ko w i p ra ­
cow n icy  z G ro tk o w ic  coraz 
b a rd z ie j zac ieśn ia ją  k o n ta k t 
z ch łopam i, coraz b a rdz ie j 
zb liża ją  naukę  do życia.

■Jm K a i, K ra kó w

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ
DLACZEGO POWIĘKSZAĆ?

O ko lu d z k ie  n a jle p ie j w id z i da ny  obraz i  ocenia  jego  pers­
p e k ty w ę  z od leg łośc i co n a jm n ie j ró w n e j p rzeką tn e j tego ob ra­
zu. N o rm a ln ie  og lądam y ob ra zk i i  czy tam y d ru k  z od leg łości 
ok. 25 cm. Z  te j w ięc  od leg łości p o w in n iśm y  też oglądać i  na ­
sze zd jęc ia , n ie  je s t to  je d n a k  m oż liw e , gdy m a ją  one m in ia ­
tu ro w e  ro zm ia ry  6 X6, 6 X 9, czy naw e t 9 x  12 cm. P rz y b li­
żam y wówczas fo to g ra fie  do oczu, aby do jrzeć  szczegóły, 
a ty m  sam ym  za tracam y odczucie w ła śc iw e j p e rsp e k tyw y  
obrazu, w yd a je  się on nam  p łask i.

S tąd w n iose k : zd jęc ia  m a łych  ro zm ia ró w , ażeby je  w ła ś ­
c iw ie  odczuć i  ocenić, p o w in n iśm y  oglądać przez szkło po­
w iększa jące. D la tego też, ja k o  zd jęc ia  próbne, tzw . w g lą - 
d ó w k i, w ysta rczą  nam  na w e t s tyko w e  o d b itk i z ne ga tyw ów  
24 X 36 m m . Po o b e jrze n iu  ich  przez lupę , dokonam y w y -  
bo ru , k tó re  ne g a tyw y  będziem y da le j o p ra co w yw a li.

P ow iększen ia nasze og lądam y go łym  ok iem . Do tego ce lu  
nada je  się ro zm ia r fo to g ra f ii co n a jm n ie j 13 X 18 cm, gdyż 
jego  p rzeką tn a  w ynos i 22 cm . Z d jęc ia  w iększych  ro zm ia ró w , 
ja k  24 X 30, lu b  30 X 40 cm, przeznaczone do zawieszenia 
na ścianie, oglądać będz iem y z da lsze j od ległości, k ilk u d z ie ­
s ięc iu  cen tym e trów . N a jw  ększe ro z m ia ry  pow iększeń, uży te  
ja k o  deko rac je  czy p la k a ty , og lądam y z od leg łości k i lk u  czy 
k ilk u n a s tu  na w e t m e trów .

D ru g im  zasadniczym  powodem  pow iększan ia  naszych zd jęć  
je s t m ożliw ość operow an ia  w y c in k ie m ' nega tyw u , regu low a­
n ia  n a św ie tlan ia  poszczególnych części obrazu, p ros tow an ia  
l i n i i  „w a lą cych  się do m ów ", po w sta łych  przez pochy łe  t rz y ­
m anie apara tu  podczas zd jęc ia . C zęstokroć też, d la  podkreś­
le n ia  g łów nego te m a tu  obrazu, po p rzes łon ięc iu  go specja l­
n ie  p rzygo to w a nym  szablonem  ka rto n o w ym , zaśw ie tla m y 
doda tkow o zbędne szczegóły, s tw arza jąc  je d n o lite  czarne tło .

K onieczność pow iększen ia  je s t powszechnie uznana w śród  
am atorów , je ś l i  chodzi o n e g a tyw y  ro zm ia ró w  od 24 X 24 m m  
do 6 X 6cm, lecz ju ż  na w e t z ty c h  os ta tn ich  w y k o n u je  się 
zazw yczaj ty lk o  o d b itk i s tykow e . N aw e t w  w yp a d ku  po­
w ie rza n ia  sw ych ne ga tyw ów  zak ładom  fo to g ra fic zn ym , n ie  
na leży zam aw iać au tom a tyczn ie  „p o  je d n e j z d o b ry c h ", lecz 
f i lm  po w y w o ła n iu  do k ła dn ie , a zarazem  ostrożn ie  obejrzeć, 
zaznaczyć na negatyw ach w y c in k i,  k tó re  dam y pow iększyć. 
W ten  sposób u su n iem y zbędne szczegóły, p o p ra w im y  b łę d y  
ko m pozycy jne , w y p ro s tu je m y  często spo tykane  odchy len ia  
od l i n i i  poz iom ych i  p ion ow ych .

P rzy  negatyw ach na  taśm ie 35 m m , tn ie m y  f i lm  na od c in ­
k i  po 6 k la te k  i  w y k o n u je m y  z n ich  o d b itk i s tykow e . Te m i­
n ia tu ro w e  p o z y ty w y , og lądane przez szk ło  pow iększające, 
pozw o lą  nam  dokonać w y b o ru  nega tyw ów , z k tó ry c h  z ro b io ­
ne będą następn ie  pow iększenia .

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI
St. K rólikow ski, Biedrusko i J. Kaźm ierczak, Warszawa — 

Z  p o d ręczn ików  fo to g ra fic zn ych , w yd a n ych  w  osta tn ich  la tach , 
zalecam y przeczytać ; inż. Eug. S zm ld tga la  „M a te r ia ły  fo to ­
g ra ficzne  i  ich  o b ró b k a ", d r. T . C yp ria na  „T e c h n ik a  now o­
czesnej fo to g ra f i i" ,  E . K w aśn iew sk iego  „F o to - le k s y k o n " , 
J. P łażew skiego „F o to g ra fo w a n ie  n ie  je s t tru d n e " . N ies te ty , 
w szys tk ie  te  p o d rę czn ik i są ju ż  w yczerpane, m ożna je  ty lk o  
w ypożyczyć w  b ib lio te ka ch . • W kró tce  ukaże się n o w y  podręcz­
n ik  d la  fo to g ra fó w  R . B u rzyń sk ie go . N a pozostałe p y ta n ia  
odpow iadam y lis tem .
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JERZY ŻUKOWSKI

n N ŻY N IE R  Borow y czuje, ja k  cała k re w  spływ a mu 
nagle do serca. D rżącym i rękam i rozluźnia kraw a t 
i  rozpina ko łn ie rzyk.

Gabinet, do którego wszedł przed chw ilą , w iru je  mu 
w oczach, nabiera ja k ie jś  n ie rea lne j perspektyw y, 
a ko n tu ry  przedm iotów  osnuwają się lekką  m giełką 
i  zamazują. N aw et głos mężczyzny, k tó ry  siedzi za du­
żym , orzechowym  b iu rk iem  i  rozm awia przez te le fon, 
dochodzi do Borowego ja kb y  z g łębokie j studni.

„Za chw ilę  skończy“  — uśw iadam ia sobie. W ie, że za 
w szelką cenę m usi się uspokoić, bo ń ie  wydobędzie 
z siebie słowa. ¡Przez głowę p rzew ija ją  mu się błyska­
w icznie pogm atwane sko jarzenia  i  strzępy obrazów. 
U s iłu je  opanować zdenerwowanie i  u łożyć to  wszyst­
ko w  jak im ś porządku. N ie w iadom o dlaczego nasuwa 
mu się w ciąż na trę tn ie  przed oczy ciemna plam a tw a ­
rzy u k ry te j w  cieniu. Spod daszka czapki w św idrow uje 
się weń p rzen ik liw e  spojrzenie...

♦ *

In żyn ie r B orow y s ta ł i  czekał c ie rp liw ie . Przed okien­
kiem  b iu ra  przepustek w iła  się ko le jka  interesantów . 
W zrok Borowego le n iw ie  pełzał po tw arzach ludzkich, 
zapuszczał się przez oszkloną ¡ścianę w  głąb ha llu , w spi­
na ł sdę po schodach w yłożonych czerwonym , kokoso­
w ym  chodnikiem , ś lizga ł się ¡bezmyślnie po boazeriach, 
aż w reszcie zatrzym ał się na afiszu p rzyp ię tym  pines­
kam i do ściany.

Czarna wskazówka zegara wiszącego w  h a llu  posu­
w ała się m iarow o naprzód. P rzy oszklonym  w ejściu  s ta ł 
w a rto w n ik  w  granatow ym  m undurze oparty o ka rab in  
i  obojętn ie p rzyg ląda ł się interesantom . Co parę m inu t 
odryw a ł się ja k iś  człon w ijącego się przed okienkiem  
węża i  w tedy w a rtow n ik  prostow ał się, spraw dzał prze­
pustkę. sa lu tow ał i  w raca ł do poprzedniej pozycji.

¡Z p laka tu  w pa tryw a ło  się uparcie w  Borowego spoj­
rzenie człow ieka, którego tw a rz  pozostawała w  cieniu. 
B yło  ono ta k  sugestywne, że B orow y m ocniej ścisnął 
pod pachą w ypakowaną teczkę z ¡jasnej, św ińskie j skó­
ry . Na afiszu czerw ien ił się napis: „B ądź czu jny“ .

„D obry p la ka t — skonstatow ał. — A  z tą p o d e jrz li­
wością na każdym  k ro ku  to  ju ż  gruba przesada. Sami 
się ty lko  ośmieszamy“ .

•Inżynier B orow y na p ryw a tny użytek n igdy n ie  sto­
sował słowa: czujność.

— Podejrzliw ość urosła ju ż  do ta k ie j m iary, że stała 
6ię śmieszna — m aw ia ł w  gronie zaufanych p rzy jac ió ł. 
— N ie jesteśm y dziećm i i  rozum iem y, że is tn ie ją  ta jem ­
nice i  (należy je  chronić. A le  obarczać ne rw y p o d e jrz li­
wością o każdej porze i  okazji, to  ju ż  zakraw a na ja ­
kiś cho rob liw y stan.

Inżyn ie r B orow y oderw ał w zrok od p laka tu  i  skiero­
w a ł na w artow n ika  strzegącego w ejścia.

„Po kiego licha  ten  zdrow y chłop sterczy tu  bez ro ­
boty? Chyba po to, aby ktoś m in isterstw a n ie  u k ra d ł“  — 
pom yślał z łośliw ie . ¡M achinalnie spo jrza ł na sw oje w y ­
m ięte spodnie i  zakurzone bu ty. Poczuł zmęczenie.

„Trzeba b y ło  w ziąć m iejsce w  wagonie sypia lnym , to 
człow iek ta k  by się n ie  zm ordował“  — przem knęło mu 
przez głowę.

A le  w ezwanie przyszło ta k  nagle, że nie m ia ł naw et 
czasu niczego przed podróżą załatw ić. Odruchowo w y ­
ją ł z kieszeni pom ięty b la n k ie t te legra ficzny i  przeczy­
ta ł chyba po raz dziesiąty:

„In żyn ie r Borow y stop P rzybyć 30 hm . godz. 10 De­
partam ent Techniki, stop P rzedyskutow anie p ro je k tu  na 
m iejscu stop D rzew iecki“ .

Uśm iechnął się zadowolony. R ok s tra w ił nad opraco­
w aniem  procesu technologicznego p ro d u kc ji now ej ma­
sy plastycznej o dużej trw a łości. No i  udało się. Te­
raz nareszcie go w ezw ali, żeby dyskutow ać. A le  nad 
czym? Przecież w szystko jasne ja k  słońce. W  duchu 
ży w ił naw et nadzieję, że n ie  pom iną go p rzy nagrodach 
państwowych.

Z  rozm yślań w yrw a ło  go pytanie, rzucone z okienka 
b iu ra  przepustek.

—  Do kogo?
— D epartam ent Techniki.
W y ją ł z p o rtfe lu  leg itym ację  i  podał przez okienko 

Po c h w ili zwrócono m u ją  z powrotem .
N ie przedłużona. Maicie delegację służbową?

Z ły , szperał po kieszeniach, aż wreszcie podał żądany 
dokum ent

—  N ie m acie wpisanego do le g itym a c ji adresu. Po­
proszę ka rtę  m eldunkow ą albo dowód osobisty.

Borow y czuł, że zaczyna d ław ić  go wściekłość.
— A le  b iu rokracja , psiakrew  —  m ruczał, grzebiąc w  

p o rtfe lu . •— P ięćdziesiąt pap ierków  im  pokazuj...
W reszcie, trzym ając w  ręku  upragnioną przepustkę, 

podszedł do w artow n ika . B y ło  ju ż  późno. W artow n ik, 
n ie  zważając na zn iec ie rp liw ien ie  Borowego, dokładnie 
obe jrza ł przepustkę i  poprosił grzecznie o leg itym ację  
z fo tog ra fią . B orow y przeszył go zabójczym  spojrzeniem  
i  zacisnąwszy zęby podał dokum ent.

Po c h w ili w sp ina ł się ju ż  po m arm urow ych schodach, 
c iekaw ie rozglądając się dokoła. W  now ym  gmachu m i­
n iste rstw a b y ł po ra z  pierw szy. R ozpytując po drodze 
woźnycb, siedzących na p ię trach , m ija ł d ług ie  ko ry ­

tarze i  odczytyw ał ta b lic zk i umieszczone na lak ie row a­
nych drzw iach. W reszcie za trzym ał się.

—  D yre k to r D epartam entu T echn ik i, in żyn ie r Drze­
w ieck i — przeczytał. — W ejście przez S ekre taria t.

S kierow ał się w ięc do następnych drzw i, p rzy któ rych  
sta ło  dwóch mężczyzn, tarasujących w ejście. Jeden 
z n ich, czarniaw y, o rozbieganych niespokojn ie oczach, 
s ta ł z szacunkiem , trzym ając w  ręku- p lik  papierów  
i  m ów ił ¡głośno:

— A  w ięc kiedy tow arzysz d y re k to r da decyzję? 
Tęgi mężczyzna z dużą b lizną  na pa liczku , ty tu ło w a ­

ny dyrektorem , poklepał rozmówcę dobrodusznie po ra ­
m ieniu.

— A le  jesteście, inżynierze, w  gorącej wodzie kąpa­
ny. Na ko lan ie  n ie  mogę przecież tego za ła tw ić. P rzyjdź­
cie do m nie za godzinkę, ja k  w rócę z kon fe renc ji, to  po­
gadamy dłuże j i  zobaczymy, co rob ić.

B orow y s ta ł chw ilę  niezdecydowany.
— Przepraszam —  zw ró c ił się do n iskiego inżyn iera.

— Czy tu ta j m ieści się D epartam ent Techniki?
— Tak. A  w y  do kogo?
— Do dyrekto ra  —  w y ja śn ił k ró tko  Borow y. 
Mężczyzna z b lizną, k tó ry  do te j pory rozm aw iał z in ­

żynierem  zagadniętym  przez Borowego, o d d a lił się już 
i szedł pow o li d ług im  korytarzem .

C zarniaw y inżyn ie r spo jrza ł ciekaw ie na Borowego 
i odparł szybko:

— W y do dyrektora? A  to  łapcie  go, bo wam uciek­
n ie  — pow iedział życzliw ie , wskazując palcem na od­
dalającą się sylw etkę w  szarym , ¡flanelowym  ubran iu .

B orow y dopadł dyrekto ra  na schodach.
— Towarzyszu dyrektorze ! —  zawołał, w idząc, że za­

m ierza mu zniknąć z oczu za zakrętem  korytarza.
D yrek to r za trzym ał się i  spo jrza ł pyta jąco na Boro­

wego.
— B yłem  wezwany na dziś, na godzinę dziesiątą —  w y­
ja śn ił zdyszany.

—  Ach, in żyn ie r Borowy?
Serdeczny uśmiech ro z ja śn ił tw a rz mężczyzny z b liz ­

ną.
— Racja, w zywałem  was towarzyszu, aie wybaczcie, 

w ypadła m i niespodziewanie konferencja . Będę m ógł 
was przyjąć za jakąś godzinkę. N ie  gniew ajcie się na 
m nie — usp raw ied liw ia ł się, ściskając Borowem u dłoń.
— A  p ro je k t m acie na tu ra ln ie  ze sobą —  zapytał.

— Tak, towarzyszu dyrektorze.
— No to  św ietnie. Zostawcie go u m nie w  S ekretaria­

cie i  możecie wyskoczyć na m iasto pozałatw iać swoje 
spraw y. A  za godzinkę się spotkam y. Dobrze?

Borow y k iw n ą ł głową na znak zgody, a d y re k to r ru ­
szył pośpiesznie w  la b iry n t ko ryta rzy. Nagle Borow y, 
k tó ry  skie row ał się do w yjścia , posłyszał za sobą od­
głos kroków . O bejrza ł się. Zobaczył dyrektora, k tó ry  
w idocznie zaw rócił.

— Chwileczkę, towarzyszu Borow y — w o ła ł idąc ku  
niem u. — D ajcie m i wasz p ro je k t, podrzucę go tym cza­
sem do Inw estyc ji. W arto, iby d y re k to r Jankow ski za­
zna jom ił się z n im  przed naszą dyskusją.

B orow y w y ją ł spod pachy teczkę i  szarpnął b łyska­
w iczny zamek.

— No, daw ajcie, daw ajcie — ¡n iec ie rp liw ił się męż­
czyzna z b lizną. — Bo spóźnię się przez was na konfe­
rencję...

A le  b łyskaw iczny zamek nie ustępow ał. Borow y ner­
w ow o ciągnął za suwak, ¡rwał, m ruczał pod nosem prze­
kleństw a. N ic n ie  pomagało. Teczki n ie  m ógł w  żaden 
sposób otw orzyć.

—  A le  się zaciął, do jasnej cholery — zak lą ł wreszcie 
na głos.

D yrek to r n ie c ie rp liw ie  przestępował z nogi na nogę.
— N ic  z tego — stęknął zdenerwowany Borow y. — 

Idźcie, dyrektorze, na konferencję, a ja  skoczę tym cza­
sem na m iasto i  może gdzieś mii otw orzą tę  przeklętą 
teczkę.

Mężczyzna w  flane low ym  ubran iu  sk rzyw ił się kw aś­
no. S ięgnął po teczkę.

—  Pozwólcie, może ja  spróbuję.
Zam ek błyskaw iczny k p ił sobie jednak ze w szystkich 

prób i  w ysiłków . Na tw arzy dyrektora p o ja w ił się w y­
raz rozczarowania:

— No, to  w  ta k im  razie do zobaczenia za godzinkę.
Po c h w ili B orow y siedział ju ż  na kanapce w  h a llu .

D e lika tn ie  i  spokojnie m anipu lu jąc suw akiem  o tw orzy ł 
wreszcie teczkę.

„A le  się ośmieszyłem — pom yślał z żalem. — Ładne 
w yobrażenie będzie m ia ł o m nie ten D rzew iecki...“  

Skwaszony w sta ł i  uda ł się na poszukiwanie kolegi, 
o k tó rym  w iedzia ł, że od niedaw na piracuje w  m in is te r­
stw ie.

Godzina upłynęła m u na pogawędce ja k  z bata strze­
l ił.  N ie zam ykając ju ż  teczki uda ł się ponownie na 
czw arte p ię tro  i  wszedł do S ekretaria tu .

— Czy d y re k to r D rzew iecki w ró c ił ju ż  z konferen­
c ji?  — zapyta ł siedzącej za b iu rk ie m  sekre ta rki.

—  Z  konferencji?  — zdziw iła  się m łodziu tka szatynka 
o zadartym  nosku, k tó rą  szpeciły duże rogowe oku la­
ry . — D yrC ktor D rzew iecki od rana nigdzie nie w y ­
chodził.

I ly s . SI. K o p f

B orow y spo jrza ł na n ią  z niedow ierzaniem  i  poczuł 
n iepokój.

— B yłem  na dzis ia j w zyw any do dyrekto ra  D rzew iec­
kiego. Nazywam  się Borow y.

— No, to  was zam elduję — zgodziła się niechętnie 
sekretarka. —  Chociaż n ie  w iem  nic o tym , że d y re k to r 
was na dziś zam awiał.

Po c h w ili wyszła ju ż  z gabinetu i  pow iedziała k ró tko :
— Proszę...

*•  *

In żyn ie r Borow y s to i w  drzw iach i  n ie  w ierzy w łas­
nym  oczom. W pierw szym  odruchu chce się cofnąć. To 
chyba pom yłka. N ie. S ekretarka w ie  przecież dobrze, 
k to  w  ¡m inisterstw ie za jm uje stanow isko dyrekto ra  De­
partam entu T echn ik i d nazywa się D rzew iecki.

Za dużym  orzechowym  b iu rk iem , ustaw ionym  w  ro ­
gu gabinetu, siedzi s iw y mężczyzna o szczupłej tw arzy 
i rozm awia przez te lefon. Ręką w skazuje Borowem u 
fo te l naprzeciw  siebie. To d yre k to r D rzew iecki. A  tam ­
ten? Mężczyzna z b lizną  na policzku?

W  głow ie ro ją  m u się skłębione m yś li. P ow o li zaczy­
na kie łkow ać w  mózgu straszliw e podejrzenie.

„M ężczyzna z blizną w iedz ia ł dobrze, że przyjecha­
łem  do W arszawy ze sw oim  pro jektem  —  rozważa go­
rączkowo. — W iedział, chociaż nie je s t dyrektorem  
D rzew ieckim . Z nał dzień i  godzinę, k iedy mam się 
staw ić. Jakim  sposobem? A  sekretarka D rzewieckiego 
n ie  była uprzedzona o ¡tym, że zostałem wezwany na 
konferencję...“

Barow y czuje, że coś d ła w i go w  gardle. D rżącym i 
rękam i rozluźn ia  k ra w a t i  rozpina ko łn ie rzyk.

„A  w ięc telegram , k tó ry  przyszedł do fa b ryk i, został 
nadany przez mężczyznę z b lizną a lbo ¡przez jego czar­
niawego pom ocnika, którego ty tu ło w a ł inżynierem . A le  
w ja k im  celu?“

W  tym  m om encie B orow y uprzytam nia sobie zupeł­
n ie  jasno, ja k i cel m ógł m ieć człow iek z b lizną. Z im ny 
p o t za p e rlił m u się na czole. K o n tu ry  przedm iotów  o- 
snuw ają się lekką  m giełką i  zamazują, niczym  na św ie­
żo nam alowanym  obrazie, po k tó rym  przejechał ktoś 
gąbką. W olnym  krokiem  zbliża się do b iu rka  i  k ie ru je  
sdę w  stronę fote la.

Teraz w ie  ju ż  wszystko. Został po prostu zw abiony 
w raz z p ro jektem  do W arszawy. D w aj w spóln icy w eszli 
w  oznaczonym dn iu  do m in iste rstw a i  czekali na niego 
przed drzw iam i dyrekto ra  Drzewieckiego.

„A le  ja k  się tu  dostali? — przem knęło m u przez m yśl. 
— No, m og li znaleźć ja k iś  p re tekst“  — zna jdu je  zaraz 
odpowiedź.

M in iste rstw o, ko ry ta rz  i  d rzw i opatrzone tab liczkam i, 
na k tó rych  w id n ie ją  nazw iska dyrekto rów  departa­
m entów  i  naczelników  w ydziałów , urzędnicy snujący 
się z pap ieram i w  ręku  — to  w szystko stanow iło  deko­
rację  potrzebną do odegrania k ró tk ie j scenki. Tak. 
K ró tk ie j, mocno ograniczanej czasem.

..N ie bez pow odu mężczyzna z b lizną  ta k  się spieszył 
na konferencję “  — uśw iadam ia sobie Borow y. — W y­
starczyłaby m ata psychologiczna gierka i  oddałbym  w  
ręce w roga owoc m o je j ¡rocznej pracy...“

B orow y czuje, ja k  ro b i m u się słabo. C iężko siada na 
fo te lu  p rzy  orzechowym  b iu rku .

„C o za szczęście, że zad ą ł się zam ek —  m yś li i  ocie- 
ra chustką ¡pot z czoła. —  Poczciwy zamek. ¡Przecież n ie  
m ogłem  żądać, by człow iek zna jdujący się w  m in is te r­
stw ie , sto jący przed d rzw iam i dyrekto ra  D epartam entu 
Techniki, którego ktoś ty tu łu je  dyrektorem , leg itym o-
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D WI E  F R A N C J E
JA N  ALFRED.  S Z C Z E P A Ń S K I

POLSKA twórczość dram atopisar- 
ska posuwa się ja k  tram w aje w  
W arszawie — po trosze stadam i. 
M ia ła  okres sztuk p rodukcyjnych  

— le p ie j je  nazywać środow iskow ym i; 
przekonyw ające apele o  w łączenie się 
dram atopisarzy w  n u rt współczesnego 
życia b y ły  ich  siewem, F estiw a l P o l­
skich S ztuk Współczesnych —  żniwem . 
Pewne niepowodzenia festiw alow e spo­
w odow ały zakłócenie ruchu. D ram ato- 
pisarze o d w ró c ili przew ażnie w zrok od 
dn ia  dzisiejszego i  sk ie ro w a li go ku  te ­
m atyce h istorycznej. W ezbrała fa la  
sztuk z dzie jów  onegdajszych, przed­

w czorajszych i  wczorajszych. N iebawem  
dołączyła się do n ich  grupa sztuk 
w praw dzie dziejących się m nie j w ięcej 
współcześnie, a le  z re g u ły  poza Polską. 
Są to  sz tuk i an ty im peria łistyczne. Pod 
patronatem  „N iem ców “  K ruczkow skie­
go, a później „Z w yk łe j spraw y“  Tam a 
pow stało sporo sztuk, zajm ujących się 
tym  ta k  ważnym  współcześnie fron tem  
w a lk i o pokó j. N ap isa li sztuk i a n ty im - 
peria listyczne G ruszczyński, B roszkie- 
w icz i  Gotesman, T am  („O rtega“ ), Ju - 
randot, ostatn io M akarczyk...

Do tego rodza ju  u tw orów  dołożyła 
rów nież swą cegiełkę K rystyna  B e rw iń - 

ska, m łoda autorka  sztu­
k i-repo rtażu  w  7 obra­
zach p t. „Proces“ .

A kc ja  „Procesu“  dzie­
je  się we współczesnej 
F ra n c ji. Z gn iłym , s łu ­
żalczym  wobec s iln ie j­
szego zaoceanicznego pa­
trona, ale bu tnym  i  b ru ­
ta lnym  wobec ludu 
F ra n c ji im peria listom , 
frym arczącej państwem  
Kosmopolitycznej burżu - 
a z ji — przeciw staw ia 
B erw ińska lu d z i z K o ­
m unistycznej P a rtii 
F ra n c ji, p a rtii p a trio tyz ­
mu, w a lk i o niepodle­
głość i  pokój.

Jan W ieniec, po lsk i e- 
m ig ra n t-g ó m ik  i  kom u­
nista, za b ił w  okresie o- 
ku p a c ji, z  w yroku  Ru­
chu Oporu, pewnego 
Franouza-zdrajcę, zausz­
n ika  gestapo. Teraz, po 
w ojn ie, o jciec szpiega — 
w łaścic ie l fa b ry k i — i  
cała rodzina ukaranego 
n ikczem nika oskarżają 
W ieńca o zabójstw o z 
przyczyn osobistych. 
Oskarżenie podchw ytu­
je  p ro ku ra to r i  jego m o- 

ifcodzi o rzu ­
cenie cienia na Ruch O - 
pocu. a zarazem o p rzy - 
rzsd,7<?T!!'!0 m nvch p o li- 
tycznych pieczeni. Fabu­
ła  zm ierza do w ie lk ie j 
sceny sądu, k tó ra  W ień­
ca zm ienia z oskarżone­
go w  płom iennego o- 
skarżyciela i  k tó ra  sta je  
się rozpraw ą z burżuazją 
francuską. W yrok jes t 
przesądzony i  z góry go­
tow y; przeciw  burżua-

zy jn e j kom edii sądowej pow staje jed ­
nak lu d  Paryża, dem onstranci w dzie­
ra ją  się na isalę sądową i  zapow iadają 
zw ycięstwo p raw dziw e j, ludow ej spra­
w ied liw ości. Ten fin a ł je s t zarów ­
no przekonyw ający i  słusznie op tym i­
styczny, ja k  u ję ty  w  zręczny, e fektow ­
n y  skró t sceniczny.

To g łów ny w ątek. A le  je s t i  d ru g i, n ie 
m nie j w ażny; obraz przem ian ducho­
w ych burżuazyjnego lib e ra ła  i  jego d ro ­
g i — je ś li n ie do  kom unizm u, to  w  każ­
dym  razie do czynnego w łączenia się we 
fro n t obrońców pokoju. A dw oka t Des- 
peaux ma przekonania radykalne, a 
p rzy jac ió łkę  pracującą w  w yw iadzie. Tę 
pannę M agdalenę p rzy trzym u ją  na 
szpiegowskiej robocie w  Polsce, w łaśnie 
w  tym  samym czasie, gdy Despeaux ma 
b ron ić W ieńca. Jak postąpić? Zwycięża 
poczucie e ty k i i  po lityczne j słuszności. 
Z ło ś liw ie  zatrzym any, przybyw a Des- 
peaux na proces swego k lie n ta  późno, 
lecz n ie  za późno.

Sztuka napisana przed pa ru  ła ty , w  
okresie haniebnych prześladowań i  w y­
siedleń dem okratycznych em igrantów  
polskich przez antyłudow e rządy fra n ­
cuskie, i  fabu la rn ie  zaczepiana o głoś­
ny w  ow ym  czasie proces górn ika K a - 
bacdńskaego—zabrzm iała nową, trag icz­
ną aktualnością i  (słusznie sięgnęło po 
nią parę tea trów  polskich. N iestety, p ra ­
prem iera „Procesu“  w  Teatrze P olskim  
we W rocław iu  sta ła  się próbą odpowie­
dzi na pytan ie ; ile  procent dopisków  re ­
żyserskich w ytrzym ać może u tw ó r sce­
niczny? Okazało się, że n ie  za w ie le : roz­
budowane nadm iern ie w idow isko  w ro ­
cław skie oceniono ja ko  „przedobrzone“ , 
przeładowane, nużące, « przez to  i  p o li­
tycznie osłabione.

W  W arszaw ie zagrał „Proces“  T ea tr 
Powszechny w  reżyserii K aro la  B orow ­
skiego. U w yd a tn ił on fak tog ra ficzny, re ­
portażow y, poniekąd p laka tow y charak­
te r u tw o ru , na k tó ry  w skazują slogano­
we często zdania w  ustach osób dzia ła ­
jących; przez lekceważenie m om entów 
psychologicznych i  troskę o deklara­
tyw ne w yłożenie tez po litycznych, na­
silen ie  a k c ji pub licystyką  — n ie  pozo­
s ta w ił w idzom  żadnego m arginesu na 
dom ysł, a aktorom  na w ygran ie  podtek­
stu (bo podtekstu w  sztuce brak). Re­
portażowa je s t też budowa sztuki, poz­
w alająca dow oln ie w prowadzać na sce­
nę i  wyprowadzać ze sceny na jrozm a it­
sze osoby, zaw iązywać i  porzucać po­
szczególne w ą tk i.

Taka sztuka jes t trudna  do je d n o lite ­
go opracow ania reżyserskiego f  n ie  dz iw , 
że B orow ski —  m im o całego swego do­
św iadczenia — puścił luzem  n iektó re  sy-

„ Proces“  K. B erw ińskie j — obraz I. Z. 
Wojdan w  ro li dziennikarza M ortiera.

tuacje  i  dopuścił do pewnych om yłek 
akto rsk ich . A le  w  osta tn ie j w ie lk ie j sce­
nie, zam ykającej sztukę i  w ypow iadają­
cej ją  ideologicznie, okazał B orow ski 
w ie le  in w e n c ji i  z  m a te ria łu  trudnego, 
grożącego na jrozm aitszym i pu łapkam i, 
s tw o rzy ł obraz zw arty, pełen napięcia, 
w ytrzym any scenicznie, m ob ilizu jący 
ideowo.

M yśl a u to rk i i  koncepcję reżysera 
w cie la ją  akto rzy T eatru  Powszechnego 
w  n ierów nym  stopniu. M ieczysław  S er- 
w iń sk i ja ko  Jan W ieniec ma swą w ie l­
ką scenę na sa li sądow ej: osta tn ie  sło­
wo w ypow iada z s iłą  przekonania i  
chw ytającą za serce żarliw ością. K az i­
m ierz W łlam ow ski ja ko  adw okat na roz­
drożu porusza się w ciąż na rozdrożu po­
m iędzy D espeaux-ślam azarnie w ahają­
cym się a Despeaux-energicznie zdecy­
dowanym . D w ie kob ie ty  w okó ł niego, 
zakochaną córkę p roku ra to ra  i  kocha­
ną dziennikarkę-szpiega g ra ją  Barbara 
Stępniakówna i  Ewa Pachońska: szko­
da jeno, że au to rka  kazała M agdalenie 
A n firo n  w ystąp ić w  sytuac ji, w  k tó re j 
ta  rzekom o w ytraw na szpiegówka de­
m askuje się przed w szystkim i, z w y ją t­
kiem  osób przebyw aj ących na scenie. 
K am unistę-dziennikarza gra Zygm unt 
W ojdan, a kom unistę-inżyn iera  Jerzy 
Tkaczyk, i  w ie rzy się w  ich  ideowość. 
N atom iast ja ko  ka n a iia -p ro ku ra to r na­
ciska Ju liusz Łuszczewski pedały, w a li 
w  klaw isze i  dm ie w  puzon; a le  i  on ma 
sw oją w ie lką  scenę, gdy na przewodzie 
sądowym  wygłasza załgane, kabo tyń- 
skie przem ów ienie „w  obronie honoru 
F ra n c ji“  (burżuazyjne j). Jego agenta 
gra w yraziście  N o rbe rt Nader.

Z innych  ró l podkreślić  trzeba ba r­
dzo dobrze, sugestywnie, a z um iarem  
narysow aną sylw etkę oskarżonej o 
szpiegostwo o byw a te lk i V ietnam u M i 
Ja-sun (M aria  Garbowska) oraz obleśną 
fig u rę  ojca gestapowskiego szpiega 
(Czesław Byszewski).
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■wał się, k im  jes t naprawdę. To byłoby 
niepoważne...“

W  tym  m om encie olśniew a go m yśl, że 
człow iek z b lizną  w łaśnie na to  lic zy ł. 
To b y ł jego g łów ny a tu t.

B orow y czuje się ja k  balon, z k tó re ­
go wypuszczono pow ietrze. Całą s iłą  
w o li zbiera w  garść roztrzęsione nerw y. 
D yrek to r D rzew iecki kończy rozmowę. 
Borow y układa sobie w  g łow ie  to, co za 
chw ilę  będzie m usia ł opowiedzieć.

W tem o tw ie ra ją  się grubo ob ite  b rą ­
zową ceratą d rzw i gabinetu i  ktoś wcho­
dz i szybko do pokoju. D yrek to r D rze- 
w ie ck i odkłada słuchawkę. Do b iu rka  
zbhza się mężczyzna z b lizną  na po licz­
ku . Borow y podryw a się, ja kb y  u jrz a ł 
jadow itą  kobrę.

Siedźcie, siedźcie —  m ów i p rzy ­
bysz. Chyba nie zdążyliście jeszcze 
zacząć d ysku s ji z dyrektorem  D rzew iec­
k im  nad waszym  projektem ?

— N ie, dopiero przed chw ilą  sekre tar­
ka zam eldowała m i inżyn ie ra  Borow e­
go — w trąca się s iw y mężczyzna o 
szczupłej tw arzy. —  No, ale się jeszcze 
n ie  znamy — dodaje po c h w ili, w ycią­
gając rękę. — Jestem D rzew iecki.

B orow y ja k  w e śnie ściska podaną 
d łoń i  uśm iecha się blado.

—  A  to  m ój zastępca, d y re k to r K o­
w a lsk i — w yjaśn ia  w skazując na męż­
czyznę z b lizną.

— Zdążyliśm y się ju ż  poznać na ko­
ry ta rzu  — m ów i w icedyrekto r K ow a l­
ski. — T y lko  że nasz w ynalazca jakoś 
gorzej w ygląda n iż przed godziną... M o­
że źle się czujecie, inżynierze? Co?...

«* *
K iedy B orow y w ychodził z m in is te r­

stw a, w a rto w n ik  odebrał od niego prze­
pustkę i  zasalutow ał. Borow y ju ż  zm ie­
rza ł do w yjśc ia , k iedy nagle zatrzym ał 
się i  podszedł do w artow n ika .

—  S łuchajcie, zapom nie liścjfespraw - 
dzić godzinę, o k tó re j wyszedłem  To też 
bardzo ważna rzecz.

Zdum iony w a rto w n ik  w ytrzeszczył 
nań oczy.

— M acie rację , obyw atelu...
A le  Borow y ju ż  n ie  słyszy odpowie­

dzi. Zam yślony w ychodzi przed gmach 
m in iste rstw a i  s to i chw ilę. Podnosi g ło­
wę i  spojrzawszy na czysty b łę k it n ie ­
ba oddycha z u lgą pełną p iersią . Z pa r­
kaniu, k tó rym  ogrodzona je s t budowa 
nowego dom u, b iją  w  oczy czerw ienią 
p laka tow e j fa rb y  dwa słowa; „Bądź 
czu jny“ .

j e r z y  Żu k o w s k i

Świat przypomina

Upadek Opery
W  zw iązku  z n ie d a w n ym  o tw a rc iem  no- 

w oprzebudow anego gm achu W arszaw skie j 
O pe ry  w arto  p rzypom n ieć  z reakcy jneg o  
Skądinąd pism a poznańskiego „K u ltu ra  
P o lska“  ze styczn ia  m a  ro k u  a r ty k u ł 
o te jże operze przed w o jną , w  a r ty k u le  ' 
ty m  pisano m iędzy in n y m i:

„O pera  W arszawska Jest p rob lem em  
męczącym. Od J93X r „  t j .  od c h w ili,  gdy 
przesta ła  być m ie jską , przechodzi g łębo­
k i k ry z y s  i uzd row ien ie  je j  na po tyka  na 
ró żno ra k ie  trudnośc i.

„A n i  s fe ry  urzędow e, an i op in ia  p u ­
b liczna  n ie m a ją , n ies te ty , usta lonego 
poglądu na sposób rozw iązan ia  tego p ro ­
b lem u. N ie  b ra k  też zdecydow anych p rze ­
c iw n ik ó w  O pery, tra k tu ją c y c h  Ją bądź 
Jako przeży tek , fo rm ę  sz tu k i Już prze­
brzm ia łą , bądź — Jako zb y te k , na k tó ry  
na razie n ie może sobie p o zw o lić  nasz 
ubogi k ra j.

„T rze b a  przyznać, że do pow stan ia  po ­
glądu o n iea k tna ln ośc i opery- Jako sztu­
k i  n ie w ą tp liw ie  p rz y c z y n ił się n is k i po ­
z iom  a r ty s ty c z n y  os ta tn ich  la t  O pery 
W arszaw sk ie j, sko s tn ia ły  szablon Jej is -

. ' i
Warszawskiej
to in ie  p rze b rzm ia łych  inscen izac ji.., T ra k ­
tow a n ie  O pe ry  Jako z b y tk u  je s t ta k  sa­
m o słuszne. Jak negow an ie p o trzeb y  m u ­
zeów, g a le r ii obrazów , kon ce rtó w  sym fo ­
n icznych itp . Różne p rze ja w y  k u ltu ry  .a r- 

. ty s tyczn e j są n ie  m n ie j ważne w  życ iu  
na rodu n iż  szko ln ic tw o  powszechne, do­
b ra  up raw a ro li  Itp .

„Z re sz tą  ta  niechęć do te a tru  opero­
wego je s t w  w iększości w yp a d kó w  ty lk o  
pozą, k tó ra  pozwala uch y la ć  się od ko n ­
k re tneg o  rozw iązan ia  skom p likow anego  
p ro b le m u  O pery S to łecznej...

„Z a ła m a n ie  się O pe ry  W arszaw skie j da­
tu je  się od ro k u  1931, gdy prow adzen ie  
je j  spadło na b a rk i in ic ja ty w y  p ry w a tn e j, 
p rz y  m in im a ln y m  w  stosunku do po trzeb  
poparc iu  czyn n ikó w  i  funduszów  p u b lic z ­
nych ...“

T a k ie  to  b y iy  k ło p o ty  w  Polsce k a p ita ­
lis ty czn e j. Dziś w szystk ie  one zosta ły  ro z ­
w iązane przez Polskę Lu dow ą : Opera 
W arszawska ro z k w it ła  Jak i  Inne o p e ry  w  
k ra ju ,  Jak i  te a try , otoczone czutą op ieką 
państw a, n ie  zdane na żadną „p ry w a tn ą  
in ic ja ty w ę “ .
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WRACA DO WAS Z Y NGT ONU

J Ó Z E F  S O Ł T Y S

W  KOŃCU maja br. na lotnisku w  Srinagar pano­
w ał niezwykły ruch: dziesiątki amerykańskich 
jeepów i kilka wytwornych lim uzyn tarasowało 

przejazd. Przed budynkiem portu lotniczego zgro­
madzili się wszyscy członkowie „m isji mediacyjnej ONZ 
w Kaszmirze" (Amerykanie) oraz wysocy dygnitarza 
kaszmirskiego rządu, z premierem, szeikiem Moham­
medem Abdullafaem, na czele. O godzinie 11 olbrzymi 
„Constellation" amerykańskiej lin ii lotniczej „Paname- 
rican Airways" spłynął miękko na lotnisko. Z samolotu 
wysiadł wiecznie uśmiechnięty „latający ambasador 
kas pancernych", niedoszły prezydent USA, A dlai Ste­
venson. Krótka wymiana słów powitalnych z premie­
rem Abdulłahem — i  nadzwyczajny wysłannik prezy­
denta Eisenhowera odjeżdża do rezydencji amerykań­
skiego szefa „m isji mediacyjnej ONZ", Franka G ra­
hama.

K U LIS Y  SPORU

Podzielenie In d ii n» dwa w ie lk ie , re lig ijn ie  odmienne dom i­
n ia — m uzułm ański Pakistan i hlndustyczną Unię Indyjska  
stanowiło bardzo zręczne posunięcie im perialistycznej p o li­
ty k i W ie lk ie j B ry tan ii. W obliczu rewolucyjnych przemia: 
ja k ie  przyniosło zwycięstwo Zw iązku Radzieckiego nad fa ­
szyzmem w  czasie drugiej w o jny światowej, bryty jsk ie  sfei 
rządzące zdały sobie sprawę z tego, iż n ie  uda się im  nada 
utrzym ać otw artej okupacji kolonialnej In d ii. Toteż W ielka 
B rytan ia opuściła ofic ja ln ie  ten k ra j, pozostawiając liczne z®- 
rzewia sporów i wojen, by móc Je nadal wygryw ać dla swo­
ich politycznych celów.

Jednym z głównych ognisk niepokojów w  Indiach stał si 
od pierwszej chw ili problem  Kaszm iru. K ra j ten, równy w ie l­
kością Rum unii, zam ieszkały Jest przez 4 m iliony m ieszkań­
ców, z czego 77% stanowią m uzułmanie. Ludność składa sit 
w  olbrzym iej większości z Kaszm irów, ludu pochodzenia hin- 

mówiącego Językiem należącym do grupy indoeu- 
ropejskiej. Mieszkańcy za jm ują  s ę upraw ą ryżu, kukurydz- 
oraz wypasem bydła na skalistych wyżynach.

N a pierwszy rzu t oka problem Kaszm iru w ydaje się bardzc 
skom plikowany: ponieważ 77% mieszkańców k ra ju  wyznaj, 
islam, w in ien  on być przyłączony do Pakistanu zgodnie z re ­
lig ijnym  podziałem rndll; z drugiej jednak strony znaczn 
większość ludności — w raz z nom inalnym  władcą Kaszm ir: 
maharadżą K aran Singh, k tó ry  jest wyznania hindustyczm  
go — wypowiada się za przyłączeniem  do U n ii Indyjskie . 
Przeciwstawiając sfę dążeniom ludności Kaszm iru, Pakistan 
powołuje się na argum enty natury gospodarczej, podkreśla­
jąc, że w  Kaszm irze znajdu ją się tam y regulujące stan wod 
rzek nawadniających pola pakistańskie.

Spór o Kaszm ir od dawna by łby ju ż  zakończony, gdyby nie 
in tryg i am erykańskich i  angielskich im perialistów. Swego 

Pi»«» otwarcie, iż celem po lityk i 
bryty jsk ie j jest „usam odzielnienie Kaszm iru, ekonomiczne 
odrodzenie tego k ra ju  i  r o z w i n i ę c i e  e k a p l o a t a c j i  
j e g o  b o g a c t w  n  a t  u r  a I  n y  c h ‘‘ fpodkr. nasze — J. S.). 
Jasne jest, że obok korzyści m aterialnych, związanych z wszel­
kiego rodzaju „rozw ijaniem “  k ra jó w  gospodarczo zacofanych.

„usam odzleln'enle“ Kaszm iru pozwoliłoby im perialistom  trz y ­
mać w  szachu zarówno Pakistan ja k  i  U nię Indyjską. N ic też 
dziwnego, że zarówno angielscy. Jak 1 am erykańscy im peria ­
liści robili wszystko, aby zapewnić sobie panowanie w  tym  
kra ju . A m erykanie kopali do łki pod swym i angielskim i przy­
jac ió łm i“ , dążąc do całkowitego opanowania Kaszm iru i”prze­
kształcenia go w  bazę strategiczną przeciwko Zw iązkow i R a­
dzieckiemu i  Chinom Ludowym .

D ym isja i  aresztowanie amerykańskiego sojusznika, b pre­
m iera Kaszm iru, szelka Mohammeda Abdullaha, oraz porozu­
m ienie zaw arte ostatnio m iędzy prem ierem  Pakistanu Mo­
hammedem A lt i  prem ierem  U nii In dyjsk ie j, Jaw aharla l N e­
hru  — stanowi dotkliw ą porażkę Waszyngtonu oraz dowód iż 
nie ma takiej sprawy spornej, k tó re j by nie można uregulo­
wać w  drodze pokojowych rokowań.

A M ERYKA ŃSK I „M EDIATO R"

W pałacyku tur. Grahama, malowniczo położonym
nad wysokim brzegiem rzeki Dżiiam  (po angielsku _
ttełum ), która ty le  uroku nadaje „świętemu miastu" 
Srinagar, do późnych godzin wieczornych trw ała kon­

ferencja, w której obok 
gospodarza i  Stevensona 
brali udział wyżsi urzęd­
nicy „m isji mediacyj­
nej". Specjalny wysłan­
nik W all Street mógł być 
zadowolony. Dotychcza­
sowe osiągnięcia amery­
kańskiej „m isji ONZ" 
były doprawdy imponu­
jące. Z górą rok trw ają­
ca wojna o Kaszmir m ię­
dzy Pakistanem i Unią 
Indyjską doprowadziła 
do faktycznego podziału 
tego terytorium  między 
oba dominia. Po zakoń­
czeniu działań wojen­
nych, w  styczniu 1949 
roku, agenci im periali­
styczni, głównie am ery­
kańscy, rozdmuchiwali 
nadal konflik t przy po­
mocy tzw . mediatorów z 
ram ienia ONZ. Podczas 
gdy Delhi i  Karaczi pro­
wadziły niekończący się 
pojedynek dyplomatycz­
ny o Kaszmir, do księ­
stwa zdążyło zawitać k il­
ka amerykańskich m isji 
wojskowych, 
wysiłków Grahama do-

„Leu> Kaszmiru", szeifc 
Mohammed Abdullah.

Dwa lata „mediacyjnych"--- ----------- ---------- ----------  ”  ”  \Jiau«UUd Ul>-
prowadziły do takiego zaostrzenia stosunków między 
Hindus tanem a Pakistanem, jakiego nie notowano od 
czasu zawarcia rozejmu między tym i krajam i. Rejon 
Giłgitu, w  okupowanej przez Pakistan części Kaszmi­
ru, przekształcony został w amerykańską bazę wojen­
ną. Amerykańscy „kursanci“ odbywający „praktykę" 
w  akademii wojskowej w  Quetta w  Beludżystanie co­
raz liczniej napływają do Srinagar, M uzaifarabad 
lamom, Leh... Wprawdzie w  październiku 1951 roku 
zamordowany został w  Rawalpindi Liakat A li-C han*) 
ale za to obecnie Amerykanie m ają swego zaufanego 
człowieka w  samym Kaszmirze. Prem ier Abdullah bę­
dzie musiał sprowokować nowy konflikt wojenny mię­
dzy Pakistanem a Unią Indyjską, a wtedy Amerykanie 
potrafią już wprowadzić do Kaszmiru swoje wojska 
pod firm ą wojsk Narodów Zjednoczonych.

„L E W  K ASZM IR U"

Następnego dnia Stevenson rozpoczął narady z „Sher- 
i-Kaszm ir", lwem Kaszmiru — jak  brzm iał oficjalny 
tytuł premiera Abdullaha. W ysłannik W all Street nie 
ow ijał sprawy w bawełnę: jeśli niemożliwe jest spro­
wokowanie wojny, która by przekształciła Kaszmir w  
drugą Koreę, należy dążyć do jak  najszybszego przy­
łączenia kraju  do Pakistanu. W  ten sposób łatw iej też 
będzie stłumić narastający ruch narodowo-wyzwoleńczy 
w Kaszmirze — przekonywał Stevenson — a to prze-

Amerykański „mediator" w Kaszmirze, Frank Graham 
w rozmowie z politykiem pakistańskim Ismailem

*) P rem ier Pakistanu, L iakat A li-C han padł ofiarą ryw a li­
zacji anglo-am erykańskiej. L iakat A li-C han, k tó ry  w  swoim  
czasie doszedł do władzy przy poparciu A nglii, ostatnio znany  
b y ł jako  przywódca proam erykańskich k ó ł Pakistanu. M or­
dercą jego b y ł em igrant z Afganistanu, Sayed A kbar, stary  
agent brytyjskiego wyw iadu. Po zamordowaniu L iaka t AI1- 
Chana, Sayed A kbar zastrzelony został natychm iast przez „nie­
znanego osobnika“ . Intelligence Service ma w ieloletnią p rak ­
tykę w  „likw idow aniu" swęich, niepotrzebnych ju t  agentów.

cięż łeży w  interesie samego Abdullaha, jednego z naj­
większych obszarników w kraju . Abdullah powoływał 
« ę  wprawdzie na opór maharadży Karan Singha oraz 
na dążenia inas ludowych pozostania w  granicach U nii 
Indyjskiej, ale obietnica pożyczki dolarowej, która w y­
sunął amerykański „przyjaciel", szybko usiinęła ostat­
nie wahania Mohammeda Abdullaha. Obaj panowie 
szykowali się już do oblania wspólnego „interesu" gdv 
oo gabinetu wpadł komendant gwardii przybocznej 
premiera. Zanim  przerażony agent zdołał wyksztusić 
słowo, z ulicy dobiegły potężne okrzyki tłumów, zebra- 

siedzibą premiera: „ ja i Hind", „Inouilab  
zmdabad , „Sher-i-Kaszm ir murdabad“ — Niech żvia 
Indie!, Niech żyje rewolucja!, Śmierć Lw u Kaszmiru".

Tego samego dnia Abdullah ruszył do ataku. W  ca­
łym  kraju  rozpoczęły się aresztowania patriotów rów ­
nocześnie zaś na polecenie Abdullaha i  przy czynnej 
współpracy Edgara Hoke _  członka „misii n^diacyinei
ONZ" i  najbliższego współpracownika mr. G raham a_
rozpoczęła się w ielka akcja propagandowa, skierowa- 
m  przeciwko A nglii i  U n ii Indyjskiej. M r. Graham za- 
cierał ręce: szanse brytyjskie spadły w  Kaszmirze do 
zera. Raz jeszcze Waszyngton pognębił brytyjskiego lw a 
Zwycięstwo Amerykanów było zapewnione...

MR. G RAHAM  JTEDZIE DO W ASZYNGTONU

Nagle, 9 sierpnia, sardar-i-riasat (głowa państwa), 
maharadża Karan Singh, udzielił dym isji rządowi Ab­
el unaha i mianował premierem Sakszi Gulam Moham­
meda, który zajmował w  zdymisjonowanym rządzie sta­
nowisko wicepremiera. Abdullah oraz jego najbliższy 
współpracownik, b. m inister finansów M ir A fzal Bez

r2SẐ >Ŵ i  * ?siwtóeni 0 korupcję, nepotyzm 
i zdradę krajtL Na wieść o aresztowaniu „lwa Kasz­
m iru , Edgar Hoke zorganizował demonstracje anty­
rządowe. Jak pisze kasami nskie pismo „Hidm at" —  

i cudzOŁieTnców, którzy nazywali siebie ko- 
espondentami, fotografam i i  obserwatorami ONZ,

[C d ? k tó ^ r łPL '* 1,1aCh- Srinagar 1 Podżegało młodych
d°  urządzania demon­

stracji, obrzucania kam ieniam i policji itd".
w Kaszmirze wywołały w ielkie wrażenie w

A M u llfh Ie^ L  I,anCUSka, 4*® nc* ł **“««: „Upadek«tanowi porażkę Stevensona, niefortunnego
PreŁydenta USA- S te r o m  Abdullaha do wcielenia w  życie swych pta- 

" t , Nif °  wcześniej ambasador USA w  Delhi, George 
£ L ^ i ? ^ 0taiC odwiedził prem iera A b d u lla h a w  

przy czy*n w izyty te m iały miejsce w  cia-

powania „Konfederacja Narodowa". u®n *

r .^ . killŁa dni Później ogłoszony został w  D elhi komu- 
o porozumieniu, zawartym  między premierem

A K i,wNS w i e P^ ierem  PaWstaw*- Mohammedem Ah, w  sprawie pokojowego uregulowania problemu
Po opublikowaniu tego komunikatu, M o- 

Iłr2ewodniczący Zgromadzenia Konsty­
tucyjnego Kaszmiru, oświadczył: „Cały naród Kaszmi­
ru z radością w ita osiągnięte porozumienie Jeśli cho- 

zaś o plebiscyt, to iud nie Ugodzi ¡St L  m

Następnego dnia m r. Frank Graham  wezwany 
S S ^ S o S f  ainerykańskich im perialistów
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DZIESIĘĆ DNI NA WROCLAWS«
W  dniach 18 —  28 sierpnia br. trw a ły  we W roc ław iu  ro zg ryw k i 
I I I  S partak iady W.P. W zawodach w zię ło  udz ia ł około 1.500 za­
w odn ików  w  jedenastu dyscyplinach sportu. W  p u n k ta c ji za 
okres le tn i I  miejsce za ją ł O.W . W rocław, w  p u n k ta c ji ogólnej 
za ro k  1953 m istrzem  W ojska Polskiego został O. W. Warszawa.

W miasteczku nam iotowym  uczestników Spartakiady już  pierwszego dnia ukazała 
się fotogazetka. Z  zainteresowaniem oglądają ją  reprezentanci M aryna rk i Wojennej

P IEC H U R ZY i  lo tn icy , a rty le rzyśc i 
i  czołgiści, m arynarze i  saperzy, 
żołnierze w szystkich rodzajów  
w o jsk to czy li przez dziesięć d n i 
zaciętą w alkę o ty tu ł najlepszych 
sportow ców  W ojska Polskiego. 

B raterska 1 serdeczna atm osfera, ja ka  
panowała na S partakiadzie, jeszcze bar­
dzie j um ocniła koleżeństwo w ojskow e 
i  p rzyjaźń  bojową.

Z K IJE M  NA „ARM ATĘ“

Na zakreślonym  kw adracie  ustaw ia 
się z p ięciu  drew nianych k  lacko w  f i ­
gu ry  w  kszta łc ie  tzw . raka , gw iazdy, a r­
m aty, lis tu  itd . W  odległości 13 m etrów  
ustaw ia się pięcioosobowa drużyna, k to - , 
re j każdy zaw odnik zaopatrzony je s t w  
3 k ije  o w ym iarach 80— 100 cm. To w y - 
h ija n ka  —  gra popularna ju ż  w  w ojsku, 
ale p raw ie  nieznana cyw ilom .

G ra polega na w yb ic iu  k ije m , rzuco­
nym  z lin ii s ta rtow e j, poszczególnych 
k locków  poza narysow any kw adra t. Je­
że li zaw odnik w y trą c i chociaż jeden z 
k locków  — ma praw o p rzyb liżyć się na 
drugą lin ię  startow ą, odległą o 6,5 me­
tra  od ustaw ianych fig u r. Każdy z  za­
w odn ików  dysponuje trzem a rzu tam i. 
Łącznie w ięc każda drużyna, sk łada ją­
ca się z 5 osób, ma 15 rzu tów .

Zaczyna się od „a r ty le r ii“ . D ecydują­
cy mecz o m istrzostw o W ojska P olskie­
go w  ko n ku re n c ji w yb itjank i pom iędzy 
zespołem O. W . Bydgoszcz i  M a ryna rk i 
W ojennej. O fice r M a łych in  z Bydgosz­
czy jes t m istrzem  w  te j grze popu la r­
ne j w śród żołn ierzy, a m ało znanej cy­
w ilom . Po celnym  rzucie  k ija  środkow y 
k locek fig u ry  zw anej „lis te m “  w y la tu je . 
„L is t“  je s t „rozpieczętow any“ . Starszy 
szeregowiec D ziura podchodzi na b liż ­
szą lin ię  startow ą. Trzema rzu tam i w y ­
b ija  trz y  k lo c k i z narożników . Pozostał 
jeszcze w  kw adracie jeden klocek, k tó ­
ry  d z ie li Bydgoszcz od zw ycięstwa. 
ZM P -ow iec Śaisłow ski ma jeszcze trz y  
rzu ty . P ierw szy — nieudany: k ij ty lk o  
m usnął klocek. M łody zaw odnik sku­
pia całą uwagę. Celny rz u t i  osta tn i k lo ­
cek w y la tu je  z kw adra tu . Bydgoszcz od­
niosła zw ycięstwo.

PRZEZ „ZAG AZOW ANY“ TEREN

Na starcie warczą s iln ik i 6 m otocy­
klow ych p a tro li. W p a tro lu  — o fice r- 
dowódca i  trzech żołn ierzy. Słońce p ra ­
ży n iem iłosiern ie . K urz. W iększość tra ­
sy terenow ej, trochę polnych dróg i  ma­
ły  odcinek szosy. Na 170 kilom etrze : 
teren „zagazowany“  — trzeba założyć 
m aski i  w  n ich  pokonywać trudną  piasz­
czystą trasę. Na 180 km  p a tro l ustaw ia 
m otory w  park ingu  i... rz u ty  granatem  
do przygotowanego le ja , a da le j strze la­

nie do ta rcz. O fice r P aw łow ski ze swoim  
patro lem : szeregowcami K w aśniew skim  
Kuroczko i  M arch lew skim  fo rsu je  teraz 
odcinek obserwowany. M aszyny podska­
ku ją , to  zaryw ają się w  piach. W  dół 
— to  znów w  górę, a ¡podeprzeć się nogą 
n ie  ‘Wolno. Ledwo p rzebrnę li i  w je ch a li 
na rów niejszą drogę — znów nowe tru d ­
ności, nowe przeszkody. Na wzgórzu 
betonowy bunkie r. W arczą s iln ik i ciąg­
nąc m ozolnie pod górę, by później na 
łeb na szyję pędzić m iędzy drzew am i, 
po betonowych stopniach. A le  to  już

koniec, m eta tuż. P a tro l O. W. W arsza­
wa — w zór a m b ic ji, h a rtu  i w ytrzym a­
łości oraz koleżeńskie j pomocy — zw y­
ciężył.

W YLATUJE RZUTEK

S trzelanie do ruchom ych celów w y­
maga ogrom nej kon ce n tra c ji i  szybkie j 
decyzji. Na stendzie grupa zaw odników , 
strze la ją  ko le jno . Teraz o fice r W olny 
szykuje się do s trza łu , składa się. Rzu­
ca k ró tką  kom endę: d a j! P u le r pociąga 
za ¡rączkę zwalniacza. Zza kraw ędzi 
stendu w y la tu je  b ia ły  rzutek, skośnym 
lotem  przecina zielone ¡tło drzew . B u­
cha s trza ł i  rzu te k  ro z la tu je  się na drob­
ne ka w a łk i. Tw arz o ficera W olnego 
rozjaśnia się. To jego osta tn i s trza ł z 
se rii —  i  celny. D ał m u rekord  W ojska 
Polskiego — 92 ¡trafienia na 100 rz u t­
ków .

K O LEK TYW  ZW YCIĘŻA

Po ty tu ł m istrza W ojska Polskiego 
w yrusza na 200-kilom etrow ą trasę 30 
ko la rzy. Przed n im i pierwsza bram a 
pow ita lna . M iasteczko G roblice w ita  
gorąco zaw odników . Grom adka m alców  
ustaw iła  się szpalerem, w rzaw ą i  oklas­
kam i pozdraw ia m knących żo łn ie rzy- 
sportowców. O strym  szpurtem  w ycho­
dzi do przodu W ójc ik , a za n im  B ugaj­
s k i z O. W. W arszawa... Ten now y 
odcinek g ładk ie j naw ierzchn i to dzie­
ło  rą k  robo tn ików  drogowych, k tó ­
rzy  specja ln ie  na Spartakiadę W. P. 
p rzyśp ieszyli pracę, a teraz sto ją  na 
sk ra ju  i  pow iew ają czapkam i. M knie  
w yścig zie lonym  tunelem  drog i. PGR 
Z ieleniec, gdzie naw et szosa p rzystro ­
jona ko lo row ym i łańcucham i z b ib u ł­
k i. W B ie ru tow ie  transparen ty: „L u d  
z W ojskiem  — W ojsko z ludem “ . Tu 
lo tn y  fin isz  w ygryw a W ójc ik , za nim  
m łody lo tn ik  B edyński i  B ugalski. Ta 
tró jk a  przyśpiesza oddalając się od re ­
szty. Na m ecie p ierw szy W ó jc ik , a d ru ­
żynowo ZM P -ow ski zespół O. W. W ar­
szawa: B ugajski, K ró liko w sk i, T rocha- 
now ski, M azurek. Zgrany ko le k tyw  
zwycięża.

w c z a s ie  z m a g a ń  Ż o ł n i e r z y - s p o r t o w c ó w  m ie s z k a ń c y  Wr o c ł a w ia SZCZELNIE W Y P E ŁN IL I TRYBUNY
Ż o ł n ie r z e  w  r ę k a w ic a c h

M ło d z iu tk i m arynarz K ata w alczy z 
ru tynow anym  K aźm ierczakiem , w ie lo ­
kro tnym  reprezentantem  P olski. Do­
świadczony, ros ły  K aźm ier czak stara 
się w ykorzystać swą przewagę technicz­
ną. A le  m łody m arynarz „n u rk u je “ , 
w chodzi do zw arcia, b ije  szybko, mocno 
i  celnie. Jako m a ły chłopak Kmtg b ił się 
z rów ieśn ikam i na pięści, Z p raw dzi­
w ym  boksem zapoznał się dopiero w  
w ojsku, a dziś można go ju ż  śm iało za­
liczyć do czołowych p ięściarzy w  k ra ­
ju . Na S partakiadzie pokonał n ie ty lk o  
reprezentanta P o lski, Kaźm ierczaka, ale 
i  starego ru tyn ia rza  Kem pę z o ’ W 
K raków . ...

M arynarz K ata to  n ie  ty lk o  dosko-

Wystartowali 800-metrowcy. Na metę pleni)', 
szy przybył starszy szeregowiec Żbikowi&



I CH STADIONACH

W w yn iku  zaciętego pojedynku io łn ie rzy-p ływ aków  padł nowy rekord Wojska 
Polskiego na 200 m etrów stylem grzbietowym. Ustanow ił go Boniecki czasem 2.43,8.

n a ly  bokser, a le i  przodow nik w yszkolę- 
n ia  bojowego i  politycznego.

s p o r t  — Śr o d k ie m

W YCHO W ANIA ŻO ŁNIERZY

11 rekordów  P olski, 24 rekordy WP — 
oto w spania ły p lon  I I I  Le tn ie j S parta­
kiady. Zołnierze-sportow cy godnie ucz- 
cdM X  rocznicę pow stania Ludowego 
W ojska Polskiego. Jak pow iedzia ł bo­
w iem  na o tw arc iu  ig rzysk  W icem inister

O brony N arodowej, gen. b ron i S tan i­
sław  P opław ski: „S po rt w  W ojsku P ol­
skim  sta ł się nieodłączną częścią w y­
szkolenia bojowego, jednym  z najw aż­
niejszych środków wychowania żołn ie­
rzy. Takie  czynn ik i, ja k  siła, zwinność, 
w ytrzym ałość, szybkość, odwaga i  zde­
cydow anie oraz szereg innych cech mo­
ra lnych  i  fizycznych żołn ierzy decydu­
ją  w  poważnym  stopniu o podnoszeniu 
poziomu zdolności bojow ej w ojsk“ .

KRYSTYNA WOLSKA

* & * i  i  l A L
Defilada uczestniKÓw Spariakiady. W loży honorowej W iceminister Obrony Naro­
dowej, gen. broni Stanisław Popławski w raz z dowódcami Okręgów Wojskowych.

Nagrody dla zwycięskich zespołów na I I I  Spartakiadzie WP. Umieszczone one były  
przed wejściem do miasteczka namiotów na wrocław skim  Stadionie O lim pijskim .

D efilu ją  patrole motocyklowe, które wysoki poziom przygotowania technicznego 
i kondycyjnego wykazały później, w  tzw. rnotocrossie i  w  raidzie patrolowym.

— OW Bydgoszcz.Utalentowany żołnierz ustano­
w ił nowy rekord WP osiągając dobry czas 1.52,3,

W piłce nożnej ty tu ł m istrza Wojska Polskiego zdobyła drużyna OW Kraków  
przed OW Bydgoszcz. Piękna parada bramkarza Bydgoszczy i... gola nie ma!

6 rekordów Polski, 12 Wojska Polskiego 
ustanow ili na I I I  Spartakiadzie strzelcy.
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ARKADY FIEDLER (16)

GORĄCA WIEŚ
AMBINANITELO

T RĄCAM nauczyciela i szepcę zgorszony:
— Natriko chyba zgłupiał!...
— N ie zgłupiał! Pięknie śpiewa — zachwyca się 

Ramaso.
— N ie rozumiem.
A N atriko ciągnie:

Gdy vazaha kichnie nosem w Ambinanitelo, 
Gubernator w Tananarywie drży ze strachu,
A rzeka Amtanam balana cofa się pod górę 
I  wszystkie dziewczyny czują się matkami,
Z wyjątkiem tych, które są koślawe.
Czy wiecie, co znaczy wielki nos vazahy?
Kto je słodkie suchary i płodzi złote zęby,
Nie potrzebuje ust dziewczyn, ej!...
Vazaha ma olbrzymi, ostry nos,
I  jego dzieci będą miały wielki, piękny nos!...

Rodzi się te j nocy niezwykły koszmar: nosowa orgia, 
nosowy upiór, rozpasanie nosa. N atriko szaleje moim 
nosem, upaja się nim, innych upaja nosem. Rywal 
Zarabe chce na gwałt zniszczyć widmo pięknego nosa 
i przeciwstawia mu gryzione usta, rozdarte piersi, ohy­
dę złotego zęba — na nic: przegrywa. Nos prześciga 
wszystko, jest władczy, sprężysty, urodziwy, przekony­
wający i  olbrzymi, olbrzymi. W  końcu m ilknie nawet 
i Natriko, sam oczarowany potęgą nosa.

Nagle krótką fiszę przerywa najmłodsza z dziewczyn, 
dwunastoletni «m iej więcej podlotek, i  śpiewa lękliw ym  
głosikiem gdzieś na szarym końcu:

— Chcę urodzić dziecko z wielkim nosem, ej!...
Inne dziewczyny buchną rozdrażnionym śmiechem, 

i naraz jak  burza uderza gromki chór budząc ze snu całą 
dolinę:

—  Chcemy dzieci ze złotym zębem, eej!
Piękne są dzieci ze złotym zębem, eej!...
Staram się odkryć, czy wśród tańczących jest Veio~ 

mody. Z pewnością gdzieś tam pląsa, ale nie dostrze­
gam je j.

N ie wyzyskałem tej nocy. N ie podjąłem rzuconego mi 
wyzwania i  nie zagarnąłem ani Beriaczehiny, ani Rasoy, 
a potem było za późno, nastał silny blask i nadszedł dzień 
widny, trzeźwy, upalny i  rozbrajający. W taki dzień 
drobne ptaszki sui, cukrzyki podobne do kolibrów, m i­
gają chyżo w słońcu jak  zielone błyskawice, lecz spra­
wy ludzkie toczą się ciężko jak  zastygłe wody.

W sprawach ludzkich nie ma tu  ani lśniących wzlo­
tów, ani gwałtownych rozstrzygnięć. Słońce niweczy 
wszelkie nocne zwycięstwa i  dopiero następna noc i  na­
stępny księżyc rozjątrzają od nowa walkę.

W alka trw a. Zarabe wciąż śpiewa przeciw mnie. 
Lecz śpiewa również i  N atriko. A  N atriko śpiewa co 
noc coraz lepiej i coraz pewniej zwycięża.

Więc gdy odgłosy śpiewów budzą mnie teraz wśród 
nocy, już nie lękam  się ich tajemnicy. A  jednak coś 
jeszcze wisi w  powietrzu nie wyjaśnione, nie poskro­
mione, nowy, inny niepokój wyłania się z nocnych opa­
rów doliny i  trudno m i potem zapaść w  sen: odległe 
bicie bębna nieznośnie, aż 'boleśnie przypomina przyś­
pieszone bicie własnej krw i.

2«. W IE L K IE  KABARY

S TAŁO  SIĘ: podnoszę otw arty bunt przeciwko wsi. 
Obrzydły m i je j chytre półsłówka i półżyczliwości, 
je j zdradliwe unikanie wzroku i  rzucanie na nas 

czarów. Chcę prostej drogi: chcę nareszcie przyprzeć 
do muru niechętnych nam mieszkańców Ambinanitela 
i spojrzeć im  jasno oko w oko.

W  stosunku do nas, dwóch białych ludzi, powstały we 
wsi dwa obozy. Z jednej strony szczerzy i niezawodni 
przyjaciele, jak  nauczyciel Ramaso, ja k  sędziwy D żi- 
narivelo, jak  Berandro, Tamaso i  Manahitsara, znawca 
starych legend, z drugiej strony nieprzyjazny -wciąż soł­
tys Bezaza i  w ielu jego krewnych z rodu Cyjandru. 
Bezaza, jak przyrzekł, wysłał co prawda swego syna 
Zarabe gdzieś na odległe ryżowisko, ale szeptana wojna

Robotnicy żyją z dnia na dzień i mają luźną tylko organizację..

A Natriko śpiewa coraz lepiej...

przeciw nam bynajm niej nie wygasa. W  niektórych 
dniach odnosimy wrażenie, że złośliwa fala niechęci 
zalewa całą wieś i wdziera się nawet do rodzin odda­
nych nam przyjaciół, budząc nieufność do nas w ser­
cach ich własnych żon, dzieci i  — wnuczek.

Od k ilku  dni odurzałem się drapieżnością modliszek. 
Wychodzi m i to widocznie na dobre. Z  tych doświad­
czeń zrywam się zawzięty jak osa i  gotowy poruszyć 
niebo i ziemię, a przede wszystkim Am binanitelo. Po­
stanawiam doprowadzić sprawy do walnego rozstrzyg­
nięcia.

Chińskiemu piekarzowi w  Maroantsetra każę przy­
gotować dwa wory słodkich sucharów, sprowadzam od 
innego Chińczyka k ilka  butelek przedniego rumu i  pew­
nego popołudnia zwołuję do siebie w ielkie kabary. K a­
bary to publiczne zebranie. Przy pilno wuję, ażeby przy­
byli do mnie nie tylko przyjaciele, lecz i sołtys Bezaza 
i  wszyscy ważniejsi z rodu Cyjandru, zarówno starzy’ 
jak  młodzi.

Zapraszam oczywiście także wójta Rajaonę. Rajaona 
nie maże pozbyć się swej natury lisa i  chytrego dyplo­
maty. W łaściwie jest m i życzliwy, ale w  taki sposób, 
że wciąż powstaje we mnie uczucie niepewności. Ża­
łuję, że odjechał już lekarz Ranakombe i  nie będzie na 
zebraniu. Odważny i otwarty Howa stałby na pewno 
po m ojej stronie. Rajaona, widząc poważne przygoto­
wania do kabary, stara się wywiedzieć, do czego zmie­
rzam.

— Chcę na ostrzu noża postawić sprawę przyjaźni 
wsi do nas! —  wykładam  szczerze swe zamiary.

—  To będziecie m ieli w ielką przemowę?
—  A  będę!
—  Z  przyjemnością posłużę wam za tłumacza.
— Dziękuję, chętnie przyjm uję waszą pomoc. Co 

prawda prosiłem już do tego Ramaso, ale co dwóch to 
dwóch.

Wieś domyśla się nadchodzącej burzy. Siedzi mnie 
z daleka podejrzliw iej niż zwykle i  zachodzi w  głowę, 
dokąd może doprowadzić podniecenie białego człowie- 
ka, żyjącego od tylu  tygodni w  żarliw ej dolinie. Wieś 
rozważa, jakby rozbroić mój gniew. W  dniu wyznaczo­
nym na kabary od samego rana znosi m i plony ziemi, 
ogromny stos darów. Kokosy, ryż, owoce drzewa chle­
bowego, banany, papaje, jarzyny, kury, ja ja , trzcinę 
cukrową. Olbrzymia góra żywności piętrzy się na we­
randzie m ej chaty, lecz nie dam się zbić z tropu. Chcę 
rozprawę doprowadzić do końca, do rostrzygnięcia.

Zaraz po obiedzie zaczynają schodzić się goście. Jako 
jedni z pierwszych nauczyciel Ramaso i  w ójt Rajaona. 
Wkrótce brak stołków i  ławek, więc przybysze siadają 
na matach w  kucki gdzie bądź w  chacie. Sprawnie ob­
sługuje ich -kucharz Marovo przy pomocy Bogdana, po­
dając każdemu kieliszek rum u i  kilka sucharów. Wszy­
scy są zaciekawieni, co z tego wyniknie. N iew iele roz­
m aw iają ze sobą, owładnięci lekkim  niepokojem ocze­
kiwania.

Przybycie sołtysa Bezazy wnosi ożywienie. Jeszcze 
czas na zagajenie kabary, bo czekamy na k ilku  maru­
derów, zatem Bezaza komunikuje najświeższe wiado­
mości z nadmorskiego rejam i Antalaha: doszło do dal­
szych zatargów między robotnikam i maUgaskirai a bia­
łym i plantatoram i w anilii. Są nowe aresztowania.

—  Czy to prawda, że mój wnuk Razafy tam areszto­
wany? —  pyta Dżinarivelo.

Razaiy pracuje od w ielu miesięcy na wybrzeżu. 
— Tak słyszałem — odpowiada Bezaza.

którą przenika cień współczucia. ’ Po "chwili wahania 
Bezaza podaje Dżinarivelowi rękę i  oznajmia:

—  Z  naszej rodziny też uwięziono.
■ S jŁskJ 3łoni i 7* *  dwóch wywołuje pewne poruszenie 

Wśród obecnych. Patrzą na nich ze zdumieniem, jak



gdyby podanie rąk kładło kres zastarzałej zwadzie 
między rodami Zanikawuku a Cyjandru.

— Podobno jednego z naszych zabili — woła ktoś pod 
ścianą.

— Nie, to  plotka! — zapewnia w ójt Rajaona.
— Przecież strzelano!
— Zgadza się. Strzelano, ale w  powietrze, na postrach. 
Korzystając z milczenia, jakie  nastaje, pytam, o co

właściwie chodzi w  tym  zatargu. Nauczyciel Ramaso 
tłumaczy mi półgłosem.

O mniej więcej sto kilom etrów na północny wschód 
od Am bkianitela leży port Antalaha na wschodnim 
wybrzeżu wyspy, nad pełnym morzem. Na okolicznych 
wzgórzach znakomicie dojrzewa w anilia, owa szlachet­
na i  cenna roślina z rodziny Storczyków, podobna do 
lian, ogromjnie popłatna, lecz wymagająca akuratnej 
pracy zarówno przy sztucznym zapylaniu kwiatów, jak  
i skomplikowanym preparowaniu dojrzewających strą­
ków. Bogate kompanie francuskie oraz prywatni b iali 
przedsiębiorcy posiadają w  Antalaha plantacje, na któ­
rych zatrudniają w ielką ilość krajowych robotników. 
Pracobiorców chronią osobiste umowy i  ustawy kolonii 
pięknie brzmiące na piśmie, lecz na każdym kroku ła ­
mane z nikczemną bezwględnością przez właścicieli 
plantacji.

K ilka  miesięcy temu plantatorzy zaczęli obcinać sa­
mowolnie płace robotnicze i  do połowy zm niejszyli 
dzienne porcje ryżu, należne robotnikom według umo­
wy. Gdy poszkodowani zbuntowali się przeciw temu i 
i' zaprzestali roboty, lokalne władze, w sprzeczności j 
z istniejącym i prawam i, ogłosiły wszystkich za pobra­
nych do przymusowej pnący publicznej i  kazały im  
pracować na plantacjach teraz już za znikomym, gro­
szowym wynagrodzeniem...

— Przymusowa praca dotyczy ty lko  robót publicz­
nych o użyteczności ogólnej, a nie na prywatnych plan­
tacjach, prawda?

—  Oczywiście... tak mówi ustawa. A le władze w An­
talaha idą ręka w  rękę z plantatoram i, to jedna zgrana 
6zajka, i mało dbają o ustawy.

—  A nadrzędne władze tych kacyków lokalnych, na 
przykład w Tananaiywie, nic na to?

— Chciejcie zrozumieć, vazaho, istotny cel posiada­
nia kolonii: dobro jedynie 'kolonizatorów. Dopiero, gdy 
nadużycia w stosunku do tubylców dochodzą u nas do | 
takich rozmiarów, że mógłby ucierpieć na tym  ogólny 
interes kolonizatorów, na przykład w  wypadku zbroj­
nego buntu, wtedy wkraczają władze przeciw naduży­
ciu...

Robotnicy plantacji w  Antalaha, poddani rygorom 
przymusowej pracy, nadal burzyli się i  doszło do pobi­
cia k ilku  zbyt gorliwych dozorców. Wtedy władze wez­
wały pomocy wojska i  przeprowadziły dalsze areszto­
wania chcąc wyłapać i unieszkodliwić przywódców 
oporu. Doszło nawet do terroru fizycznego i  zadawania 
tortur niektórym  więźniom. W  tej chw ili panuje w An­
talaha pozorny spcakój, ale ludność jest rozgoryczona, 
masa ludzi siedzi w  więzieniu, napięcie wciąż wielkie...

—  Co sądzicie, Ramaso? Jak to się skończy?
—  Jak się skończy? Jak zwykle dotychczas. Planta­

torzy m ają pieniądze i  poparcie władzy, robotnicy żyją  
z dnia ra  dzień i  m ają luźną tylko organizację. Spór 
przegrają. Będą cieszyli się, gdy aresztowanych w y­
puszczą z więzienia, i  przyjm ą pracę na gorszych wa­
runkach. A le jedna rzecz ciągłe tu narasta. To świado­
mość krzywdy...

Podczas gdy Ramaso tłumaczy m i te smutne spra­
wy, ostatni goście przychodzą do mej chaty. Dręczące 
wątpliwości budzą Się we mnie. Na skutek zajść w  A n­
talaha szczep Betsimisaraka na pewno przeżywa ciężkie 
troski. Czy wobec tego wypada m i narzucać się miesz­
kańcom Ambinaniteła ze swym i osobistymi bolączkami? 
W  porównaniu ze zmartwieniem ludności, wydają mi 
się nikłe i  samolubne. Więc może lepiej rozwiązać ka- 
bary i  odroczyć je  na czas dogodniejszy?

Z  tych wątpliwości zwierzam się nauczycielowi Ra­
maso. On jest innego zdania. Kabary powinno się od­
być, gdyż to nie tylko moja osobista sprawa. Chodzi tu
0 moralną postawę wsi. Wieś winna złożyć dowody 
swej dojrzałości, że umie szanować życzliwych, choć 
obcych ludzi, przybyłych jako przyjaciele. W łaśnie to 
teraz doskonała sposobność, by napiętnować szczątki 
prostactwa i  dawnych zabobonów.

—  N ie dajcie się przy tym  wywieść iw pole — ostrze­
ga Ramaso —  ilością przyniesionych darów. Potrzeba 
wam przecież innych objawów gościnności!

Sądziłem, że wypadnie md zagaić zebranie. Ubiega 
mnie w  tym  sołtys Bezaza. Głaszcze powoli ręką swe 
kędzierzawe włosy, nerwowo rozciera brodę, na której 
ciemnieje słaby ząrost, wreszcie powstaje namaszczony
1 odzywa się do mnie. W  niezmiernie długiej 1 zaw iłej 
przemowie, pełnej barwnej kwiećistości i  miodowych 
słówek, prosi mnie, bym  jedząc to wszystko, co m i wieś 
przyniosła, odczuwał je j przyjaźń. Słowa, słówka, słó- 
weczka.

Zjem , (Bazazo, nawet 1 tw ój miód 1 zaspokoję głód 
żołądka. Lecz czy na tym  kończy się tw oja gościnność, 
ej? N ie, banany i  kokosy już nie omamią mnie i  nie 
powstrzymają mego rozpędu. Dość zabawy w  ciuciu­
babkę.

Gościom moim sprawiam niem ały kłopot. Sztuczek 
nauczyłem się od nich samych; na pomoc biorę pobliską 
górę Ambdhimitsingo, górę Beniowskiego. Rzucam na 
nią czar i  siłą ściągam ją  na dół w  dolinę. Nagle w  w y­
obraźni naszej cała ta bryła ziem i nabiera życia, zesu- 
wa się na wieś, spada na umysły mieszkańców, zapala 
ich fantazję i  przytłacza ja k  ciężki los. W  los brązowego 
człowieka bezustannie w platają się żywe części przyro­
dy, ptaki, kameleony, lem ury, drzewa, góry, rzeki. Te­
raz oto góra Beniowskiego weszła do mej chaty i  urzek­
ła zebranych Malgaszów.

r a o tym wie! NA WŁAŚCIWYM MIEJSCU

KTO FINANSUJE SZPIEGÓW
Prawicowi przywódcy amerykańskich związków za­

wodowych nie ukryw ają bynajm niej swych powiązań 
z wywiadem i  kontrwywiadem. Kiedy jednak u jaw ­
niono ich haniebną rolę w  organizowaniu puczu 17 
czerwca w  B erlinie — próbowali się tego zaprzeć w  
żywe oczy. W arto więc może przypomnieć, co prasa 
amerykańska pisała k ilk a  miesięcy temu o wodzach 
Am erykańskiej Federacji Pracy, A FL. Nowojorski 
,.Daily News“ z 16 marca 1953 donosił:

AM ERYKAŃSKA FEDERACJA PRACY  PATRO­
NUJE A NTYKO M UN ISTYCZNEM U  OŚRODKOWI 

SZPIEGOW SKIEMU W B ER LIN IE
W  depeszy, nadesłanej z Frankfurtu nad Menem 

przez specjalnego korespondenta „D aily News“, A rt 
Noyesa, czytamy:

„Amerykańska Federacja Pracy patronuje organiza­
cji szpiegowskiej w Berlinie. Fakt ten ujawniono tu w  
dniu dzisiejszym.

,rAmerykańska Federacja Pracy przekazuje miesięcz­
nie około 10.000 dolarów Centrali Wywiadu Amerykań­
skiego (Central Intelligence Agency), która z kolei 
przekazuje te pieniądze grupie, zwanej Kampfgruppe 
(grupa bojowa)“.

A  owa .Kam pfgruppe“, jak  wynika z dalszego ciągu

M ister E. G. Bright z 
Baltim ore, stan M ary­
land, USA, znany jest jako 
właściciel firm y handlu­
jącej używanymi samo­
chodami oraz jako wielo­
le tn i kandydat na stano­
wisko gubernatora stanu 
M aryland. Ostatnio oka­
zało się, iż m r. B rigt jest 
poza tym  „naprawdę dob­
rym  Am erykaninem“. W 
nagłym przypływie pa­
triotyzm u m r. B right wy* 
staw ił naprzeciwko swo­
jego sklepu „dwusrbukiilo- 
gramowy pomnik senato­
ra M cCarthy'ego kuty w  
granicie" (cytujem y za 
prasą amerykańską). Fron­
tową stronę tego wspania­
łego pomnika prezentu­
jem y powyżej naszym 
Czytelnikom. Na drugiej 
stronie pokazany jest sam 
„czcigodny“ senator Mc 
Cartfay „bez ubrania, 
walczący z wężami“ (cytu­
jem y za agencją „Interna­
tional News Service“). Wę­
że symbolizują, rzecz jas-'- 
*•*» „wywrotowców“ za­
grażających farmom na­
w et znacznie większym od 
sklepu m r. Brighta.

Jak inform uje wspom­
niana agencja IN S, pom­
n ik  strzeżony jest dniem  
i  nocą przez specjalny od­
dział policji: „wywrotow­
cy“ bowiem ozdabiają 
stale pomnik brzydkim i 
6łowami i  swastykami 
(mocno upstrzony 
nawet goły senator Mc 
Carthy). Co więcej — 
wspaniały napis w ykuty 
na cokole pomnika, któ­
ry  głosi, iż  senator Mc­
Carthy jest „superpatrio-

Mx, „
‘•UH

tą", przemalowany został 
na „Stoper P atriot“ — 
straszny patriota.

Wszystko jednakże jest 
niczym, wobec niesłycha­
nej wiadomości, która cy­
sta tnio zaalarmowała nie 
tyle opinię świata, tle  sa­
mego senatora. Am ery­
kańskie gestapo —  F B I — 
zawiodło: pomnik znikł! 
Ktoś ukradł gołego M c- 
Carthyego w raz z węża­
mi. Natychmiast posta­
wiono na nogi całą poli­
cję, która po długich po­
szukiwaniach odkryta 
wreszcie szczątki pomni­
ka na w ielkim  śmietni­
ku koło Baltim ore. To 
znaczy tam , gdzie powi­
nien się znaleźć nie tylko  
sam pomnik, ale i  jego 
model. W  myśl amerykań­
skiego przysłowia: „The 
right man in  the right 
place“ —  właściwy czło­
w iek na właściwym m iej­
scu.

Z KRONIKI OBŁĘDU I HISTERII

„ma również ściśle zakonspirowaną sekcję szpiegow­
ską, której działalność znana jest jedynie wywiadowi 
amerykańskiemu".

Krótko, jasno i wyrażanie.

Dziennik „San Franci­
sco Chronicie“ z dnia 30 
marca 1953 donosi: 

Sześćdziesięciu siedmiu 
nowych pracowników ad­
ministracji stanowej zgro­
madziło się dziś w sali 
obrad legislatury stano­
wej, by złożyć przysięgę 
służbową. Każdy z nich 
zaprzysiągł, że nigdy nie

EIN VOLK, EIN REICH, EIN...

LUDUni „Schweidnitz“ — symbo­
lizowały apetyty neohitle- 
rowskich m ilitarystów, 
marzących o nowym
„Drang nach Osten“.
Głównym motywem de­
koracyjnym  sali kongresu 
była w ielka mapa Śląska, 
opatrzona napisem „Schle­
sien —  deutsch und unge­
te ilt“ — „Śląsk —  nie­
miecki i  niepodzielny“.

był członkiem p artii ko­
munistycznej. Nowi pra­
cownicy są wszyscy w 
wieku lat 14 do 25, będą 
oni zatrudnieni w czasie 
wakacji jako gońcy“.

Podobno wkrótce przy­
sięgę taką składać będą w  
Ameryce noworodki, lnu,  
czej nie dostaną m etryki 
urodzenia.

Jak donosił brytyjski ty ­
godnik „Iltustrated“ (z 22 
sierpnia rb.), na zjeżdzie 
kolońskżm, jak i  na wszy­
stkich innych podob­
nych demonstracjach, roz­
brzmiewało hasło h itle­
rowskie „Ein Volk, ein 
Reich“, brakło tylko  jesz­
cze ostatniego ogniwa: 
„Ein Fuehrecr", które do­
pisać pragnie Adenauer o- 
sob iście.

I Mitry ciąg w » n t (w  «m m iu  j

W kam panii wyborczej 
Adenauera hasta rew izjo- 
nistyczno-odwetowe, skie­
rowane przeciwko Polsce 
i  naszym Ziemiom Za­
chodnim, odgrywają bar­
dzo poczesną rolę. Zjazdy 
przesiedleńców, organizo­
wane w  Niemczech za­
chodnich, odbywają się w  
atmosferze gorączki szo­
winistycznej, rozpalanej 
przez agitatorów Adenau­
era.

Zjazd „Ślązaków“, zwo­
łany ostatnio w  Kolonii, 
przeobraził się w  dziką 
hecę antypolską. Wciąg­
nięto do n iej młodzież a 
nawet dzieci. Kazano im  
paradować w  pochodzie z 
transparentami, na któ­
rych w idniały herby i  na­
zwy miejscowości pol­
skich, oczywiście w  zniem­
czonym brzmieniu. „Te- 
sthin“, „Loewenberg“, 
„Lubbnitz“, „Wartfcenau“,
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Dyrekcja i tekst: IAN SZELĄG 
Dekeracje i kastiany: HA-fiA 
Fragmenty z „Fausta" w tłom. 
E M I L A  Z E G A D Ł O W I C Z A

Z A K A Z A Ć !
Rzecz dzieje się współcześnie w gabi­
necie Konrada Adenauera. Za biurkiem  ■—
Adenauer. Przed biurkiem  — jeden z jego 

zaufanych urzędników.

ADENAUER: No, a jak  nastroje przed­
wyborcze ?

U R ZĘ D N IK : Hm. Hm.
ADENAUER: No tak, talk... A jaik mit ość 

Niemców do naszych okupan... to jest, 
przepraszam, do naszych przyjaciół 
Amerykanów? Wzrasta?

U R ZĘ D N IK : Talk, ale w pewien sposób... 
Niemcy wiele dyskutują o amerykań­
skiej arogam yi... W iele wypadków po­
twierdza najsurowsze zdania w tej 
spraw ie... Na przykład...

ADENAUER: Niech pan mówi dalej. Na 
przykład...

U R ZĘD N IK : ...ten wypadek z Agnes Sor- 
ma.

ADENAUER: A któż to ta Agnes Sorma?
U R ZĘD N IK : Aktorka.
ADENAUER: I  cóż sic stało?
U R ZĘ D N IK : Występowała w Ameryce w 

w  roli M ałgorzaty w  „Fauście“ . I  w 
pewnym mieście przyszedł do niej 
agent firm y „Singer“...

ADENAUER: To bardzo solidna amery­
kańska firm a.

U R ZĘ D N IK : W łaśnie. I  zaproponował 
je j, żeby wystąpiła nie przy kołowrot­
ku, ale przy najnowsżym modelu ma­
szyny do szycia „Singera". Zapropo­
nował je j za to 100 dolarów.

ADENAUER: I  cóż ona na to?
U R ZĘD N IK : Oburzyła się.
ADENAUER: 100 dolarów! To duża su­

ma! Jak ona mogła!

U R ZĘD N IK : No władnie.
ADENAUER: A  cóż ona m iała robić przy 

te j maszynie do szycia?
U R ZĘ D N IK : Jaik zaiwsee — śpiewać tę 

piosenkę:
„Spokój mój przeminął, 
w sercu płomień burz...“

ADENAUER: Jak to spokój mój przemi­
nął, w sercu płomień biurz? Co pan 
ma na myśli ?

U R ZĘD N IK : N ie... nic. To taka piosenka 
w sztuce „Faust".

ADENAUER: Dziwne rzeczy. Ma pan tego 
„Fausta" przy sobie?

U R ZĘD N IK : Proszę! O tu, ta  piosenka. 
ADENAUER: Rzeczywiście!

„Spokój mój przeminął, 
w sercu płomień burz, 
nie zaznam spokoju 
nigdy, nigdy już.

„Gdzież mój ukochany?
Cóż z szukania prób?
Cały świat bez niego 
czarny, zim ny grób.

„Płonie moja głowa,
W myślach wiir i szał, 
szczęście i pogodę 
ranny wicher zwiał.

„Spokój mój przeminął, 
w sercu płomień burz..."

U R ZĘ D N IK : To właśnie ta piosenka...
ADENAUER: Zaraz, zaraz. Ładne rzeczy 

tu u nas się wystawia i jeszcze ekspor­
tuje do Am eryki... Ta piosenka to o 
kim ?

U R ZĘ D N IK : No, o pewnej biednej dziew­
czynie.

ADENAUER: Tak się panu zdaje. A pan 
nie pomyślał, że to może być o kancle­
rzu republiki federalnej? A to, czyż 
nie o moich stosunkach z wysokim ko­
misarzem Stanów Zjednoczony c ii:

„Puste moje życie, 
pusty jest mój dom, 
przyjechał wodami 
z ukochanym prom.

„Jego chód Wyniosły 
i  postaci czar, 
uśmiech ust prześliczny, 
oczu jego war,

„Mowa jego — pienia 
wenecjańskich bark, 
uścisk jego dłoni, 
słodycz jego w arg!"

I  znów:
„Spokój mój przeminął, 
w sercu płomień burz...“

U R Z Ę D N IK : To rzeczywiście zastana­
wiające...

ADENAUER: Oho! Tu są jeszcze gorsze 
aluzje. To już nie o amerykańskim ko­
misarzu piszę. To o kimś, kogo już 
nie ma, a kto też nosił tytu ł kancle­
rza. Słuchaj pan, Słuchaj:

„Piersi moje tęsknią, 
moje piersi drżą, 
bez jego pieszczoty 
usychają, mrą.

„Przy nim mego życia 
ostateczny schron, 
przecałować życie! 
Przecałować zgon!"

URZĘDN IK : ...przecałować zgon. 
ADENAUER: Pan już rozumie, kogo au­

tor oprócz mnie miał na myśli? 
U R ZĘD N IK : Tak jakbym  rozumiał. 
ADENAUER: No więc! Jak się ten .d ra­

mat nazywa? „Panzerfaiust"? 
UPjZ Ę D N IK : Po prostu „Faust“ , panie 

kanclerzu.
ADENAUER: Mniejsza z tym . Tę sztukę 

i tę książkę trzeba wycofaó. Pan ro­
zumie? Natychmiast! Zakazać! 

U R ZĘ D N IK : Zc względu na te wierszyki? 
ADENAUER: Nie tylko. I  ze względu na 

autora.
U R ZED N łK : Ze względu na autora? 
ADENAUER: Tak, mój panie. Czy spoj­

rzał pan na okładkę? Czy pan prze­
czytał to nazwisko?.

U R ZĘ D N IK : Jo-han W ołf-gang Goe-the... 
ADENAUER: Goethe! Goethe! Zakazać 

natychm iast! Małenkow cytował go 
przecież w swoim przemówieniu na 
Krem lu! Zakaizać! Zakazać! Zakazać! 
Natychm iast!

(Szeleszczą ka rty  książki. Z nich w yła ­
nia się znana postać. Rośnie, ogromnieje, 
wznosi się, nad Adenauerem. Jest to Me- 
fistofeles)
M EFISTO FELES:

.....a nic głupszego na te j ziemi, jak
diabeł zrozpaczony!' ‘

K U R T Y N A

F I L A T E L I S T Y K A
NOWE ZN A C ZK I POLSKIE

D la uczczenia I I I  Światowego Kongresu S tudentów  
w  W arszawie (27 .V III — 3.IX.1953 r.) poczta polska od­
dała do obiegu dw ie serie znaczków: ząbkowane o w a r­
tości 40 gr. — brązow y, 1,35 z ł —  zielony, i  1,50 z ł —

nieb ieski oraz cięte (znaczki lotn icze) 55 gr. — fio le to ­
w y, 75 gr. czerwono-pom arańczowy.

Znaczki zostały w ykonane techniką ro tograw iurow ą, 
w  form acie 31,25x25,5 mm. Z. R.

N ak ład em  S p ó łd z ie ln i W y­
daw n icze j „S p o r t i  T u ry s ty ­
k a “  na ry n k u  ks ię g a rsk im  u - 
kaza ło  się o s ta tn io  k i lk a  no ­
w y c h  p rze w o d n ikó w  tu r y ­
stycznych . O to  Ich  ty tu ły :  
N a sz laku  L e n in a  w  T a tra ch  
(p raca zb io row a , s tr . 105, z ł. 
7,50), S tan is ław  Pagaczew ski— 
R abka  i  D o lin a  R aby (s tr. 40, 
z ł. 2,75), B ohdan M a łachow ­
s k i — N a szlakach po w sta ­
n ia  K o s tk i N ap ie rsk tego (s tr.
36, zł. 2,30), Czesław P is k o r­
s k i — W yc ie czk i ze Szcze­
c in ka , D raw ska  i  P o łczy ­
na  Z d ro ju  (s tr. 44, z ł. 3.—), 
Eugeniusz W ie le w sk i — K a ­
ja k ie m  z b ieg iem  N o te c i (s tr.
37, z ł. 3.—), Czesław P is k o r­
s k i — W yspa W o lin  (s tr. 64, 
z ł. 11,50).

P rz e w o d n ik i powyższe, s ta ­
ra n n ie  opracow ane przez au­
to ró w , w yd a n e  są przew aż­
n ie  w  w yg o d n ym  k ieszonko­
w y m  fo rm a c ie . T reść ich  — 
poza op isa m i k ra jo zn a w czy ­
m i i  szczegółam i In fo rm a c y j­
n y m i, p o trze b n ym i każdem u 
tu ry ś c ie  — uw zg lę dn ia  także 
i  przeszłość h is to ryczn ą  o- 
m a w a n y c h  obszarów  oraz 
poszczególnych m ie jscow ośc i.

B ro s z u rk i za w ie ra ją  ponadto 
pokaźną ilo ść  zd jęć, k tó re , 
n ieza leżn ie  od s tro n y  op iso­
w e j, po zw a la ją  zo rie n tow a ć  
się tu ry ś c ie  w  zabytkach , 
p rz y ro d z ie  1 k u ltu rz e  re g io ­
n a ln e j dane j po ła c i k ra ju .  Ze 
w zg lęd u  na  te  w szys tk ie  ce­
ch y  w yd a n ie  ta k ic h  p rze­
w o d n ik ó w  je s t n ie w ą tp liw ie  
cennym  w k ła d e m  w  dz ied z i­
nę p o p u la ry z a c ji tu rys tyczn e j 
s tosunkow o m n ie j znanych  
o k o lic  P o lsk i.

N ieza leżn ie  od  s tro n y  In ­
fo rm a c y jn e j p rze w o d n ik  ta ­

k i  uczy  m n ie j doświadczonego 
tu rys tę , ja k  zw iedzać, ja k ie  
w y b ie ra ć  tra sy  w yc ieczek, 
ja k  n a jle p ie j w y k o rzys ta ć  
sw ó j w o ln y  czas, b y  n 'e  po­
m in ą ć  czegoś ciekaw ego.

Je d yn ym  m ankam entem  
w spom n ian ych  w y d a w n ic tw  
je s t w  p a ru  w yp a d ka ch  ich  
s tosunkow o w ysoka  cena, 
k tó ra  może być  is to tn ą  p rze ­
szkodą w  tch  rozp row adzen iu  
w ś ró d  na jsze rszych mas tu ­
rys tó w , szczególnie m łod z ie ­
ży . Ceny te j,  naszym  zda­
n iem , n ie  u s p ra w ie d liw ia  an i 
fo rm a  w yd a n ia , a n i ob ję tość 
poszczególnych p rze w o d n i­
ków .

Drodzy C z y te ln ic y I
Od ob. Jerzego Różyckiego z P abianic, k tó ry  je s t — 

ja k  podaje —  czyte ln ik iem  „Ś W IA T A “  od pierwszego 
num eru, o trzym a liśm y lis t, zaw iera jący ¡rzeczową k ry ­
tykę  pew nych braków  naszego pism a:

A u to r u ją ł swe uw agi w  10 punktów . Oto ich  treść:
„1. Tygodnik stanowczo za mało miejsca poświęca 

zagadnieniom k u ltu ry  i  sztuki, chcielibyśmy czytać coś, 
co by było interesujące i  pouczające nie ty lko  z dzie­
dziny rozbudowy przemysłu i  p rob lem atyki w iejskiej...

2. Zbyt mało ukazuje się w  „Sw iecie“  opowiadań...
3. Przyjem nie byłoby przeczytać w yw iady z naszymi 

artystam i („Ś w ia t“  kiedyś to zapowiedział, lecz... ty lko  
zapowiedział).

4. Chętnie w idziane byłyby popularno-naukowe a r­
ty k u ły  z dziedziny medycyny“ .

W  punkcie 5 ob. R óżycki proponuje zamieszczanie 
re p ro d ukc ji obrazów w yb itnych  m alarzy. W  punkcie 6 
•— p ros i o pub likow an ie  sylw etek b iograficznych w ie l­
k ich  kom pozytorów . W punkcie 7 — pisze:

„Choć współczesna rzeczywistość tak  nas absorbuje, 
pasjonuje i  porywa  — to jednak nie zapominajmy ó 
przeszłości. Tyle nasz naród posiada pięknych tra d yc ji 
w  walce o postęp i  szczęście ludu..." I  d a le j: „Is tn ie je  
rub ryka  „Ś w ia t przypom ina", ale to za mało".

„8. Czy nie byłoby możliwe stworzenie działu „P o ­
znajm y piękno ziem i po lsk ie j" —  zadaniem którego by­
łoby zapoznawanie czytelników  z pięknem, zabytkam i 
historycznym i i  obecnym budownictwem  w danym re­
gionie Polski..."

N ajostrze j sform ułow any p u n k t 9 dotyczy „T ea tru  
Ś w iata“ . Ob, R óżycki pisze: „O klaskiw ałem  ty lko  p ie r­
wszą, drugą, trzecią premierę, a potem przyszła nuda... 
„T e a tr" zaczął odpychać mnie swą szablonową konwen- 
cjonalnością, u ta rtą  drogą. Ciągle te same twarze, ko­
stium y i  tem at samej „sztuki"...

W reszcie w  osta tn im  punkcie au to r stw ierdza, że 
„rozmieszczenie a rtyku łów  i  zdjęć w  poszczególnych 
numerach „Ś w ia ta “  jest trochę nierównomierne. Je­
den num er jest m n ie j interesujący, a d rug i bardziej".

Tak w ięc ob. Jerzy R óżycki, w y tyka ją c  pism u okreś­
lone b ra k i, w ysunął równocześnie konkretne propozy­
cje. N ie z w szystkim i uw agam i ob. Różyckiego Redak­
cja może się zgodzić (np. z punkteim  7 —  piszem y w ie ­
le o naszych .postępowych tradycjach  niezależnie od 
dz ia łu  „Ś w ia t przypom ina“ ). Podajem y jednak w szyst­
k ie  pod dyskusję C zyte ln ików . W ydaje nam się bo­
w iem , że w ie le  sugestii ob. Różyckiego zasługuje na 
uwagę i  dalsze op in ie  na ten tem at pomogą nam w  zo­
rien tow an iu  się, w  ja k ie j m ierze propozycje autora l i ­
stu pokryw a ją  się z życzeniam i innych  C zyte ln ików .
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SZACHY
ZADANIE I I  N ależa ło  g rać  13... HbG T e - 27... Sa3—b6

N. Kaszczejew

M a t w  2 posunięciach 
(3 p u n k ty )

ZADANIE 12
Z. Birnow

Biaie zaczynają i w ygrywają 
(6 p u n k tó w )

raz b ia łe  u zysku ją  przewagę 
w  cen trum .

14. Gb3—c2 Sf6—<35 15. Gg5: 
e7 Hd8:e7 16. e3—e4 Sd5:c3 
17. b2:c3 Wa8—b8 18. a2—a4 
Sd7—b6 19. a4:b5 a6:b5 20.
W c l—b l  Gb7—c6 21. He2—e3 
Gc6—d7

N ie  m ożna b y ło  g rać  21... 
Wa8 ze w zg lęd u  na  22. d5!

22. W b l—b4 17—f6 23. h2—h3 
Wb8—b7 24. W d l—a l W f8—a8

Trzeba b y ło  g rać  24... W fb8. 
Po posun ięc iu  w  tekśc ie  b ia ­
łe  u z ysku ją  przewagę.

25. W a l:a 8 +  Sb6:a8 26. e4— 
e5 f6—15

G ro z iło  27. He4 S łabe b y ło  
26... Gc6, ze w zg lędu na 27. 
e:16 H:16 28. Ge4 Gd5 29. G:d5 
e:d5 30. W :b5! W :b5 31. He8 +

27. d4—d5!
B ia łe  osw obadzają po le  d4 

d la  skoczka.

Czarne o b a w ia ły  się 27.. 
e:d5 28. Sd4 g6 29. e6 Ge8 30. 
He5 ze znaczną przewagą 
b ia ły ch . Jednakże i  po posu­
n ię c iu  w  tekśc ie  czarne sto­
ją  źle.

28. do—d6 He7—d8 29. S13— 
d4 Sb6—d5 30. He3—13 Wb7— 
a7

Znaczn ie  s iln ie jsze  b y ło  30... 
g6 Te raz b ia łe  szybko w y ­
g ry w a ją .

31. Sd4:f5! Sd5:b4 32. S15— 
e7+ Kg8—h8 33. Gc2: h7! 
Gd7—e8

P osun ięcie  czarnych  p a ru je  
groźbę 34. Hh5 ale b ia łe  m a­
ją  jeszcze in n e  m oż liw ośc i 
p row adzen ia  a taku .

34. H f3—f8 +  Kh8:h7 35. 
H18—g8+ Kh7—h6 36. Hg8— 
h 8 +  Kh6—g5 37. Hh8:g7 +  
Kg5—f4 38. Hg7—g3+ K14—e4 
39. Hg3—e3 m at.

M E C Z  S Z A C H O W Y  
„Świat" — C zytelnicy

W w a ria n c ie  W1 C zy te ln icy  
b y l i  oczyw iśc ie  je d n o m yś ln i, 
od pow iada jąc  38... Ga8:b7.

W  p a r t i i  W200 na tom iast 
g łosy b y ły  ro zb ite , p rz y  czym  
n a jw ię ce j C z y te ln ik ó w  zde­
cydo w a ło  się na posunięcie

38... h7—h5 (34,2%), w y p rz e ­
dza jąc n ieznacznie  z w o le n n i­
k ó w  ru ch u  38... b5—b4 (31,8%) 

Po u w zg lę d n ie n iu  k o le jn e ­
go posunięc ia  R e d a kc ji p a rtie  
nasze w y g lą d a ją  następu jąco :

PARTIA W1 PARTIA W200
PARTIA NR 77

grana w  p ó łf in a ła ch  X X I  
m is trzo s tw  ZSRR

G a m b it he tm ań sk i
B ia łe : R. C ho łm ow
C zarne: W. P anów

I.  d2—d4 Sg8—f6 2. c2—c4 
e7 '-e6 3. S b l—c3 d7—d5 4. 
G c l—g5 Sb8—d7 5. e2—e3 c7— 
c6 6. S g l—f3 Gf8—e7 7. W a l—c l 
o—o 8. G f l—d3 a7—a6 9. o—o 
d5:c4 10. Gd3:c4 b7—b5 11. 
Gc4—b3

B a rd z ie j n a tu ra ln e  je s t 11. 
Gd3

I I .  .. c6—c5 12. H d l—e2 Gc8— 
b7 13. W f l—d l c5—C4?

8 •
/ (g, A l i
«! i
5 *

i i

V &  &
i &
2] ! 1 1 ź;
1 s i A*

i

ABC D E F GJU
37. b6—b7 Wb8:b7
38. Sa5:b7 Ga8:b7
39. W cl—b l

37. W cl:c2  bR—b5
38. Wc2—c7 h7—h5
39. K gl—f2

P rzyp o m in a m y , że od pow ied z i na 39 posunięc ie  R e d a kc ji 
na leży w ys łać  na jp ó źn ie j w e  w to re k , 8 w rześn ia .

ROZRYWKI  U M Y S Ł O WE
R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z NR 9 8

ROZETKA. Prajwoskośnie 
dośrodkowo: pupil, keton, Ne­
ron, Pam ir, Pekin, Dekan, ra­
don. fular, Samos, sobek, ta­
lar, Tiirm r, muzyk, razem, me­
tan, wazon, Delos, Sopot. Le- 
woekośnie dośrodkowo: Polon, 
kupon, Nepos, petit, parol, de­
mon, rekin, fakir, Sudan, sa­
lon, toman, tabor, miles, ru­
mak, mazur, wezyr, datek, se­
zam.

źia dobre rozwiązanie zada­
nia z nr. 98 nagrody książko­
we otrzym ują:

1) K. Abramczuk — W ar­

szawa, ul. F iltrow a 79, 2) Z. 
Bezek — Warszawa, u l. Czar­
nieckiego 50, 3) W. Białecki — 
Olsztyn, ul. Hanki Sawickiej, 
PGR, 4) T. Bogucki — Trzeb-- 
nica, u l. Stalina 10, 5) S. Bań- 
dos — Jawor, ul. Zielona 2. 6) 
D. Chromińska — Mrągowo, 
Liceum Pedagog., 7) Z. Czap­
lic k i — Stailinogiród, ul. Sza- 
framka 1, 8) A. Górski — Ra­
dom. u l. Żeromskiego 58, 9)
S. Grabowski — Płock, ul. 
Piekarska 17, 10) I .  Leonar- 
czyk — Łódź, u l. Wysoka 21, 
11) I. Łańcut — Miedzeszyn,

ul. Spacerowa 4, 12) A. Modze. 
lewska — Komarów, p-ta 
Pruszków, 13) B. Naryśkiewi- 
czówna — Łódź, u l. Gdańska 
106, 14) A. Popper — Oborniki 
Śląskie, Sanat. „Leśne“ . 15) 
S. Puacz — Milanówek, ul. 
Długa 22, 16) A. Pudelek — 
Kraków, Ul. Krakowska 4, 17) 
S. Rogala — Łódź, ul. Zbo­
cze 6, 18) T. Szulik — Rusko- 
łęki, p-ta Jasienica, 19) M. 
Swiżewska — Koszalin, ul. 
Wróblewskiego 24, 20) J. Wa. 
natowicz — Kraków, ul. 
Pstrowskiego 84.

PRACUJĘ I DBAM O SWÓJ WYGLĄD...
M am  w ra ż liw ą  cerę, a jednak 

n ie  un ikam  w ia tru  an i słońca 
Przebywam  bez obawy całe 
d n i na pow ietrzu, gdyż uży­
wam  kremu tłustego „LECHI A“ 
lu b  „MIRACULUM“, k tó ry  
ch ron i m oją tw a rz  przed 
szkod liw ym i w p ływ am i atm o­
sferycznym i i  zapewnia r ó w ­
n o m i e r n e  o p a l a n i e .

TANIO i ŁADNIE
U góry: dziewczęca suk­

n ia  codzienna z granato-- 
w ej a lbo brązow ej w e łny 
(może być także ż  samo­
dz ia łu  szarego lu b  b ru ­
natnego). Polecam y ją  
przede w szystkim  student­
kom .

U do łu  na lew o — suk­
n ia  pod płaszcz z jasnej 
w e łenki. Góra kim onow a 
z b ia łą , jedwabną kam i­
zelką, dó ł p lisow any.

Obok żak ie t jesienny, 
dopasowany, z g rubej w e ł­
n y  lu b  sam odziału.



fSimpUcus 1934)
Daw niej bruk, dziśwyrzucano jest inaczejnas na

juz asfalt!mamy
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EDEN z najwybitniejszych współczesnych kary­
katurzystów czechosłowackich, Antonin Pelc, uro­
dził się 16 stycznia 1895 r. w  Lisanech. Po ukończę* 

niu szkoły średniej wstąpił do Akadem ii Sztuk Pla­
stycznych w  Pradze, gdzie kolejno studiuje w  klasie 
prof. V. Bukovace i w  klasie prof. M . P im era (1913 — 

¡1916); u tego ostatniego robi absolutorium.
W  roku 1916 zostaje powołany do wojska i  bierze 
zia ł w  pierwszej wojnie światowej.
W  1919 r. nawiązuje współpracę z czasopismem „S i- 
nicky“. Tu rozpoczyna się jego działalność karyka­

turzysty politycznego, która, niezależnie od działalności 
¡m alarskiej, trw a do chw ili obecnej.

W  okresie dwudziestolecia międzywojennego wyraź­
nie zarysowuje się oblicze artystyćzno-polityczne An­

itom  na Pelca — staje się on jednym z najzaciętszych 
^przeciwników faszyzmu, z którym  walczy swoją zna- 
¡kom itą sztuką.

Po okupowaniu Czech przez H itlera  w  1939 r. ucie- 
|k a  do Francji (razem z drugim znakomitym karykatu- 

zystą czechosłowackim, Adolfem Hoffm eistrem ). Pe­
lta  inowski rząd francuski aresztuje obu artystów. W 
¡1940 r. udaje się im  wyjechać do Stanów Zjednoczo- 
|nych, gdzie Pelc tworzy w iele bojowych karykatur 

. plakatów politycznych.
Po zakończeniu wojny natychmiast wraca do kraju  

i i  w  1946 r. obejmuje katedrę w  wyższej szkole a rty - 
is  ty czno-przemysłowej w Pradze.

Antonin Pelc jest grafikiem  słarwy światowej. Prace 
■jego były wystawiane poza Czechosłowacją: w  Wiedniu 
¡(1931), w  Verviers-Liege (1934), w Sztokholmie (1934), 
Iw  Paryżu (1935), w  Moskwie (1937), New Yorku (1942), 
EMontreału (1944), w Londynie (1944) i  w  W arszawę 
¡(1945 r.).

W  1951 r. Antonin Pelc zostaje odznaczony Czecho- 
|słowacką Państwową Nagrodą Artystyczną.

Ost.
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IVON»

Ostatnie dni B erlina (Free W orld, m s

Im perializm  kolonialny wczoraj...

„ i  dziś ( ,J )\k o b ra z ’ ' ,  1952) Be* podpisu (Neto*Tork, 194S)

Dw ie ku ltu ry  (1952)


